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T R Z Y D Z I E S T O L E T N I A  W O J N A  X X  W I E K U
Trzydzieści la t  tem u  — w  s ie rp n iu  1914 r . ,  rozpoczęła się p ie rw sza  w o jna  

św ia to w a .
W  początkow ej fazie tej w o jny  nie w y su w an o  n iem al żadnych haseł 

ideologicznych — b y ła  to po p ro s tu  ro zp raw a  F ran c ji, A nglii i carsk ie j 
R osji z jednej s tro n y , a Niem iec i ich sa te litó w  z d rug iej. D la sc h a ra k te ­
ry zo w an ia  n a s tro jó w  tego  okresu  w y starczy  pow iedzieć, że an i w  P aryżu , 
an i w  L ondynie n ik t nie zab ra ł g ło su  w  s p r a w i e  p o l s k i e j ,  nie chcąc, 
zrażać w szechpotężnego — ja k  się w ów czas w y d aw ało  — rosy jsk iego  so­
juszn ika.

S y tuacja  zm ieniła się g ru n to w n ie  w  r . 1917, z ch w ilą  u p ad k u  R osji 
i p rzy s tąp ien ia  do w o jny  S tanów  Zjednoczonych. Za cel w o jny  uznano  
w a lk ę  z ty ra n ią  i w ysw obodzenie w ielu  naro d ó w , k tó re  u tra c iły  n iepodleg­
łość w  w iekow ych  zm agan iach  z ty m i siłam i ty ra n ii. Za jeden z g łów nych  
celów  uznano  s tw orzen ie  n i e p o d l e g ł e j  P o l s k i .

F o rm aln ie  p ie rw sza  w o jn a  św ia to w a  zakończyła się w  listopadzie  1918, 
m ów im y „ fo rm a ln ie " . Nie ty lk o  d la tego , że, jak  obliczył jak iś h is to ry k , 
w  okresie  1918 — 1939 było  k ilk ase t różnych  w o jen  i w o jenek , nie ty lk o  
d la tego , że d la  nas  w o jn a  zakończyła się w  2 i j  ro k u  później w  m arcu  
ro k u  1921, ale p rzede w szy stk im  dlatego, że o k res  21 la t  fo rm alnego  po­
ko ju  by ł w  istocie ty lk o  zaw ieszeniem  b ro n i, w  czasie k tó reg o  pokonan i 
„ w  p ierw szej ru n d z ie "  p rzyg o to w y w ali się do rew an żu  w  drug iej.

To, że zniw eczona zo sta ła  o fia ra  k rw i m ilionów  żołnierzy, k tó rzy  dali 
sw e życie, aby  s tw orzyć  now y i lepszy św ia t, s ta ło  się w  dużej m ierze
z w in y  zw ycięskich m o carstw .

P ierw sze S tany  Zjednoczone w y rzek ły  się s tw o rzo n y ch  przez siebie p la ­
nów  w sp ó łp racy  m iędzynarodow ej i odw róciły  się p lecam i do Europy.

N astępnie W . B ry ta n ia , w ie rn a  swej tradycy jne j polityce „ ró w n o w a g i 
s i ł "  n a  kon tynencie , zaczęła p rzec iw staw iać  się zby tn iem u osłab ien iu  Nie­
miec. W  im ię tej p o lityk i z w o li ów czesnego p rem ie ra  b ry ty jsk ieg o  Lloyd 
G eorgea P o lsk a  nie o trzy m ała  G dańska, P ru s  W schodnich , części Ś ląska .

W reszcie F rancja , o g arn ię ta  m an ią  p rześladow czą cudzych g w aran c ji, 
zaczęła lekcew ażyć p rzy jaźń  sw ych  w iekow ych  so juszników .

Nic tedy  dziw nego, że w  tak ie j atm osferze m oralnej i politycznej m ógł 
H itle r przygotow ać Niem cy do now ej w ojny . Mimo w szelk ich  p rób  p rze ina­
czania p raw d y , przejdzie do h is to rii fak t, że gdyby  m o c ars tw a  przy ję ły  p ro ­
pozycję M arszałka P iłsudsk iego  p rew encyjnej w o jny  z N iem cam i, św ia t nie 
przechodziłby bezm iaru  obecnych m ąk.

P rzez la t k ilk a  Niem cy bez jednego w y strz a łu  raz  za razem  opanow y­
w a li inne piękne i bogate  k ra je  E uropy. Z daw ało  się, że nic nie zdoła 
pow strzym ać b ru ta ln e j po tęgi, że cała  E uropa w  upod len iu  uko rzy  się przed  
znakiem  sw astyk i. Tem u s taczan iu  się ludzkości w  o tch łań  hań b y  zapobiegła
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P o l s k a .  Hitlerowski pochodna podbój świata po raz pierwszy 1 września 
1939 r. spotkał się ze zbrojnym oporem.

Czyn ten wstrząsnął sumieniem świata. Powstała wola przeciwstawienia 
się siłom tyranii. Świat podzielił się na dwa obozy. W pierwszym znaleźli 
się faszystowscy i bolszewiccy dyktatorzy, świeżo złączeni przyjaźnią, sce- 
mentowaną wspólną grabieżą ziem polskich, w  drugim — wszystkie narody 
miłujące wolność.

Ta ideologiczna ,, linia podziału “, która tak wyraźnie dawała odpowiedź 
światu na pytanie, o co walczym y, tylko przez pierwsze dwa lata drugiej 
wojny światowej zdołała zachować ostrość swych konturów.

Zbójecka spółka grabieżców Polski szybko się rozchwiała. Jak to zwykle 
bywa w  takich wypadkach, byli wspólnicy skoczyli sobie do gardła.

Napadnięta przez Hitlera Sowiecka Rosja zgłosiła akces do obozu obrony 
wolności. Zbyt pochopnie może ją tam przyjęto, dając się zwieść pięknym  
frazesom przemalowanych na demokratów wyznawców ideologii bolszewi­
ckiej dyktatury.

Niepomna ogromu doznanych krzywd, Polska walnie dopomogła Rosji 
dostania się do tego grona. Przyniosło to Sowietom tak namacalne korzyści, 
jak pomoc w  postaci tysięcy czołgów i samolotów, milionów ton amunicji, 
żywności itd.

Szybko okazało się jednak, że ów  demokratyczny frazes na ustach po­
lityków sowieckich był tylko grą, podyktowaną złym obrotem spraw na 
frontach wojennych.

Kiedy szczęście wojenne zaczęło sprzyjać czerwonym armiom, od razu 
polityka sowiecka zmieniła ton. Sowiety nie wyrzekły się zagrabionych 
w  latach swojego sojuszu z Hitlerem ziem polskich i innych państw wschod­
niej Europy. Przeciwnie, upojone sukcesami wojennymi, zapragnęły nowych  
zdobyczy, zapragnęły władztwa nad Europą. Aby urzeczywistnić ten cel — 
trzeba im przede wszystkim opanowania Polski.

Przyszły historyk nie będzie mógł wyjść z podziwu, że mocarstwa, które 
rozpoczęły w  r. 1939 wojnę w  obronie tak szczytnych haseł, mogły się po 
5 latach jej trwania z obojętną bezradnością przypatrywać, że jeden z ich 
rzekomych sprzymierzeńców otwarcie zamierza zniweczyć te wszystkie 
poniesione przez nich w ysiłki i ofiary.

Jest w  istocie tragedią ludzkości, że dziś, kiedy potęga hitlerowska 
rozpada się w  oczach, świat coraz częściej zadaje sobie pytanie — o co 
właściwie walczym y? Wydaje się że, jak i uprzednio w  mrokach chaosu 
i pomieszania pojęć Polska była jednym z niewielu państw, które wiedziało 
czego chce, tak i dziś jesteśmy jednymi z nielicznych, którzy wiedzą o co 
walczą.

My walczymy o n i e p o d l e g ł ą  i n i e  u s z c z u p l o n ą  P o l s k ę  i walczyć 
o nią będziemy, choćby ta trzydziestoletnia wojna XX wieku miała trwać 
dłużej niż lat trzydzieści.

N.
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o c o  W A L C Z Y  P O L S K I  Ż O Ł N I E R Z ?
W  czasie p o b y tu  n a  fro n c ie  w io s k im  N a cze ln y  W ó d z  w y g ło s i!  d o  ż o łn ie rz y  

I I  K o rp u s u  p rz e m ó w ie n ie , w  k tó r y m  m ię d z y  in n y m i p o w ie d z ia ł :
K rz y ż e  n a  p ie rs ia c h  i  te  in n e  k rz y ż e  na  m o g iła c h  p o ls k ic h , k tó re  

w y r o s ły  ju ż  n a  z ie m i w ło s k ie j,  będą  d la  nas  p rz y p o m n ie n ie m , o co się 
b ije m y . B i j e m y  s i ę  o P o l s k ę ,  o j e j  p r a w o ,  o j e j  c a ł o ś e ,  o w s z y s tk ie  
Te w s ie , m i a s t a  i  m i a s t e c z k a .  B ije m y  s ię  za r u in y  W  a r s z a w y ,  za 
p o h a ń b io n y  W a w e l ,  za u m ę czo n y  P o z n a ń .  B ije m y  s ię  o  G d y n ^ ’ t en  
c u d  e n e rg ii p o ls k ie j,  o W i l n o  —  gdz ie  sp o czyw a  serce W ie lk ie g o  M a rs z a łk a , 
o  L w ó w  —  gdz ie  snem  w ie c z n y m  ś p ią  O r lę ta  nasze, o K r z e m i e n i e c  
k o le b k ę  S ło w a c k ie g o , k tó r y  p is a ł o B o g u , że :

„ D u m n y  czyn  je d y n ie  u b ła g a ć  Go je s t w  s ta n ie ,
, ,N ie  zaś łza  p rz e la n a  p rze d  k o ś c io ła  p ro g ie m . 1 

J e ś lib y  k to ś  z d a le k a , c z y ta ją c  m o je  s ło w a , c h c ia ł za rzuc ie  im  b r a k
re a liz m u , to  o d p o w ia d a m  z g ó r y :

Ż o łn ie rz  p o ls k i je s t, b y ł  i  pozostać m u s i id e a lis tą  p e łn y m  w ia r y ,  ze 
p r a w d a ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  i  z a s a d y  m o r a l n e  r z ą d z i e  b ę d ą  ś w i a ­
t e m .  Ż o łn ie rz  bez id e a łó w  s ta łb y  się t y lk o  s p e c ja lis tą  w  sztuce  z a b ija n ia , 
s p rz e d a ją c y m  s w ą  duszę za żo łd  i  p e łn y  g a rn e k . “



z a  p o h a ń b i o n y  W a w e l

z a  u m ę c z o n y ' P o z n a ń



SK A U T

o W ilno-gdzie  spoczywa serce W ielkiego M arszałka.

o K rzem ieniec-kolebkę Słowackiego



SK A U T

o Lwów — gdzie snem  wiecznym śpią O rlęta nasze.
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i
Naczelny Wódz. gen. Sosnkowski wydal w dniu 1 września z okazji piątej rocznicy napadu 

niemieckiego na Polską i wybuchu drugiej wojny światowej następujący rozkaz dzienny do Polskiej 
Armii Krajowej: x

— Ż ołnierze Polsk iej A rm ii K rajow ej!
Pięć la t  m inęło  od dn ia , gdy  P o lsk a , w y słuchaw szy  zachęty  R ządu 

B ry ty jsk iego  i o trzym aw szy  Jego g w aran c ję , s tan ę ła  do sam otnej w a lk i 
z p o tęgą  niem iecką. K am pan ia  w rześn io w a  d a ła  S przym ierzonym  osiem  
m iesięcy bezcennego czasu , a  W ielk ie j B ry tan ii pozw oliła  w y ró w n ać  b ra k i 
p rzy g o to w ań  do w o jny  w  s to p n iu  tak im , że b itw a  p o w ie trzn a  o L ondyn 
i W yspy  B ry ty jsk ie , s tan o w iąca  p u n k t zw ro tn y  dziejów  — m ogła  być w y ­
g ra n a . H is to ria  w y d a  ostateczny  sąd , co do znaczenia kam pan ii w rześn iow ej 
d la  całego św ia ta .

CIĄGŁOŚĆ POLSKIEGO W Y SIŁK U  ZBROJNEGO W  ŚMIERTELNYCH 
ZMAGANIACH Z IM PERIALIZM EM NIEM IECKIM  NIGDY NIE ZOSTAŁA 
ZERW ANA.

Z aledw ie zapad ła noc n iew oli n ad  zgliszczam i po lsk ich  w si i m ia s t a  już 
n a  obczyźnie zaczęły się odradzać Po lsk ie  Siły Z brojne.

Od la t  pięciu w alczą  one bez p rze rw y  n a  oceanach  i k o n ty n en tach  
w  obron ie w olności ludów , w ierząc, iż jest to  d ro g a  do odzyskan ia  O jczyzny 
całej i p raw d ziw ie  niepodległej.

Ż ołnierze Arm ii Krajowej przygotowują miny
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W  K raju  już w  p aźdz iern iku  1939 ro k u  zaczyna się p raca  nad  s tw o ­
rzen iem  A rm ii Podziem nej. Dzieje jej ro z ro s tu , jej bo jów  i zm agań  s tan o w ią  
dow ód tego , co o siągn ię te  być może poprzez u ruchom ien ie  najczystszych  
w arto śc i duchow ych.

Ż ołnierze Sił Z bro jnych  na obczyźnie w  b itw ach  o L ondyn i A tlan ty k ,
0 Rzym i P a ry ż  — p a trz ą  n a  p rzy k ład  sw ych b rac i z K ra ju , jak  n a  d ro ­
gow skaz m o ra ln y  i p rzy zn a ją  ich czynom  p ie rw sze m iejsce w  h ie ra rch ii 
zasługi żo łn iersk ie j. O d m iesiąca  bojow nicy  K rajow ej A rm ii po spo łu  z ludem  
W arszaw y  k rw a w ią  się sam otn ie  na  b a ry k ad ach  u licznych  w  n ieub łaganych  
zapasach  z o lb rzy m ią  p rzew ag ą  p rzec iw nika. Sam otność kam pan ii w rze­
śniow ej i sam o tność  obecnej b itw y  o W arszaw ę — są  to  dw ie rzeczy zgoła 
odm ienne.

LUD W A RSZA W Y , POZOSTAW IONY SAM SOBIE I OPUSZCZONY 
NA FRO NCIE W SPÓLN EG O  BOJU Z NIEMCAMI — OTO TRAGICZNA
1 PO TW O RNA  ZAGADKA, KTÓREJ MY, POLACY, ODCYFROW AĆ NIE 
UMIEMY NA TLE TECHNICZNEJ POTĘG I SPRZYMIERZONYCH

u p ro g u  szóstego ro k u  w ojny . Nie um iem y d la tego , że nie s trac iliśm y  
jeszcze w ia ry , że św ia tem  rząd zą  p ra w a  m ora lne . Nie um iem y d la tego , że 
nie w ierzym y, aby  po lity k a  o d e rw an a  od zasad  m o ra ln y ch  inne  słow a, 
aniżeli

ZŁOW IESZCZE „M A NE, TEKEL, FARES “

sam a sobie n a  k a rta c h  h is to rii w yp isać  zdołała. Nie um iem y, bo u w ie ­
rzyć n ie jesteśm y  w  stan ie , że oportunizm  ludzki w  obliczu siły  fizycznej 
m ógłby  p osunąć  się ta k  daleko, aby  pa trzeć  obojętnie n a  agonię sto licy  
tego K ra ju , k tó rego  żołnierze ty le  innych  sto lic  w ła sn ą  p ie rs ią  osłonili lub  
w yzw olili w ysiłk iem  w łasnego  ram ien ia .

B rak  pom ocy d la  W arszaw y  tłum aczyć nam  p ra g n ą  rzeczoznaw cy r a ­
cjam i n a tu ry  technicznej. W y su w an e  są  a rg u m en ty  s t r a t  i zysków . S tra ta  
27 m aszyn nad  W arszaw ą , pon iesiona w  ciągu  m iesiąca , jest n ic z jm  d la  
lo tn ic tw a  S przym ierzonych, k tó re  posiada  obecnie k ilk ad z ie s ią t tysięcy  sa ­
m olo tów  w szelk iego  rodzaju  i typu . Skoro obliczyć trzeba , to  przypom nieć 
m usim y, że

LOTNICY POLSCY W  B IT W IE  O LONDYN PON IEŚLI PONAD 40 PRO­
CENT STRAT.

15% sam olo tów  i załóg zginęło podczas p ró b  dopom ożenia W arszaw ie .
Od la t  pięciu A rm ia K ra jo w a w alczy przeciw  Niem com  bez p rze rw y  

w  s trasz liw y ch  w aru n k ach , o k tó rych  św ia t zachodu pojęcia mieć nie może, 
k tó re  dop iero  kiedyś w  przyszłości up rzy tom nić  sobie i zrozum ieć zdoła. 
Nie rach u je  ona sw ych ra n , sw ych  ofiar, sw ych m ogił. A rm ia  K ra jo w a 
jest w  Polsce jedyną  siłą  w o jskow ą , k tó ra  w  rach u b ę  w chodzić może. 
B ilans jej w a lk , osiągnięć i zw ycięstw  m a przejrzystość  k ry sz ta łu .
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O to je s t p ra w d a , ta k  d ługo  zac ierana , aby  gdzieś k to ś  m ożny i silny  
b rw i gn iew nych  n ie zm arszczył. T o ru je  ona sobie jednak  d rogę  n a  pow ierz­
chnię, a  św ia tła  b ijącego z W arszaw y  żadną  rę k ą  p rzem y śln ą  zasłonić 
n ie zdoła.

W ARSZA W A  CZEKA.
Nie n a  czcze s łow a pochw ały , n ie n a  W yrazy uznan ia , nie n a  zapew ­

n ien ia  lito ści i w spółczucia . Czeka ona n a  b ro ń  i am unicję . Nie p ro s i ona, 
n iby  ubog i k re w n y , n a  o k ru ch y  ze s to łu  p ańsk iego , lecz żąda  śro d k ó w  
w alk i, znając  zobow iązan ia  i um ow y sojusznicze. W a rszaw a  w alczy  i czeka.

W alczą żołnierze A rm ii K rajow ej, w a l c z ą  ro bo tn icy  i in te ligenci, w alczą  
dziew częta  i dzieci. — W alczy  n a ró d  cały , k tó ry  w  p rag n ien iu  p raw d y , 
w olności i zw ycięstw a d okonał cudu całkow itego  zjednoczenia.

Jeśliby  ludność  sto licy  d la  b ra k u  pom ocy zginąć m u sia ła  pod g ruzam i 
sw ych  dom ów , jeśliby  przez b ie rn o ść  i obojętność, czy inne w y rach o w an ie , 
w y d an a  zo s ta ła  n a  rzeź m aso w ą  — w ów czas

SUM IENIE ŚW IATA OBCIĄŻONE BĘDZIE GRZECHEM KRZYW DY 
STRASZLIW EJ I W  DZIEJACH NIEBYW AŁEJ.

Są w y rzu ty  sum ien ia , k tó re  zab ija ją .
B ohatersk iego  w aszego dow ódcę o sk arża  się o to , że nie p rzew idzia ł 

nag łego  za trzy m an ia  ofenzyw y sow ieckiej u  b ra m  W arszaw y . Nie żadne 
inne try b u n a ły , jeno try b u n a ł h is to rii osądzi tę  sp raw ę . Zarzuca się P o la ­
kom  b ra k  koo rdynacji ich  z ry w u  z całoksz ta łtem  p lanów  operacy jnych  na 
w schodzie E uropy. Gdy trz e b a  będzie

UDOW ODNIM Y, ILE NASZYCH PRÓ B OSIĄGNIĘCIA TEJ KOORDY­
NACJI SPEŁZŁO NA NICZYM.

Od la t  pięciu zarzuca się system atyczn ie  A rm ii K rajow ej b ie rność  i po­
zo row anie w a lk i z N iem cam i. Dzisiaj o sk a rża  się ją  o to , że bije się za 
w iele i za dobrze. K ażdy żołn ierz  po lsk i p ow tarzać  sobie m usi w  d u c h u : 

„P o d ło ść , k łam .
Znam , zanad to  dobrze z n a m ".

Żołnierze A rm ii K ra jow ej!
My tu ta j czynim y dalsze w ysiłk i, aby u ruchom ić pom oc d la  W as. 

O trzym ujem y w ciąż jeszcze obietnice i p rzyrzeczenia . W ierzym y w  nie i u- 
fam y, że w ia ra  ta  n ie będzie odeb ran a  P o lsk im  Siłom  Z brojnym  i to  w łaśn ie  
w  przededniu  zw ycięstw a i try u m fu  w spólnej sp ra w y  Sprzym ierzonych.

Chcę w as  zapew nić w  im ien iu  w aszych  b rac i, b ijących  się obecnie na 
w szystk ich  fro n tach  św ia ta , że tro sk a  na jg łębsza  i ich m yśli pełne m iłości 
to w arzy szą  w am  w iern ie  w  w aszej w alce  ta k  pełnej grozy  i chw ały . Oby 
św iadom ość choć tego  tro ch ę  ulżyć W am  m ogła i dopom óc w  p rze trw an iu  
dni ciężkich, jak  koszm ar. P rzede w szystk im  zaś w iedzcie, że

ŻADNA OFIARA W  CZYSTYM SERCU POCZĘTA, NIE JEST DAREMNA 
I ŻE WTALKA W ASZA ODDAJE SPR A W IE  POLSKIEJ W IEL K IE  I NIE­
ZAPRZECZALNE ZASŁUGI.

T ekst rozkazu powtarzam y za G azeta P olską.
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K S I Ą D Z  J A N  M A U E S B E R G E R  N I E  Ż Y J E
Z Kraju nadeszła niedawno wiadomość o śmierci ks. Jana Mauersbergera, 

wiceprzewodniczącego Z .H .P .  W  związku z tym przytaczamy artykuł, który ukazał 
się w miesięczniku „O gn isko  H arcersk ie“  w czerwcu 1944 roku.

W dniu 1 listopada 1918 r. odbył się w Lublinie zjazd przedstawicieli harcer­
stwa wszystkich dzielnic Polski, na którym zapadła decyzja połączenia w jeden 
Związek Harcerstwa Polskiego. Z tą wielką datą naszej historii złączone jest 
nazwisko ks. Jana, któremu jednogłośnie nadano — o ile mnie pamięć nie myli 
— pierwszą „sw astykę  wdzięczności“  od całego harcerstwa polskiego. W  dyplo­
mie dołączonym do odznaczenia, czytamy co następuje :

„  Druhowi ks. Janowi Mauersbergerowi, komendantowi Związku Harcerstwa 
Polskiego, serdecznemu przyjacielowi młodzieży harcerskiej, zasłużonemu koło jej 
zjednoczenia, w dniu ogarnięcia tym zjednoczeniem wszystkich ziem polskich — 
w hołdzie wdzięczności Harcerstwo Polskie nadaje odznakę s w a s ty k i . . / '

Nazwisko Ks. Jana, powszechnie znanego jako ks. Komendant, złączone jest z 
harcerstwem polskim niemal od jego zarania. Już  w 1912 r. kontaktuje się on 
bardzo blisko z późniejszą trójką warszawską, współpracuje przy tworzeniu Naczel­
nej Komendy Skautek Polskich, a w 1916 r., w listopadzie zostaje jednogłośnie 
powołany na komendanta Głównego Związku Harcerstwa Polskiego, który wówczas 
zrzeszył cztery najważniejsze organizacje polskie Kongresówki.

Przed oczyma wielu z nas stoi fotografia, na której w loży w parku Sobie­
skiego w Warszawie stoi ówczesny Brygadier Piłsudski, obok niego ks. Jan , a 
ówczesny komendant Warszawy, Rudnicki, odczytuje do zgromadzonych harcerzy 
i harcerek rozkaz, wydany z okazji połączenia. W  literaturze harcerskiej 
ks. Longin (przydom ek ks. M auersbergera) ma swoją specjalną pozycję. A kiedy 
Harcerstwo rozpoczęło swój nowy okres w niepodległym Państwie Polskim, ks. Jan  
bierze jak najbardziej aktywny udział we wszystkich najważniejszych poczyna­
niach, będąc stale we władzach naczelnych, gdzie piastuje aż do samego końca 
stanowisko wiceprzewodniczącego Związku, i obejmując trzykrotnie stanowisko 
przewodniczącego.

Chuda, wysoka postać ks. Jana, czarnej sutannie i w rogatywce harcerskiej, 
była nieodłącznie związana z Harcerstwem zwłaszcza Warszawy, na której grono 
instruktorskie w pierwszym 25-leciu pracy indywidualność ks. Jana wywierała 
znaczny wpływ.

Nie zobaczymy go już w wolnej Warszawie.
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S U R S U M  C O R D A
W  życiu harcerza musi przejawiać się nieustannie dążenie wzwyż, ażeby miał 

on pełnię życia i mógł spełnić wiernie swą służbę.
Wszystko dokoła obniża lot duszy, gdy nie ma w niej mocy. Po tę moc 

trzeba iść w górę, do źródeł ducha — do Chrystusa.
Tę moc należy w sobie wyrabiać. — Moc prawdy i dobra. Jakby  na dwóch 

skrzydłach wzbijać się coraz wyżej.
Trzeba ją zdobywać — tę wewnętrzną praw dę; prawość serca i prawość czy­

nów, które ludziom przynieść mają rzetelne dobro, a nigdy zło...
Ściąga na ziemię człowieka jego krótkowzroczność, rozproszenie, zajęcie się 

małymi sprawami, które tak czasem zajmują i pochłaniają, że nic się poza nimi 
nie ostoi w umyśle i sercu. Czasem życie zmysłów zamiast z rzeczy widzialnych 
wznosić człowieka do chwały, uwielbienia i miłości Stwórcy, sprowadza go w dół 
i człowiek utożsamia się z tym życiem, jakby nic w nim nie było ponad doczesność.

Albo znów wpływy zewnętrzne obniżają nasz lot. Tracimy głębokie, duchowe 
ujęcie wszystkich naszych wrażeń i uczuć w służbie Bogu i psuje się nasze we­
wnętrzna harmonia.

Trzeba iść wtedy do Chrystusa. On jest niedościgłym wzorem prawdy życia 
i miłującego dobra. Uczy nas patrzeć na świat: na kwiaty polne i ptaki niebieskie, 
na prawa i na siły przyrody, tak aby w duszy naszej rozśpiewał się radosny hymn 
chwały Bożej. Uczy nas patrzeć na ludzi i wszelkie stworzenie z wielką miłością 
i poszanowaniem, gdyż wszystko jest z Boga i dla Boga.

Takiego to Mistrza w pracy duchowej ma mieć harcerz. Dobro i radość ma 
promieniować z jego duszy, a nie oddźwięk złych uczuć innych ludzi, wrażeń egoizmu 
i ciasnoty.
N Życie twórcze musi być cechą zasadniczą harcerstwa, a więc życie pełne 
z Bogiem i w Bogu przez Jezusa Chrystusa.

Religia, to nie zewnętrzna pobożność, urzędowe spełnienie obowiązków. Reli­
gia, to oś życia oraz prawa harcerskiego, które przeniknięte być musi prawdą 
i miłością zarówno w najwyższych dążeniach jak i w drobnych przejawach co­
dziennego życia.

, ,C z y  jecie, czy pijecie, wszystko na chwałę Bożą czyńcie “  — mówi święty 
Paweł, wskazując doskonałą realizację przykazania miłości z całego serca.

Takie ujęcie religii daje zrozumienie życia i syntezę i harmonię w duszy czło­
wieka. Rozwinie też w harcerstwie prawdziwe i głębokie braterstwo, wyższe ponad 
osobiste interesy, oraz piękne i podniosłe ukochanie przyrody i wszelkiego 
stworzenia.

Sursum Corda! Zawsze wzwyż!

X. Jan Mauersberger.

Warszawa, r. 1933.
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I n s t r u k t o r z y  m a j ą  g l o s
0  N O W E  K A D R Y  I N S T R U K T O R S K I E

W iadom ości, k tó re  dochodzą do nas  z K ra ju , św iadczą o w yniszczeniu  
przez o k u p an ta  w a s tw y  in teligencji. Specjalne p rzep isy , zam knięte  szkoły  
i p rześlad o w an ia  n ie d a ją  m ożności n a  pe łn ą  i sw o b o d n ą p racę  n ad  sobą.

G rono in s tru k to ró w  h a rce rsk ich  w  Polsce zostało  w yniszczone i w ie lu  
uby ło  n a  bezkresnych  szlakach  p rzym usow ej w ęd ró w k i po R osji, w ielu  
zam o rd o w ał n iem iecki k a t. W ielu  dziś odchodzi na zaw sze w  toczącej się 
k rw aw e j w alce , tam  w  K ra ju  i tu  n a  różnych fro n tach .

Szeregi nasze k u rczą  się. Nie m a do nich  pełnego dop ływ u  ta k , jak  
daw niej. W a ru n k i obecne nie p ozw ala ją  n a  spoko jną  i pe łn ą  p racę  w  k ie­
ru n k u  ksz ta łcen ia  now ych  k a d r  in s tru k to rsk ic h .

N orm alny  w  czasie pokoju  p roces p rzekazyw an ia  z poko len ia  n a  poko­
lenie h a rce rsk ie  sw ych  um iejętności, w  m yśl zasady  s ta rs i  uczą m łodszych, 
w  czasie w spó lnych  przeżyć zosta ł zaham ow any.

B rak  je s t k s iążek  h a rce rsk ich , a  i te  co były  nie w yczerpyw ały  przecież 
całości zagadnień , gdyż w iele  z n ich  op ie ra liśm y  na tradyc ji.

R ozproszenie na  w ie lk ich  p rzestrzen iach , niem ożność osob istych  k o n tak tó w  
tak , jak  to  było w  Polsce, pow oduje rozp roszen ie  w  celach, w  p rog ram ach .

Przeżycia, g łów ny  fundam en t naszej p racy  z la t  daw nych , są  dziś jedy­
nym  łącznik iem , ale nie zupełn ie w ystarcza jącym . Życie idzie naprzód . 
Zachodzą zm iany  i to  w  szybkim  tem pie. Nie m ożem y w ięc m y pozostaw ać 
w  ty le , a le  m usim y dążyć razem  z życiem  pam ięta jąc , że nie w olno  zboczyć 
z k ie ru n k u , że nie w o lno  niczego za trac ić  z dotychczasow ego d o robku  ideo­
w ego i o rganizacyjnego.

Cóż w ięc m am y rob ić  m y, k tó rzy  m am y sw obodę dz ia łan ia  i m y ś li?  
Poniżej p o s ta ram  sie tę  rzecz rozw inąć . Zacznę od tych , k tó rzy  już są  in ­
s tru k to ra m i.

W szyscy  m usim y sobie zdać jasno  sp raw ę  z sy tuacji, m usim y uśw iadom ić 
sobie bard zo  w yraźn ie , że dob ro  p racy  h a rce rsk ie j w ym aga od nas szcze­
gólnego dziś w ysiłku . D eklaracje in s tru k to rsk ie , k tó re  k iedyś w  Polsce 
podpisyw aliśm y, w y m ag ały  od nas zobow iązan ia  do ciągłej p racy  d la  
Zw iązku. Dziś tę  d e k l a r a c j ę  s p e c j a l n i e  p r z y p o m i n a m ,  chw ila  bo­
w iem  obecna je s t w y ją tk o w a  i w y ją tkow ego  trze b a  w ysiłku  w szystk ich .

K ażdy in s tru k to r , in s tru k to rk a  ozy działacz h a rce rsk i, gdziekolw iek  
je s t i cokolw iek  ro b i, pow in ien  pam iętać, że obow iązkiem  jego je st ciągłe 
czuw anie i p raca  n ad  sobą. Nie ta k a  p raca  n o rm a ln a  jak  daw niej, lecz 
w y j ą t k o w a ,  u s i l n a  i z u p o r e m .  Jeżeli n aw e t k to ś  z nas  by ł w  Polsce 
tak im  sobie spokojnym  p racow n ik iem  w  hufcu czy d rużyn ie  i nie w ysila ł
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sie n ad  tym , aby  w y ró ść  n a d  innych , to  w ted y  ta k a  p o s taw a  nie w p ły w a ła  
na  całość p racy  Z w iązku , bo b y ł o  s p o r o  ludzi pełnych  tw órczej siły , k tó rzy  
sw ą  in dyw idua lnośc ią , pom ysłam i i p ra c ą  p o ry w a li innych . Dzis je st in a ­
czej. Dziś k ażd a  in s tru k to rk a  i każdy  in s tru k to r , bez w zg lędu  czy m u to  
p rzyjdzie  ła tw iej czy tru d n ie j, m usi p racow ać n ad  w łasn y m  rozw ojem . 
M usi dobrze w czuw ać się w  n u r t  ideow y Z w iązku, m usi go zgłębić. 
K ażdy m usi p rzede w szy stk im  stać się je d n o stk ą  a k ty w n ą , n ie ty lk o  trze b a  
um ieć p rzy sw ajać  to , co daje h a rc e rs tw o , ale trze b a  um ieć to  p rzetw orzyć , 
przeżyć w  sobie i dalej dać jako  sw ój w k ła d  d la  całości.

P ra c a  to  n ie ła tw a  i w y m ag a  dużego w ysiłku , często dużych w yrzeczeń 
osob istych  przy jem ności n a  rzecz żm udnej p racy .

P ra c a  ta  p o w in n a  pójść w  k ilk u  k ie ru n k ach . Są n im i .
Z rozum ienie sy tuac ji P o lsk i i jej ro li.
P ogłębien ie ideow e przez w łaśc iw e zrozum ienie p o d staw  naszej ideo- 

logii.
P race  nad  udoskonalen iem  sw ych  um iejętności m etodycznych i peda­

gogicznych.
Z dobyw anie now ych  um ieję tności, d oskonalen ie  się w  juz naby tych , 

pog łęb ian ie  sw ej w iedzy ogólnej.
Także często jeszcze dziś w idzim y ludzi, k tó rzy  choć są  w  odpow ied­

n ich  w a ru n k a c h , n ic w  ty m  k ie ru n k u  nie ro b ią , a  chcą oddziaływ ać n a  sw ych  
w ychow anków  w  d ru żynach . Sam  znam  ta k ie  w y p ad k i, gdzie m łodziez a k ­
ty w n ie  n as taw io n a , p rześcignęła  już sw ych  przew odników ' harcersk ie .!.

Sm utny  to  ob jaw , gdyż jednostkom  ty m  w ciąż w ydaje  się, ze p rze­
w odzą, gdy  tym czasem  są  p rzedm io tem  jeżeli nie lekcew ażen ia, to  w  każ­
dym  razie  obojętności.

A in s tru k to r  h a rc e rsk i -  to  przecież ty p  ak ty w n y , p rom ien iu jący  sw ym i 
w alo ram i i przez to  oddziaływ ujący  n a  p ow ierzoną  sobie m łodziez.

Zgłębienie dok ładne jak iegoś p ro b lem u , p rzed  k tó ry m  stan iem y  w  czasie 
odbudow y p racy , szukan ie ro zw iązań , koncepcji, tw o rzen ie  zespołow ' p racy  
in s tru k to rsk ie j, w spó lne  w  tych  zespołach p rzep racow yw an ie  zagadn ień , 
dzielenie się sw ym i zdobyczam i, w y m ian a  m yśli w  g ron ie  in s tru k to rsk im  
przez częstą w ym ianę  korespondencji pozw oli n a  lepsze w zajem ne poznanie. 
O każe się, że ta k  wuele nas  łączy, ta k  w iele  m am y w spó lnych  m yśli. Olcaze 
się, że często ty lko  pozoram i się różn im y, w reszcie  pozw oli to  n a  u trz y ­
m anie właściwiej lin ii bez żadnych odchyleń, bez s tra ty  czasu n a  ro zw ią ­
zyw an ie  sp raw , k tó re , okaże się w ted y , już k to  inny  p rzed  tym  rozw iązał.

T a b lisk a  łączność nasza  pozw oli choć w  części w y ró w n ać  b ra k  w sp ó l­
nych o d p raw , z ja z d o w i konferencyj, n a  k tó ry c h  k iedyś sty k a liśm y  się i 
w  to k u  d yskusji tw o rzy li w sp ó ln ą  lin ię  m arszu .

W reszcie pozw oli to  n a  w y tw o rzen ie  zw arte j jednolitej op inii, w zajem ­
nego szacunku  i w łaściw ej oceny. Będziemy tw orzyć  jed n a  w ie lk ą  rodzinę 
dobrze znającą  się i dobrze rozum iejącą .
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K onieczność n ap isan ia  sw ych  m yśli, o d k ry je  może w  n ie jednym  w y p ad k u  
dobre  p ió ro , k tó ry ch  ta k  nam  b raku je .

Jeśli w ięc nie chcem y być ty lk o  z im ien ia  in s tru k to ra m i i dobrze ro zu ­
m iem y, co m am y za obow iązek  w obec o rgan izacji, a  przez to  jej p racę  
Polsce, to  n a  pew no  w łożym y m aksim um  w y siłk u , aby  stać się jednostkam i 
pe łnow arto śc iow ym i, k tó re  zdolne będą s tan ąć  do odbudow y naszej p racy  
z ca łą  św iadom ością  jej potrzeby i św iadom ością , co i ja k  m am y robić.

Szczególnie w iele  w y siłk u  m uszą w ykazać w  tej p racy  n ad  sobą  ci 
w szyscy, k tó rzy  już poza P o lsk ą  zosta li p rzy jęci do g ro n a  in s tru k to rsk ieg o .

A te raz  k ilk a  s łów  o tych , co in s tru k to ra m i będą.
Ci sp o śró d  n as , k tó rzy  m ieli m ożność zetknięcia się bezpośredniego z 

m łodzieżą w  d rużynach , czy też s ta rszy m i h arce rzam i w  K ręgach, w iedzą, 
że e lem ent te n  m a w ie lu  b ardzo  dobrych  k an d y d a tó w  na in s tru k to ró w . 
M am y dużo jednostek  ak ty w n y ch , zdolnych i in te ligen tnych , k tó re  p rzy  
um ieję tnym  poprow adzen iu  p racy , pozw olą na  dość duży i to  już w  k ró tk im  
czasie dop ływ  now ych  sił in s tru k to rsk ic h .

Nowi ci in s tru k to rz y  b ędą  o ty le  lepsi, o ty le  lepiej rozum iejący  isto tę  
naszego ru ch u , o ile  lepiej, serdeczniej i bliżej z n im i w spółdziałać będzie 
s ta ra  g en erac ja  in s tru k to rsk a . O ile będą  odczuw ali p rom ien iow an ie  tych 
s ta ry ch  in s tru k to ró w , a  co m oże być ty lk o  w tedy , gdy  zo s tan ą  spełn ione 
przez n as  te  w ym agan ia , o k tó ry ch  w yżej b y ła  m ow a. M łodzież m usi odczu­
w ać w y raźn ie  dynam ikę g ro n a  in s tru k to rsk ieg o , m usi w idzieć w  n im  zespół 
ludzi tw órczych , bojow ych i m ocnych. M ocnych fizycznie i duchow o, m oc­
nych w  rea lizow an iu  ideałów  głoszonych, n ieustęp liw ych  i w y trw a ły ch  
w  konsekw en tnym  dążen iu  do celu.

P racę  tę  w śró d  m łodych spe łn ią  ci in s tru k to rz y , k tó ry m  dane je st p rze­
byw ać z tą  m łodzieżą, a z ro b ią  to  tym  lepiej, im  bardziej będą m ieli m ocną 
w ięź z innym i in s tru k to ra m i.

Z w racam  się do w szystk ich  tych , k tó rzy  m ają  bezpośredn i k o n ta k t 
z m łodzieżą, ab y  zaraz  p rzy s tąp ili do p ra c  kszta łcen iow ych  now e k ad ry  
in s tru k to rsk ie .

Z p rzyk rośc ię  trzeb a  stw ierdzić , że pod tym  w zględem  w  k ilk u  w y ­
padkach  są  zaniedbania. Po p ro s tu  cieszono się, że je s t p raca , ale nie w idać 
było tw órczej in ic ja tyw y  in s tru k to rsk ie j, nie w idać  było  śm iałego spo jrzen ia  
w  przyszłość. X czy Y zadow olił się tym , że m a p racę , by ł po p ro s tu  
le tn i, a  nie go rący . A nam  trzeb a  ludzi m ocnych, go rących , ludzi z in ic ja ­
ty w ą , ludzi k tó rzy  p o tra fią  w ykrzesać  z siebie ty le  m ocy, aby  przodow ać, 
aby oddziaływ ać n a  m łodzież, aby ją  kształcić n a  in s tru k to ró w  do p racy  
w  przyszłości.

P am ięta jm y , że p raca  ze s ta rsz ą  m łodzieżą na  poziom ie w iecznie „p rze ­
rab ia n eg o "  m łodzika, w yw iadow cy , czy ochotniczki i sam ary tan k i nie po­
sunie tej m łodzieży, bo nie daje jej pełnego, szerokiego w yżycia, bo n ie 
daje jej dalek ich  p e rsp ek ty w  tw órczej p racy .

Dziś n a  tak ie  b łędy  nie stać  nas, nie w olno  u trac ić  an i jednej h a rce rk i, 
ani jednego harce rza , k tó ry  może być in s tru k to rem .
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R ozejrzyjm y się w ięc w oko ło  i spóbujm y p o p racow ać w  tym  k ie ru n k u , 
a le  ta k  z w e rw ą , zapałem , bez c ie rp ię tn ic tw a  i top ien ia  się w e w łasne/
ado rac ji. .

N a pew no  znajdziem y tych , z k tó ry m i m ożna pracow ać, i to  ta k , ze now e 
k a d ry  in s trn k to rsk ie , ow iane duchem  bojow ym , znow u będą  dop ływ ać w  n a­
sze szeregi.

K ończąc ty ch  k ilk a  u w ag  n a  tem at in s tru k to ró w , raz  jeszcze re a s u m u ję : 
ożyw m y sw ój s to su n ek  do p racy , zew rzy jm y szereg i tych , k tó rzy  juz są , 
szukajm y  nowTych tw órczych  jednostek . A jeśli każdy  w  tę  p racę  w łoży  
cały  sw ój w ysiłek , dokonam y pięknego dzieła.

7.v(rmnnt Szadkow ski, hm .
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H A R C M I S T R Z E  -  P R Z O D O W N I C Y
Myśl o odbudow ie Polski to przede w szystk im  troska o w ychow anie. 

Coraz częściej stw ierdzają to rozmaite pism a, uchw ały stow arzyszeń, w nioski 
urzędów i program y stronnictw . Aktualność zagadnienia nie jest przy tym  
w ynikiem  teoretycznych rozważań — tysiączne rzesze opuszczonej młodzieży 
i dzieci stanow ią  o jego ciężarze gatunkow ym .

Ponadto zaś sytuacja, jaką znajdziemy w  Kraju po zakończeniu w ojny, 
każe tw ierdzić że, jeśli mamy zbudować silne państw o, będziemy m usieli 
uw ielokrotnić w ydajność każdej jednostki. D latego w łaśn ie nie możemy 
sobie pozw olić ani na błędy, ani na lekkom yślne eksperym enty w  dziedzinie 
w ychow ania.

Akcja w ychow aw cza w  Polsce będzie bardzo rozległa.
Obok odbudow y szkolnictw a pow stanie problem  w ychow yw ania dzieci 

i m łodzieży, pozbawionej rodziców. A dalej — organizacja w ychow ania  
pozaszkolnego dla w szystkich  tych, którym  rodzina — z w ielu  w zględów  — 
nie potrafi zapew nić pełnego i w artościow ego oddziaływ ania w ychow aw ­
czego. Zagadnienie zakładów  w ychow aw czych i opieki pozaszkolnej przy­
bierze niespotykane dotąd rozmiary. Na tle tych zjaw isk chcę zwrócić w  
tym  artykule uw agę na rolę społeczeństw a w  w ychow yw aniu  narodowym  
i na zagadnienie w ychow aw ców .

Niejednokrotnie już podnosiłem  tezę, że w ychow anie jest twórczym  
procesem , ogarniającym  całe społeczeństw o. Nie ogranicza się do szkoły, 
czy innych specjalnych instytueyj.

Projekt opieki nad dziećmi i młodzieżą Naczelnego Komitetu W yk. 
Z.H.P. w  Londynie ujmuje, że „n ie  można wyobrazić sobie przeprowadzenia  
tej akcji bez pomocy czynnika społecznego, zwłaszcza zgrupow anego w  do­
brow olnych organizacjach s p o ł e c z n y c h N i e  obejmuje to przecie bynajmniej 
całości społeczenego procesu w ychow ania.

Chodzi bowiem  o stw orzenie atm osfery pogodnej przychylności i poparcia 
dla wszelkiej pracy młodzieży. Chodzi o otwarcie dla niej w szystkich pu­
blicznych i pryw atnych źródeł dokształcania, czy to będą biblioteki, muzea 
— czy organizowanie odczytów, w ycieczek kształcących, pomoc dla orga­
nizacji m łodzieżowych.

Położyć trzeba przede w szystk im  jak największy nacisk na szeroką akcję 
uświadam iająco — propagandową, jak kursy dokształcające i odczyty o 
w ychow aniu  dla szerokich rzesz rodziców o w szystkich  stopniach w ykształ­
cenia, jak najszersze propagowanie zasad higieny psychicznej i organizacji 
pracy za pomocą prasy, radia, za pośrednictwem  różnych stowarzyszeń czy 
zw iązków  zaw odowych. To w szystko bow iem  pozw oli stworzyć w  społe­
czeństw ie taką atmosferę, w  której praw idłow y rozwój m łodego pokolenia 
napotka na największe ułatw ienia, płynące ze zrozumienia sensu i pożytku  
praw idłow ego w ychow ania.
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P raw d z iw i pedagodzy nie m ają  p ra w a  zazdrośn ie  strzec  sw ej w iedzy 
w  obaw ie o zdeprecjonow anie  jej przez popularyzację . W ręcz przeciw nie — 
w ydaje  się bow iem , że pełniejsze uśw iadom ien ie  o doniosłości w iedzy w y ­
chow aw czej raczej onieśm ieli i w skaże w łaśc iw e  m iejsce rozm aitym  osob­
n ikom , co — rep rezen tu jąc  czynnik  społeczny, op iekuń czo -ch ary ta ty w n y  — 
w trą c a ją  się bezcerem onialn ie i bezsensow nie do p rac , zw iązanych  z n im i 
in s ty tu c ji w ychow aw czych , o p ie ra jąc  sw oje obcesow e sąd y  n a  „ o so b is ty m  
dośw iadczeniu  życ iow ym “ lu b  „ in s ty n k c ie  rodzic ielsk im

Tym czasem  w łaśn ie  p o p u la rn e  u św iad am ian ie  pedagogiczne i h ig ien i­
czno — psychiczne pozw oli w ie lu  w arto śc io w y m  ludziom  podjąć się tak ich  
form  u czestn ic tw a w  ogólno-społecznym  procesie  w y ch o w y w an ia , k tó re  
p rzy n io są  m łodzieży rzeczyw isty  pożytek. ' )

N ajdokładniej przecie p rag n ę  w  ty m  a r ty k u le  om ów ić zagadn ien ia  w y ­
chow aw ców  d la  tych  w szystk ich  zak ładów , św ietlic , p laców ek  opieki spo­
łecznej, dalej ko lonii, obozów  itp .

N ajnow sze dośw iadczen ia  z te ren ó w  uchodźczych w ykazu ją , że rozw a­
żanie tych  zagadn ień  w iąże się ściśle z szerok im , sto sow an iem  p raw id ło w y ch  
m etod  w ychow aw czych, w p ro w ad zan y ch  przez h a rc e rs tw o . Z nakom ita  
w iększość m łodzieży uchodźczej zosta ła  o g a rn ię ta  przez ten  ru ch . — Co w ię­
cej, liczne w yp ad k i sam orzutnego o rgan izow an ia  d ru ży n  h a rce rsk ich  przez 
m łodzież, bez jak ie jko lw iek  in ic ja tyw y  ze s tro n y  organ izacji, najlepiej 
św iadczą o żyw otności i tra fn o śc i tych  m etod  i m ożliw ościach, jakie o tw ie ra  
d la  ogólnopolskiej p ra k ty k i w ychow aw czej ich szerokie  zastosow anie .

Jednakże w spom nieć chcę tu ta j o zasadzie, że im  lepsza je s t m etoda 
w ychow aw cza — a sp raw d zian em  tego je s t g łęb ia  jej w p ły w u  na c h a ra k te r  
w ychow anków  — tym  w iększe niebezpieczeństw o k ry je  w  sobie p rzy  nie­
um iejętnym  stosow aniu .

Jeżeli w ięc pokusim y się o szerokie zasto sow an ie  m etod  h arce rsk ich  
w  p racy  n ad  m łodzieżą, konieczne będzie bardzo  tro sk liw e  rozw ażenie s p ra ­
w y w łaśc iw ych  w ychow aw ców .

R ozp a tru jąc  to  zagadnienie w  okresie  o s ta tn ich  la t p rzed  w o jn ą , za ró w n o  
w  dziale zak ładów  opiekńczo — w ychow aw czych  jak  i h a rc e rs tw a , stw ierdzić  
trzeb a , że pozostaw ia ło  ono w iele do życzenia. W ychow aw cy  w  in te rn a ta c h , 
b u rsach , czy ochronach  byli to  często ludzie zupełnie przygodni, co w ięcej, 
n ie raz  zupełnie nie nadający  się do tego zaw odu. W idzieliśm y w  ich g ro ­
nie niedokończonych uczniów  sem inarjów  nauczycielskich lu b  g im nazjów , 
k tó rzy  spud łow ali w  swej karie rze  życiowej i znaleźli tu ta j p rzypadkow y  
zarobek. Czasem  byli to  s tudenci, tra k tu ją c y  tę funkcję jako  p rzypadkow e 
zajęcie, pom agające do ukończenia s tud iów . N ieliczni ofiarni, ideow i w y­
chow aw cy nie zm ieniali fak tu , że znalezienie odpow iedniego człow ieka 
s tanow iło  zazwyczaj b. tru d n y  p rob lem at.

i) Por. także tegoż autora: „ R z e k i  obojętne"  (z  Nr 13/14 Skauta 1943 r .)  „ C ię ż a r  nowego  
człowieka" ( tam że  Nr 7/12, 1943.) i „ N a  harcerskim m o ś c ie "  (tam że  Nr 5/6 ,  1943 r .) .
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Nie zaw sze lepiej było i w  h a rce rs tw ie . Chociaż n iew ą tp liw ie  w iększość 
in s tru k to ró w , z resz tą  p racu jący ch  zupełn ie honorow o, s tan o w ili ludzie 
zarów no  ideow i ja k  i rozporządzający  odpow iedn ią  k u ltu rą  i w iedzą p ed a­
gogiczną, zdoby tą  na  w cale w ysoko  postaw ionych  k u rsa c h  h a rce rsk ich , 
przecie i tu ta j w ład ze  o rgan izacji m iały  spo ro  k łopo tu  z likw idow an iem  
z g ro n a  in s tru k to rsk ie g o  n iepełnow arto śc iow ych  osobników , k tó rzy  u s iło ­
w ali po k ry w ać h a rce rsk im i ty tu łam i i d o s to jeń stw am i rzeczyw iste  n iepo­
w odzenia w e w łasnej k a rie rze  życiowej i sw o ją  n ik łą  w a rto ść  społeczną.

N a tle  pow yższych rozw ażań  trzeb a  podk reślić  z całym  nacisk iem , że 
nie może być m ow y o p raw id ło w y m  oddziaływ an iu , k sz ta łtu jący m  zdrow y  
ty p  m łodzieży, ze s tro n y  w ychow aw cy , k tó ry  nie u p o rząd k o w ał jasnp  i 
p raw id ło w o  w łasnego  życia. Nie może k ie row ać lin ią  życia dziecka człow iek, 
k tó ry  w łasnej nie p o tra fił p raw id ło w o  w ytyczyć. I bez u p arte g o  p rzes trze ­
gan ia  tej p ra w d y  zaw iedzie każda p o lityka  w ychow aw cza.

D latego n ie wrolno dopuścić do p racy  w ychow aw czej żadnego w yko le­
jeńca życiow ego. D latego jeden z ang ielsk ich  au to ró w  pow iada, że w  m ło­
dzieżow ych o rgan izacjach  w ychow aw czych  tzw . , , o fia rn i m ęczennicy id e i“ , 
p rzyn iosą  w ięcej szkody niż poży tku . D latego, m yśląc  o po trzeb ie licznych 
rzesz w ychow aw ców , trzeb a  to  zagadnienie w yraźn ie  postaw ić .

Na p ierw sze m iejsce w y su n ą  się tu ta j sp ra w y  finansow e i służbow e. 
Nic dziw nego, że k a r ie ra  w ychow aw cy  in te rn a tó w eg o  nie m ogła skusić  
żadnej ak tyw niejszej jednostk i, nie w idz ia ła  ona bow iem  w  tym  zaw odzie 
żadnej p e rsp ek ty w y  życiow ej. P rzy p ad k o w a d a tk i z funduszów  różnych 
in s ty tu c ji nie m ogły  być w łaśc iw ym  w ynagrodzen iem  za p racę  fachow ego 
pedagoga.

Poza tym  jego p ra c a  nie s tw a rz a ła  możliwmści w znoszen ia  się po d ra ­
b inie społecznej, co je st n a tu ra ln ą  i praw idłow -ą tendencją  zdrow ego , n o r­
m alnego człowueka. A w ychow aw ca m usi być przecie w zorem  tak ie j w daśnie 
jednostk i.

Kiedy og rom ny  rozw ój i p o pu la rność  o rgan izacji oraz n ien o rm aln e  w a ­
ru n k i w ojenne pow odu ją , że szereg  ludzi m łodych i ak ty w n y ch  zaczyna 
się zajm ow ać w ychow an iem  poprzez o rgan izację  i m etody h a rce rsk ie , za­
g ad n ien ia  te  s ta ją  się paląco  ak tu a ln e  i d la  po lsk iego  harcerstw m . D latego, 
łącząc zagadnien ia  różnych  form  w ychow aw czych  z zagadnien iam i w ycho­
w an ia  h arce rsk ieg o  — chcę określić  trzy  zasadnicze p o s tu la ty , w yn ik a jące  
z pow yższych rozw ażań .

Chcąc s tw orzyć  w arto śc io w e k a d ry  w ychow aw ców , p racu jący ch  zw łasz­
cza p rzy  sto so w an iu  m etod  h a rce rsk ich , trze b a  im  dać następ tijące , ko ­
nieczne w a ru n k i p raw id łow ego  ż y c ia :

1. Możność uz}Tsk an ia  powTażnego, fachow ego w yksz ta łcen ia , dającego 
w łaśc iw ą  ich p racy  pozycję w  społeczeństw ie.

2. Zapew nić pracę, pozosta jącą  n a  ró w n y m  poziom ie z innym i s tan o w is­
kam i, jak ie  m ogliby zająć z ty tu łu  sw ego ta le n tu  i um iejętności.
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3. Z ap ew n ić  m ożność  p ra w id ło w e g o  p o s u w a n ia  się  w z w y ż  po  szczeb lach  
h ie r a rc h i i  spo łeczn e j, za leżn ie  od rzec z y w is te j w a r to ś c i  cz łow ieka .

R o z w ią z an ie  p ie rw sz e g o  z a g a d n ie n ia  p o w in n o  pó jść  po  l in u , s to so w an e j 
już  w  P o lsce  w  s to s u n k u  do  n a u c z y c ie ls tw a , tw o rz e n ia  k u r s ó w  p e d a g o g ik i 
h a rc e rsk ie j  o ra z  s tw o rz e n ia  sp e c ja ln e g o  s tu d iu m  w y c h o w a n ia  h a rc e rsk ie g o  
p rz y  w y d z ia ła c h  h u m a n is ty c z n y c h  u n iw e rs y te tó w  w zg l. W o ln e j W szech n icy  
P o lsk ie j.

N ow ość  teg o  ro z w ią z a n ia  n a s u w a  ta k ż e  m y ś l  p o łąc z e n ia  ty c h  s tu d ió w  
z d z ied z in ą  h ig ie n y  w y c h o w a w c z e j, k tó ra  ta k ż e  — w z o re m  k r a jó w  a n g lo ­
sa sk ic h  — m u s i zn a leźć  w re sz c ie  w ła ś c iw ą  pozycję  w  p ra c y  n a u k o w e j p o l­
s k ic h  u n iw e rs y te tó w .

Za re a ln o ś c ią  tak ie g o  w n io s k u  p rz e m a w ia ją , z jedne j s tro n y  co raz  czę­
ściej o p ra c o w y w a n e  w  w y d z ia ła c h  p e d a g o g iczn y ch  n a szy ch  u n iw e rs y te tó w  
te m a ty  m a g is te rs k ie  z d z ied z in y  m e to d y k i w y c h o w a n ia  h a rc e rsk ie g o , z d r u ­
giej s tro n y  zaś h a rc e r s k ie  k u r s y  h a rc m is trz o w s k ie , k tó re  w ie lo k ro tn ie  w i­
dz ia łem  oso b iśc ie , a  k tó re  m ia ły  poziom  z u p e łn ie  ró w n y  p o z io m o w i k on fe­
re n c ji  n au czy c ie lsk ich  czy k u r s ó w  d o k sz ta łc a ją c y c h , o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  
w ła d z e  szko lne .

P o n a d to  zaś, te  o s ta tn ie  n ie je d n o k ro tn ie  z w ra c a ły  się  do  h a rc e r s tw a  
o z o rg a n iz o w a n ie  specjalm ^ch k u rs ó w  w y c h o w a n ia  h a rc e rsk ie g o  d la  n a u c zy ­
c ie li szk ó ł ś re d n ic h  czy p o w sz e c h n y ch  — i n a  ogół o cen ia ły  je  ex  p o s t b a rd z o  
p o z y ty w n ie .

B ra k  m o ż liw o śc i tech n icz n y c h  n ie  p o z w a la  n a m  d o k ła d n ie  się  z o rie n to ­
w a ć , ja k  te  s p ra w y  ro z w ią z a n o  w  k ra ja c h  zach o d n ich . P rz e s tu d io w a n ie  
teg o  z a g a d n ie n ia  u w a ż a m  za b a rd z o  w sk a z a n e .

O k o liczność , że często  in s t r u k to r a m i  h a rc e r s k im i s ą  ludzie , z a jm u ją c y  
już  in n e , b a rd z o  p o w a ż n e  s ta n o w is k a  życ iow e, n ie  s ta n o w i tu  żadnej p rze sz ­
k o d y . S k o ro  p o s ia d a ją  z a m iło w an ie  do  p ed a g o g ik i, ła tw o  im  p rzy jd z ie  
p o g łęb ić  je o d p o w ie d n im i s tu d ia m i, a  m a g is te ry z m  w y c h o w an ia  h a rc e rsk ie g o  
racze j ro zsz e rz y  h o ry z o n ty  m y ślo w e  i p o g łęb i w a r to ś ć  sp o łeczn ą , z a ró w n o  
in ż y n ie ra , ja k  le k a rz a , p rz e m y s ło w c a  czy d u ch o w n eg o .

Z ag ad n ien ie  n a s tę p n e  * -  o d p o w ied n ie  o p łac a n ie  — d a  się  ro zw ią z a ć  
p rzez  śc iś le jsze  zespo len ie  in s ty tu c ji  o p iek u ń czo -w y ch o w aw czy ch , czy to  
z a d m in is tra c ją  s z k o ln ą , czy też  z sa m o rz ą d e m . Z a ró w n o  je d n o s tk o w a  ja k  
i sp o łeczn a  d o b ro cz y n n o ść  w in n a  być  p o d p o rz ą d k o w a n a  o rg a n iz a c ji sz k o l­
n ic tw a , k tó ra  b e zw g lęd n ie  m u s i z a ró w n o  n o rm o w a ć  u p o sa że n ia  w y c h o ­
w a w c ó w  ja k  i p rz e s trz e g a ć  ich  p ra w id ło w e g o  d o b o ru .

T rzeci p o s tu la t  w ią ż e  się  śc iś le  z p u n k te m  p ie rw sz y m . O d p o w ied n i, 
p o w a ż n y  cenzus n a u k o w y  p o w in ie n  z a w o d o w y m  w y c h o w a w c o m -in s tru k -  
to ro m  h a rc e r s k im  u d o s tę p n ić  p ra w id ło w ą  pozycję  i n o rm a ln ą  p e rs p e k ty w ę  
w  h ie ra rc h i i  p o lsk ieg o  sz k o ln ic tw a .

O p a rc ie  ty c h  ro z w ią z a ń  o o rg an iz ac ję  h a rc e r s k ą  u za sa d n ić  chcę n a s tę ­
p u ją c o :
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W y c h o w a w c y , k tó rz y  b ę d ą  się  r e k ru to w a li  z sz e re g ó w  in s t r u k to r ó w  
h a rc e rsk ic h , w  b a rd z o  dużej m ie rze  d a ją  g w a ra n c ję  w y so k ie g o  poz iom u  
id eo w eg o  i śc is łeg o  zesp o len ia  z m ło d z ieżą  w  d ą ż en iu  do  w sp ó ln y c h  ce ló w , 
o k re ś lo n y c h  w  języ k u , d o b rze  z ro z u m ia ły m  d la  o b u  s tro n .

W ięź  o rg a n iz a c y jn a  z a p ew n i ty m  w y c h o w a w c o m  s ta łe  o d d z ia ły w a n ie  
ś ro d o w is k a  id eo w eg o , z łożonego  z lu d z i o w y so k ic h  w a r to ś c ia c h  k u l tu r a l ­
n y ch  i m o ra ln y c h  o ra z  ż y w ą  łąc zn o ść  z in n y m i d z ied z in am i życia  sp o łecz ­
nego , re p re z e n to w a n y m i p rzez  in struk to rów * , z a jm u ją c y c h  się  w y c h o w a n ie m  
h a rc e r s k im  n ie  z a w o d o w o , u b o czn ie , poza  sw*ą z w y k łą  p ra c ą .

K o n fe ren c je  i k u r s y  h a rc e r s k ie  u m o ż liw ią  ze sp o len ie  w ychow *ania dzieci 
w' z a k ła d a c h  o p iek u ń czy ch  z w y c h o w a n ie m , o b e jm u ją c y m  ca ło ść  członków* 
o rg a n iz a c ji;  poza  ty m  z aś  p o z w o lą  z a ró w n o  p o g łęb ić  wuedzę o w y c h o w a n iu  
ja k  też  — zg o d n ie  z u s ta lo n ą  tra d y c ją  kursów* h a rc e rs k ic h  — w ypo cząć
i od św ieży ć  się  k u l tu ra ln ie .

Pow j*ższe o s ią g n ię c ia  p o g łęb ią  fac h o w e  w iz y ta c je  ze s tro n y  w ła d z  cen ­
t r a ln y c h  o rg an iz ac ji.

H a rc e rsk ie  p iśm ie n n ic tw o  pedag o g iczn e  i m łodz ieżow a pow dnno p rzy jść  
z n a jp e łn ie jsz ą  p o m o cą  w  tej całej ak c ji.

N ie w ą tp liw ie , p o d o b n e  po d e jśc ie  do zag ad n ie ń  w ychow *ania h a rc e rsk ie g o  
je s t  p e w n ą  n o w o śc ią , p r z e r a s ta  bow dem  zarów m o ra m y , z a k re ś lo n e  p rzez  
sam a o rg an iz ac ję , ja k  też  i n ad z ie je  p o k ła d a n e  w  niej p rzez  o fic ja lne  sz k o l­
n ic tw o . N ie zap o m n ijm y  p rzec ie , że z n a k o m ity  ro zm a ch  p ra c y  sk a u to w e j 
sp o w o d o w ało  sam o  życie.

I n ieza leżn ie  od  teg o , czyje u s ta lo n e  i u p o rz ą d k o w a n e  p o g lą d y  b u rz ą  
pow yższe  s tw ie rd z e n ia , sadzę , że ce lem  obecnej m y śli pedag o g iczn ej je s t  
m o żliw ie  p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  ty c h  zasobów* e n e rg ii, jak ie  g ro m a d z ą  się  
w ś ró d  sam ej m łodzieży . A p rzed e  w sz y s tk im  p a m ię ta ć  n a leży , że w y c h o w a n ie  
h a rc e rsk ie  ro zp o rz ą d za  najp raw id łow *szym  p ro ce se m  k s z ta ł to w a n ia  c h a ra ­
k te r u  i u m y s łu : p rzy sw  a ja n ia  po jęć  in te le k tu a ln y c h  n a  t le  w y tw a rz a n y c h  
u p rz e d n io  stanów* em o c jo n a ln y c h , co n ie  ty lk o  in te re s u ją c o  przedstaw *ił 
A. W ó jc ick i w  sw y m  a r ty k u le  ’) , a le  co n a jp ro śc ie j w y n ik a  z b a d a ń  P a -  
w ło w a , S em ona, B u rn h a m a , G reen a  czy J a n a  M azu rk iew icza . —

W ik to r  S z y ry ń sk i, hm .

1) A. W ójcick i: W ychow anie — instrum entem  przem iany. N ow a P olska z 1942r. — Por. także: 
W . Szyryńsk i. Z arys h ig ieny psych icznej. Jerozolim a 44. r.

Odrodzić ditsze ludzkie, zmienić człowieka, zrobić go lepszym, wyższym, 
potężniejszym i  silniejszym —  oto Wasze zadanie.

/ J .  P iłsudsk i/
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P R O B L E M  H A R C E R E K
„  C elem  W aszym  w życiu jest posiąść 

szczęście i dawać szczęście innym 
Baden Powell

G łęboka i pełna tre śc i życia m ąd ro ść  z a w a rta  je st w  słow ach  po śm ie r­
tnego  lis tu  B. P. do h a rce rek . Bo n ap raw d ę  p iękną  je s t nasza  p raca . D orobek 
jej w idzim y, gdy m etodą  h a rc e rsk ą , o p a r tą  na  znajom ości psychologii, 
u rab iam y  p e łn o w arto śc io w ą jednostkę, p rzechodząc kole jno  o k resy  rozw oju  : 
zuchow ego, harce rsk ieg o  i starszoharcersk iego .

W dzięczna to  je st p raca , ale trz e b a  do niej chętnych  i rozum iejących  
sw ą  ro lę  p raco w n ik ó w . N ajw iększą tu  ro lę  pow inny  spełnić kobiety , jako  
z n a tu r jr bardziej sk łonne do zaw odów  tzw . opiekuńczych. Jed n ak  dziś 
n iew ie lka  ilość in s tru k to re k  p racu je . Być może, iż w a ru n k i życia, k tó re  
s tw o rzy ła  dzisiejsza w o jn a , tem u nie sp rzy ja ją .

Należy w ierzyć, że dobre  p ie rw ia stk i ro zw in ą  się i tego m usim y d op il­
now ać. M usim y dopom óc m łodym  dziew czętom , g a rn ący m  się dziś i rzeteln ie  
p racu jącym  n a  w szystk ich  p laców kach  harce rsk ich . Z adaniem  naszym  będzie 
odpow iednio  pok ierow ać, aby  elem en t te n  u trzy m ać  i szkolić na  p rzyszłe  
w ychow aw czynie. To pow inno  być tro s k ą  nie ty lk o  nas  in s tru k to re k , ale 
całego Z w iązku o raz  spo łeczeństw a, k tó re  już dziś ten  obow iązek  n a  nas 
sk ład a  i liczy na  nas.

Na każdym  obję tym  przez nas  odcinku, oprócz p racy  organizacyjnej i 
p ro g ram o w ej, k tó ra  jest zasadniczą, m usim y  pam iętać  o przyszłości, k ry ­
s ta lizu jąc  rów nocześn ie  d o robek  nasz n a  em igracji. P ro b lem  ten  n ie jest 
bynajm niej tru d n y . T rzeba ty lk o  dać m łodzieży m ożność p rze jaw ian ia  in i­
c ja tyw y  i nadać k ie runek .

P rzy p a trzm y  się typom  sw oich  dziew cząt, podsuńm y odpow iadające  
im  p race, a będą w yn ik i. M usim y p rzestrzegać  w łaśc iw ego  s to so w an ia  
m etodyk i h a rce rsk ie j, w  p ro g ram ie  k tó re j za in teresow ać należy dziew częta 
um ieję tnościam i im  p rzy d a tn y m i w  ich p rzyszłym  życiu. M usim y je nauczyć 
zaradności, zapoznać z zasadam i rac jonalnego  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego, 
h ig ieny , op iekow an ia  się n iem ow lętam i, oszczędnością, w sk azu jąc  p rzy  tym 
n a  w ażność w y tw a rz a n ia  k u ltu ra ln e j a tm osfery  w  otoczeniu.

P o ruszam  tu  sp raw ę  w yłącznie n iew iast, pon iew aż one w  życiu w ycho­
w aw czym  o d g ry w ają  dużą  ro lę. P am ięta jm y , że ja k ą  będzie n iew iasta  w  
dom u, tak im  najczęściej będzie m ąż i tak ie  będą przez n ią  w ychow ane 
dzieci. Poza tym  jest jeszcze szko ln ictw o , in te rn a ty .

A ileż m ożna w p ływ ać na innych  sw o ją  p iękną  p o s taw ą , szczególnie 
dziś w  czasie w o jny , kiedy w szyscy jesteśm y  bez dom u i najbliższych. 
W arto ść , ja k ą  będziem y sobą  p rzed staw iać , będzie się sk ład a ła  n a  w arto ść  
naszego N arodu, k tó ry  ta k  p iękną  k a r tę  sw ej h is to rii pisze w  dziejach św ia ta .

P racy  i jeszcze raz  p racy  m am y ta k  w iele, a jakże potrzebnej i w dzięcznej.
M ając cel, znając  m etody, w pro w ad za jm y  je w  czyn śm iało  i odw ażnie, 

odnosząc zw ycięstw o w  p racy  k sz ta łto w an ia  ch a ra k te ró w , d o ró w n u jąc  sw ym  
braciom  żołnierzom  w  ofiarności d la  Ojczyzny.

Za ta k  p iękną  pracę czeka nas  ró w n ie  p iękna n ag ro d a , zaw arta  w  treśc i 
słów  te stam en tu , pozostaw ionego przez tw ó rcę  naszego ruchu .

W ład y sław a  S ew erynow a, hm .
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N A K A Z Y  Z K R A J U
Pom im o w szystk ich  b a r ie r  p rzed o s ta ją  się do nas  z K raju  w ieści, k tó re  

,s ta ją  się d la  nas  bodźcem  — a n aw et nie bodźcem , lecz nakazem .
W  K raju  m łodzież w alczy. W alczy n ie ty lk o  ażeby przeżyć. W alczy  o 

życie, o p a rte ' n a  o k reślonych  p raw ach , k ie ro w an e  określonym i zasadam i. 
Młodzież w alczy  w  K raju  z w ro g iem  nie ty lko  fizycznym , zag rażającym  
biologicznem u życiu n a ro d u , ale w alczy z w rog iem , szerzącym  śm ierć m o­
ra ln ą , u s iłu jący m  zadąć śm ierć  duszy  N arodu.

Młodzież, k tó ra  w  K raju  p racu je  i w alczy o raz  g inie n a  p o s te ru n k ach  
sw ej p racy  i w a lk i, żąda od nas  P o laków , rozsianych  po całym  św iecie, a  
zw łaszcza od n a s  h a rce re k  i harce rzy  — ażebyśm y całym  sw ym  życiem  
daw ali św iadectw o  tym  ideałom , d la  k tó ry ch  ona p racu je , w ałczy  i ginie.

Kto p rag n ie  duchow o zestro ić  się z n u r te m  życia w  K ra ju , m usi w ybrać  
d rogę tru d n ą .

D rogę służb}' a w ięc p racy  d la  K ra ju  i d la  d ru g ich  — nie d la  siebie. 
P racy  d la  przyszłości, a  n ie  d la  doraźnego efektu. P racy  ofiarnej, jakże często 
bezin teresow nej, n ieodpłatne j bezpośrednio , an i p ieniądzem , an i zaszczytem .

D rogę p racy  i rze te lnego  w y siłk u , k tó ra  nie p row adzi poprzez „ ła tw iz n y "  
an i up raszczan ie  sobie zadan ia. K tó ra  od każdego, k to  na n ią  w stąp i, w y ­
m aga, ażeby dał z siebie w szystko , n a  co może się zdobyć.

D rogę w ia ry  w  w arto śc i duchow e, k u ltu ra ln e  i m ora lne .
Nie m a n a  niej m iejsca d la  ,, r e a l is tó w " ,  k tó rzy  d la  w szystk ich  kom ­

p rom isów  zn a jd u ją  ła tw e  w ytłum aczen ie  koniecznością życiow ą. D rogę, 
k tó re j p rzyśw ieca ją  najszczytniejsze ideały  chrześcijańsk ie  i hum anistyczne, 
w ym agające  od każdego z nas  pogłębienia  naszego życia, w zbogacenia go 
przez system atyczną  p racę  n ad  um ysłem  i charak te rem .

O derw an i od g leby  ojczystej, u legam y w p ływ om  obcego otoczenia. 
U legam y pozorom  w arto śc i obcego dorobku . U legam y przem ożnem u napo ­
ro w i ducha w o jny , narzucającem u  w ym ow ę siły  i w a rto śc i m ateria lnych .

Ale przecież w a lk a  je st ty lk o  środk iem , k tó ry  nas  do celu p row adzi, 
i w szelk ie  w a rto śc i m a te ria ln e  są  ty lk o  środk iem .

Celem  jest w yłącznie  najpełn ie jszy  rozw ój ducha, je s t w ydobycie z każdej 
ludzkiej duszy, podobnie ja k  i z duszy  każdego n a ro d u , najw yższych w a r ­
tości ducha.

P am ię ta jm y , że te renem  toczącej się w a lk i jest nie ty lk o  T arnopol, 
C assino, czy szlak  codziennych celów  lotniczych — te ren em  ty m  jest także 
każda po lska  dusza.

K ażdy z nas  może albo  w zm ocnić lin ię  fro n tu  P o lsk i podziem nej, albo 
być d la  niej m a rtw ą  ty lk o  pozycją. W zm ocni ją , jeśli z duszy sw ej uczyni 
fortecę żarliw rej w ia ry  w  te  ideały , o k tó re  bije się P o lska . Jeśli w  nie 
zw ątp i lu b  jeśli nie da  im  żyć w  sw oim  w łasn y m  życiu, stan ie  się „ m a r tw ą  
duszą. “

„ O g n isk o  H a rc e rs k ie "  — czerw iec 1944.
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A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y J N Y
Zam ieszczam y te k s t ch arak te ry sty czn eg o  lis tu  jednego z naszych in ­

s tru k to ró w  w  odpow iedzi n a  a r ty k u ł p t. N akazy z K raju .

— D otychczas n igdy  nie zab iera łem  g ło su  w  sp raw ie  a rty k u łó w , zam ie­
szczonych w  „O g n isk u  H a rc e rsk im " , choć w iele  dałoby  się pow iedzieć. Ty” 1 
razem  nie m ogę zam ilczeć, gdy  chodzi o czołow y a r ty k y ł „N ak azy  z K ra ju  . 
W łaśn ie , bo to  są  „ n a k a z y  z K ra ju  “ . U żyw a się tu ta j w ysokiego au to ry te tu , 
by  p rzeforsow ać sw oje w łasn e  pom ysły  ,, doskonałości h a rce rsk ie j .

W ydaje  m i się, że „n ak a zy  z K ra ju "  w in n y  być cy tow ane dosłow nie, 
lu b  jeśli to  nie je s t m ożliw e, p rzed  w y d ru k o w an iem  w in n y  być p rzedy ­
sku tow ane  i p rzy ję te  przez K olegium  K om itetu  lu b  p rzynajm nie j P rezyd ium . 
„N ak azy  z K ra ju “  są  jakby  czym ś w  rodzaju  d ek la rac ji dop iero  na 
m arg inesie  tego a u to r  n iefo rtunnego  a r ty k u łu  m ógłby snuć sw oje m arzen ia  
o „najszczy tn ie jszych  ideałach  hum anistycznych  i innych  chocby „  naj 
— n a j ."  su p e r „n a jw sp an ia lszy ch  kom unałach .

Za n iedopatrzen ie , k tó re  w  konsekw encji może przyn ieść n ieobliczalne 
szkody m o ra ln e  w śró d  m łodzieży, czynię odpow iedzialnym  k ie ro w n ik a  działu  
w ydaw niczego, R edak to rk ę  „ O g n is k a "  i a u to ra  a r ty k u łu , pod płaszczykiem  
nakazów  z K ra ju  ro zp raw ia jącego  się z rea lis tam i.

Ja k  już w spom niałem , a r ty k u ł je s t stek iem  ok lepanych  kom unałów , a 
nie o k om una ły  chodzi tym , k tó rzy  g in ą  w  K ra ju ... i nie kom unałam i w y ­
p o w iad a ją  się.

... Czyn. R ealizm  sy tuac ji — i jeszcze raz  d la tego  w łaśn ie  czyn. To je st 
nakaz z K raju . D ziw ię się, jak  a u to r  m ógł się ośm ielić ze sw ojej w ątłe j 
jakości c iała  a r ty k u łu  w yjąć  k ręg o s łu p  nakazu . Co z o s ta ło ?

N a drodze „ w ia ry  w  w a rto śc i d u ch o w e" , nie m a  m iejsca d la  rea lis tó w . 
Św ietne, a  w ięc „ w a r to ś c i d u c h o w e " , o k tó re  a u to r  a r ty k u łu  zabiega, nie 
m aja  nic w\spóInego z rea lizm em ?  Są w ięc n ie re a ln e ?  W in szu ję !

My, Polacy , m am y jed n ą  dużą w adę, w adę c iążącą  n a  naszym  ch a ra k ­
terze , w adę u tru d n ia ją c ą  egzystencję i w a lk ę  o b y t ;  p rzeszarżow yw an ie  
„ id e a ła m i" ,  u b ie ran y m i w  „ n a j "  — szum niejsze słowna, pogardzan ie  re a ­
lizm em  i rea ln o śc ią  życia — to  nasza  sk łonność. Z ach łystyw an ie  się różnym i 
„ w a r to śc ia m i"  po to , by  m ieć ck liw ą  chw ilę  w zru szen ia  — i... n a  tym  koniec.

Życie je s t czym ś rea ln y m  i zdobyw ane je st li ty lk o  przez ludzi, k tó rzy  
są  dostatecznie rea lis tam i. H is to ria  naszego n a ro d u  aż zby t w yraźn ie  n am  
m ów i, ile trac iliśm y  po przez w iek i z pow odu b ra k u  ludzi o rea lis tycznym  
podejściu. I dzisiaj, gdy  po „ re a ln y c h "  m ęczarn iach  K raju , po ty lu  rea ln ie  
przelanej k rw i idziem y do W olnej P o lsk i, k toś w o ła  — nie m a  w  niej
m iejsca d la  rea lis tó w .

W łaśn ie  rea liśc i b ęd ą  Po lskę  budow ać, w łaśn ie  oni b ędą  p racow ać 
i ich  nam  p o trzeba  jak  najw ięcej — a nie tych  „ z  tę sk n ą  łezką w  oku
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i sm u tn y m  w e jrze n iem "  idea lis tó w , k tó rzy  nie p o tra fią  być rea lis tam i 
n aw et w  ideałach.

Cóż za po tęga b e z k o m p r o m i s o w o ś c i  w ieje z a r ty k u łu ?  Czy a u to r  
je s t tego w y zn aw cą?  Czy ty lk o  n ap isa ł d la  innych , d la  b ły sko tliw ego  e fek tu ?  
P raw dopodobn ie , bo nie w ierzę , by nie dostrzeg ł w łasn y ch  codziennych 
k om prom isów , bo przecież życie całe je s t niczym  innym , jak  ty lk o  kom ­
prom isem . B ezkom prom isow ego a u to ra  odsy łam  do dzieła filozoficznego 
„Ż ycie — kom prom is ze śm ie rc ią ."  S h e rh a rth a , a  n a  pew no uśw iadom i 
sobie ty siące  w ięcej kom prom isów  ze sw ego w łasnego  życia, niż te , o k tó ­
rych  w ie  w  sk ry to śc i du ch a ...

A te ra z  p a rę  z a p y ta ń :
Co to  za ideały  „ h u m a n is ty c z n e " ?  Szczególnie w  zestaw ien iu  z chrze­

śc ijań sk im i?
Ja k  ideały  hum anistyczne „ w y m a g a ją "  od n as  w zbogacen ia życia przez 

sy stem aty czn ą  p racę  n ad  um ysłem  i c h a ra k te re m ?
Jestem  pew ien , że a u to r  p rzy  odpow iedziach będzie zm uszony śm iać 

się z sam ego siebie.
A te ra z  co innego, inny  k w ia tek  z cudnego w ieńca a rty k u łu .
Zgoda, u legam y w p ły w o m  obcego otoczenia, to  zrozum iałe, ale jeśli 

ten  w p ły w  jest dob ry , czy może „n ak a zem  z K ra ju "  jest b ron ić  się p rzed  
n i m ?  W ręcz p rzeciw nie, o ile  m i wdadomo, K raj żąda od nas, byśm y jak  
najwdęcej p rzyn ieśli ze sobą z obczyzny, byśm y jak  najw ięcej nauczyli się 
od tych , k tó rzy  udow odn ili i ciąg le u d o w ad n ia ją , że rea ln ie  podchodząc 
do zagadn ień  życiow ych, b u du je  się potężne p ań s tw o  — im perium .

I znów  py tan ie  — czy a u to r  p rag n ie  w m ów ić, (w  k o g o ? ) że obcy do­
robek  jest ty lk o  p o z o r n y ,  albo że m y u legam y jedynie „p o z o rn y m  w a r ­
to ś c io m " ?

M yślę, że ta k  źle nie je st i choć a r ty k u ł m a „p o z o ry  w a r to ś c i"  z uw ag i 
na  ty tu ł, n iew ielu  m u „ u le g n ie " ,  ale boję się o m łodzież.

A do tego w szystk iego  jedno jeszcze. Ja k  m ożna obniżać w arto ść  w alk  
dzisiejszych, ja k  m ożna od nich  odw racać uw agę, gdy  w łaśn ie  w ręcz p rze­
ciw nie, im  m usim y  pośw ięcić w szy stk o ?

Z tego , co w idać z a r ty k u łu , jestem  pew ien , że a u to r  n igdy k a rab in u  
w  ręk u  nie trzy m ał i n a  pew no nie m a doń ochoty i sw o ją  ,, naj - szczyt­
n ie jszą p racę  ,, p is a n ia "  chce po rów nać  z w alk am i w  T arnopo lu , Cassino 
i „ sz lak iem  codziennych celów  lo tn iczy ch ".

Śm ieszne! U śm iać się m ożna z tego w szystk iego , to  jest bezsprzecznie 
re a ln a  w a rto ść  a rty k u łu .

Cz. S zw agrzak , hm .

Nie ma i  nie będzie dla nas „ starej“ i  „nowej “ Polski. Jest Jedna i  Jedyna: 
Polska od Piastów aż do Je] Wielkiego Jutra.

Z deklaracji ideowej Z .H .P .  n. W .
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A R J Y K U Ł  D Y S K U S Y J N Y

„ R E A L I Ś C I 4 I H A R C E R S K I  I D E A L I Z M
„  ...  J e ś li pójdziecie łatwą drogą cynicznego  
egoizm u i bardzo doczesnego  oportunizm u, 
położycie  kres całkow ity ruchow i sk autow e­
mu . . .  “

/ Z postulatów  m łodzieży  po lsk iej, przy­
w iezionych  przeż kuriera z Kraju /.

C zytelniku, zw róć ła sk aw ie  uw agę n a  to , że s łow o ,, re a l iś c i"  jest w  
cudzysłow ie. Z w ykle przeoczasz ta k i szczegół, a jest on d la  is to ty  rzeczy 
w ażny . Nie m am  bow iem  zam ia ru  m ów ić o rea lis tach , k tó rzy  m ateria lne j 
stron ie , rzeczyw istości p rzy p isu ją  zasadnicze znaczenie w  sp raw ach  tego 
św ia ta , lu b  k tó ry ch  rea lizm  w y n ik a  ze zw yczaju p a trzen ia  n a  p rak ty czn ą  
s tro n ę  życia. Mam ochotę z n im i d ysku tow ać, ale nie m am  pow odu odm a­
w iać ich pog lądom  szacunku .

P rag n ę  n a to m ias t p a rę  słów  pośw ięcić dość często spo tykanem u w  n a ­
szym  otoczeniu typow i , , r e a l is tó w " , k tó rzy  p o trzeb ą  trzeźw ego pog lądu  na 
św ia t u sp ra w ie d liw ia ją  sw ój o po rtun izm  życiow y. Nie pom ów  m nie, czy­
te ln ik u , o to , że zab ran iam  trzeźw o  patrzeć  na  św ia t. Jedyne, co sobie czynić 
pozw alam , to  p ro tes to w ać  przeciw  tem u , aby  „ trz e ź w y m  p a trzen iem  n a  
ś w ia t"  p o k ry w ać  sw ój egoizm . „B ąd ź m y  re u ln i"  s ta ło  się hasłem  oportu - 
n is tó w  i egoistów .

„ R e a l iś c i" ,  o k tó ry ch  m ow a, k o rzy s ta ją  chętnie z czarnego h a n d lu  — 
„ b o  przecież do P o lsk i trze b a  w rócić  s ilnym  i z d ro w y m " ... „ R e a liś c i"  w  
sp ry tn y  sposób przeskoczą sw o ją  kole jkę w  ogonku, czekającym  przed  k asą  
ko le jow ą czy sklepem . P rze jd ą  po tru p ie  kolegi, gdy  chodzi o uzyskan ie 
lepszego s tan o w isk a , — „ b o  przecież b ierzm y rzeczy rea ln ie , jeśli ja  sam  
n ie będę s ta ra ł  się o sw oje in te resy , to  n ik t się o nie nie p o s ta ra " .  Uczę 
się na  g w a łt języka ang ielsk iego , „ b o  z tą  P o lsk ą  nie w iadom o jak  będzie, 
a  p o siada jąc  język, ła tw ie j tu  będzie zaczepić się o c o ś " ,  Nie sądź, czytel­
n iku , że od radzam  n au k ę  angielsk iego , chodzi m i w y łączn ie  o pobudk i tej 
czynności.

„ R e a liś c i"  ci są  dalej p ie rw si wr nam iętnym  a ta k u  przeciw  idealizm ow i. 
Idealizm  je st zaw sze d la  n ich  ch m u rn y , g ó rn y  i nieżyciow y, a  id ea lis ta  
„ z  łezką w  oku i sm u tnym  w e jrz e n ie m "  godny  w y śm ian ia  i pogardy .

Jest także  inny  ty p  ,, re a lis t ówr" . Tym i k ie ru je  nie tjd e  egoizm , ile s ła ­
bość w ew n ętrzn a . D roga idealizm u, to  czasem  d ro g a  w ielk ich  ofiar, a  zaw sze 
d ro g a  d robnych , codziennych w yrzeczeń i w y siłk u . — Czy w a r to ?  Czy się 
o p ła c i?  — zap y ta ją  słabi. Każde niepow odzenie, każda zaw iedziona nadzieja , 
podkopuje w  nich w uarę w' idealne wra rto śc i, odstręcza od tru d u  podjęcia 
now ych p ró b  i w ysiłków , sk łan ia  do ogran iczan ia  się do „ re a ln y c h "  po trzeb  
w łasnych . Ten ty p  „rea listów ^" nie zw alcza idealizm u, ale  albo  nie rozum ie 
go po p ro s tu , albo  — zasadniczo go p rzy jm u jąc  — nie może zdobyć się na 
p rak tyczne  stosowm nie w  życiu zasad, k tó re  z niego w yn ik a ją .

„ R e a liś c i" , zw łaszcza ty p u  p ierw szego  — czują się in te g ra ln ą  częścią 
n a ro d u  i d la tego  uw aża ją , że żołnierz polsk i, b ijący  się św ietn ie  np. n a  
froncie  w ło sk im , spełn ił już obow iązek  także  i za nich. To też o b u rza ją  
się, jeśli się im  pow ie, że lin ia  f ro n tu  jest znacznie d łuższa, n iżby ją  m ożna 
wryznaezyć n a  m apie, że sięga ona aż po ich w-ygodny fotel w  londyńsk im
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„ f ia c ie " . ,, R ea liśc i” tw ie rd z ą , że tak ie  s taw ian ie  sp raw y  uw łacza  w a r ­
tości czynu żołnierza polsk iego , b ijącego  się na  froncie ...

A jednak  w a lk a  trw a  nie ty lk o  na  froncie i n ik t nie może n as  w yręczyć 
od udziału  w  niej : an i żołnierz, b ijący  się b o h a te rsk o  w e W łoszech czy 
w  N orm andii, k ładący  sw ój r e a l n y  c z y n  n a  szalę w y padków , an i ci w  
K ra ju , jakże rea ln ie  w a l c z ą c y  i c i e r p i ą c y .

W a lk a  tocząca się poza fro n tam i — i poza fro n tam i w łaśn ie  p rzy b ie ra ­
jąca  najw iększe natężenie — to  w a lk a  św ia to p o g ląd ó w  i w yn ikającej z nich 
p o staw y  życiow ej.

Po jednej s tro n ie  sto i w  tej w alce i d e a l i z m .  Je s t on w ia rą  w  istn ien ie  
p o n ad m ate ria ln y ch , ponad ludzk ich , w ieczystych  doskonałych  w arto śc i, do 
k tó ry ch  człow iek jako  jednostka  i cała ludzkość w in n i zm ierzać w  tw ó r­
czym  i ofiarnym  w ysiłku . Ś w ia t m a te ria ln y , św ia t rea ln y  je st ty lk o  ś ro d ­
kiem  w  o s iągan iu  celu, je st ty lko  m a te ria łem , na  k tó ry m  w y siłek  człow ieka 
odcisnąć m a p ię tno  w yznaw anych  ideałów .

Po przeciw nej s tro n ie  w alczy m a t e r i a l i z m ,  k tó rego  celem  są  w yłącznie 
osiągn ięcia  doczesne. Zam ierzone lu b  w yn ika jące  z n iego : to  żądza pano ­
w a n ia  n ad  św ia tem , to ta ln e  podporządkow an ie  jedn o stk i celom  p ań stw a , 
rząd y  siły , przem oc jednych n ad  d rug im i, zaprzeczenie w arto śc i duchow ych 
i sk ie ro w an ie  całego w y siłk u  człow ieka w yłączn ie  na d rogę d o ro b k u  m ate ­
ria lnego  itd .

P rzeciw  idealizm ow i w alczy  rów nież w szechpotężny  egoizm , czasem , 
/a le  nie z zasady / sp rzym ierzony  z m ateria lizm em .

H arce rs tw o  je st ruchem  głoszącym  idealizm . Jego ideał je st ok reślony  
w  przyrzeczeniu  i p raw ie  h a rce rsk im , jego , , m o to re m "  je s t m iłość Boga, 
ojczyzny i bliźniego, m iłość w ieczniś żyw a i tw órcza , odw ażna  i o fiarna.

H arcerz  nie może być w yznaw cą św ia to p o g ląd u  m a teria lis tycznego , a 
hasło  „p rec z  z id e a liz m em ", głoszone ta k  uporcz}rw ie przez „ re a l is tó w " ,
0 k tó ry ch  by ła  m ow a pow yżej — godzi w  sam ą is to tę  H arce rs tw a . H arcersk i 
rea lizm  nie może w yn ikać , ąn i z przyjęcia  pozycji m ateria lis tycznej, an i z 
egoizm u czy o po rtun izm u  jednostk i czy n a ro d u . H arcerz może być re a lis tą  
ty lk o  w  ta k im  sensie , w  jak im  każdy id ea lis ta  być n im  pow in ien  —- to  
znaczy, w in ien  sw ój idealizm  s t o s o w a ć  p r a k t y c z n i e ,  a  nie g łosić go 
ty lko .

Z p rak tycznego  i celow ego zasto so w an ia  zasad idealistycznych w in n a  
w yn ik ać  i sp raw ied liw o ść  społeczna i ogólne podniesienie d o b ro b y tu , co 
z kolei w y m ag a  rozsądnej g o sp o d ark i itp . osiągnięcia . Idealizm  w  celach 
nie w yk lucza  realizm u  w  sto so w an iu  śro d k ó w , nakazu je  na io m iast podpo­
rząd k o w an ie  w arto śc i rea lnych , m a te ria ln y ch  — w arto śc io m  ducha.

K ażdy h a rce rz  jest w alczącym  żo łn ie rzem ; o ile nie w alczy z b ro n ią  
w  ręk u , w in ien  tym  m ocniej w alczyć n a  froncie w ew nętrznym . Pozycje, 
k tó re  h a rce rz  budu je  w e w łasn y m  życiu i k tó ry ch  b ro n i w  życiu w łasn y m
1 spo łeczeństw a, są  n astępu jące  :

1. Wiara w Boga i w y n ika jące  z niej w  całym  życiu człow ieka k o nsekw en­
cje, a  w ięc :

a) P rzyjęcie idealizm u za podstaw ę św ia topog lądu .
b) P ostępow an ie  zgodne z duchem  w ia ry . K ażdy najm niejszy  naw et 

uczynek d n ia  codziennego w in ien , o ile m ożności, być „ a k te m  w ia r y " ,  
m iłość Boża w in n a  być m oto rem  całego naszego p o s tęp o w an ia , spe łn ian ia  
p rzykazań  relig ii.

c) D oskonalenie się w ew nętrzne , n ieu sta jąca  p ra c a  nad  pogłębianiem  
sw ego życia w ew nętrznego  przez poszuk iw an ie  w iedzy, p iękna i d o b ro c i; 
p raca  n ad  w łasn y m  charak te rem .
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2. Służba Ojczyźnie:
a )  C z u jn e  p o s z u k iw a n ie ,  czeg o  d o b ro  P o ls k i  o d  C u d z y m

g a n ię  s ię  b r ie n ta c j i ,  b ę d ą c y c h  p o d p o rz ą d k o w a n ie m  d o b r a  P o ls k i  c u d  y

m t e b)S S te w ia n ie  d o b r a  P o ls k i  p o n a d  d o b ro  w ła s n e ,  czy  d o b ro  n a jb liż s z e j
m i g r u p y .  .

c t  O fia rn o ś ć  w  s łu ż b ie  d la  P o ls k i .
d )  D o s k o n a le n ie  s w o je j  s p r a w n o ś c i  u m y s ło w e j ,  fizy czn e j o ra z  fa c h o w e j, 

a ż e b y  w z b o g a c ić  n im i  ży c ie  k r a ju .

3. Miłość bliźniego:
a )  U z n a n ie  k a ż d e g o  in n e g o  c z ło w ie k a  za b l iź n ie g o , k tó r e m n  w in n iś m y

m iło ś ć . .
b )  S ta w ia n ie  d o b r a  b l iź n ie g o  p o n a d  d o b ro  w ła s n e .

P n  k tv k o w a n ie  ^ łe b o k ie j  ż y c z liw o ś c i i  o f ia rn e j u c z y n n o ś c i  w' ż y c iu
c o d z ie n n y rn  ^ e v o b e c  k a ż d ^ o  (’p o k o n y w a n ie  n ie c h ę c i, o b e c n o ś ć ,  n a  lo s
in n y c h , b ie rn o ś c i  w m bec c u d z e g o  n ie s z c z ę ś c ia ) .  .

P o z y c je , p rz e c iw  k tó r y m  h a r c e r z  w a lc z y ,  s ą  n a s tę p u ją c e .

i Rrak ..stalonvch nooiądów. C z ło w ie k , n ie  m a ją c y  w y r o b io n y c h  p rz e k o n a ń  
1. Brak ustaionycn p h h a s e ł  jya ;e s ie  ł a tw o  z w ie ść  p rz e z  a t r a k o y j-

sta je  Się ł a t w o ^ p e m  J ściy  u m e n tó w  bard ziej w y ro b io n e g o  r o z m o w cy .

S i o « n ^ '  ^

z p r z y j^ t j^ c h ^ a l i a d ^ tY e z n ^ c l^ n a ^ r z e c ^ w la s n e 1)6 w y g o d y  ̂ d o r a ź i f e j ^ ^ z y S c i
o s o b is te j . P o s tę p o w a n ie  o k re ś lo n e  c z a s e m  te rm in e m  „ ł a t w i z n a  ż y c io w a  .

Z z ^ ż ^ * C ^ ^ 0 ^ d ^ ^ S w

realizm * n i  rz e c z  S w ia-

i z a s a d a m i.
4.  Ennizm  i o n o r tu n iz m .  S a  o n e  c z y n n ik a m i r o z k ł a d a j ą c y m i  s p o łe c z e ń s tw a . 

^ a i ^ S z a  p rz e s z k o d ą  w  re a l iz o w a n iu  h a r c e r s k ic h  id e a łó w .
~ ‘ H a rc e r s k i  id e a l iz m  n ie  je s t  z r e s z tą  z a s a d ą  ^ “ " ^ T a T d o b iS  ‘" j S S

m o że  n rz v n ie s ie  p e w ie n  m a te r ia ł  d o  z a s ta n o w ie n ia  's l i- . . . „v,„Qt,;o
R e d a k c ja  „  S k a u ta  “  i a u to r  b ę d ą  w d z ię c z n i z a  w s z e lk ie  u w a g i  i z a b ra n

g ło s u  w  d y s k u s j i .
M. K a p is z e w s k a ,  h m .
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W Y C I E C Z K I  H A R C E R S K I E
( z  doświadczeń afrykańskich)

Je d n y m  z najważniejszych działów ,, h arcow an ia”  są wycieczki i biwaki h ar­
cersk ie .  N ie można sobie wyobrazić norm aln ie prowadzonej pracy harcersk ie j bez 
tego działu. Zagadnienie to zupełnie  łatwe i p roste  w Polsce, tutaj w Afryce jest
0 wiele więcej skom plikow ane. Składa się na to szereg przyczyn, a przede wszyst­
kim urobien ie  ,, o p in i i”  wielkiego niebezpieczeństwa. Parokro tn ie  wysłuchiwałem 
uwag mniej więcej następującej treśc i:

—  Panie,  tuż za naszym obozem lew poszarpał na śm ierć  jednego lo tn ik a .
— P roszę  Pana, sam zabiłem trzy jadowite żmije, a jedna to nawet wlazła 

mi pod poduszkę!
—  Panie kochany, k rokody le  porywają nie tylko czarnych, ale pożarły  nawet 

dwie białe kobie ty!
Skóra na mnie cierpła na sk u tek  tych opowiadań, włosy jeżyły się na głowie, 

zim ny po t oblewał czoło. Ale razu pewnego pozwoliłem sobie na zadanie rzeczo­
wego py tan ia :  . .

— No dobrze , a jaki jest stan śm iertelności w ypadków  od ukąszeń jadowitych 
żmii w śród  naszego uchodźctwa tutaj w A fryce? — O dpow iedź była dla 
mnie zupełn ie  nieoczekiwana.

— E, n ik t nie zginął, ale podobno raz jednego człowieka ukąsiła, a jedną 
kobietę  goniła, ale n ik t nie u m a r ł”  — dodał z pew nym  żalem mój roz­
mówca. O de tchnąłem  z ulgą. . , .

O kazało  się również, że do tej p o ry  żadnego Polaka lew nie poszarpał, słon nie 
stratował, k ro kody l  nie wciągnął do wody.

M usimy więc postawić sobie pytanie, czy rzeczywiście nie ma żadnych n ie­
bezpieczeństw w buszu afrykańskim  i czy można bezkarnie urządzać biwakowania
1 wycieczki. Odpow iedź musi wypaść pozytywnie. — Otóż wycieczki urządzać nie 
tylko można, ale i trzeba. .

J e d n a k . . .  O tóż niebezpieczeństwa są i to zupełnie poważne i o nich n i g d y  
nie wolno nam zapominać. I m usim y je znać, by przedsięwziąć odpow iednie środk i 
zaradcze. Z nane niebezpieczeństwa są mniej groźne i łatwiej bronić się przed nimi.
Po kolei w ym ienim y je. . . .

Po pierwsze — d z i k i e  z w i e r z ę t a ,  k tóre  jednak  na ogoł boją się człowieka 
i uciekają p rzed  nim. Mogą się jednak  zdarzyć w ypadki sporadyczne atakowania 
człowieka. Najgroźniejszy jest ‘lew i lampart, k tóry  atakuje, skacząc z drzewa na 
przechodzących. Dlatego jest konieczne chodzenie po buszu w kilka osób, nigdy 
w po jedynkę ,  tym bardziej z dala od osiedli, oraz posiadanie broni palnej, a w naj­
gorszym w ypadku  paru  okutych  kijów skautowych. O  ile wycieczkę prowadzi n ie­
pełnoletni drużynow yw y, musi buć przynajm niej jedna osoba dorosła.

Po drugie, należy się wystrzegać ż m i i ,  s k o r p i o n ó w ,  s k o l o p e n d r  i innych 
jadowitych °owadów. Należy chodzić zawsze w obuwiu i uważnie patrzeć pod nogi. 
Ani płazy, ani jadowite owady same człowieka nie atakują, natomiast gryzą w ob­
ronie własnego życia, najczęściej gdy się je nadepnie.

Po trzecie, k r o k o d y l e  są rzeczywiście bardzo niebezpieczne i wszelkie b ro ­
dzenie po wodzie może się skończyć tragicznie.

Ale o wiele groźniejsze w następstwach są m aleńkie, c ichutko bzykające, 
dokuczliwe i podstępne ,  siadające na sko re  k o m a r y ,  roznosiciele malarii, która 
strasznie wycieńcza organizm ludzki. Są one szczególnie niebezpieczne po zachodzie 
słońca oraz nocą i dlatego wieczorami należy bezwzględnie opuszczać rękawy koszul 
i zakrywać kolana. Twarz i ręce  smarować maścią przeciw kom arow ą. Spać należy
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pod siatkami, które trzeba z sobą brać na wycieczki. Pamiętajcie, że dym z o g n i s k a  
również odstrasza komary.

Również groźnym niebezpieczeństwem jest woda, której a b s o l u t n i e  i w ż a ­
d n y m  w y p a d k u  nie wolno pić w stanie surowym. W odę należy przegotować, 
przy czym musi ona kipieć przynajmniej przez 5 minut, i przegotowaną trzymać 
w zamkniętych naczyniach.

Dużym niebezpieczeństwem jest mycie i kąpanie się, pomijając już ewentualną 
obecność krokodyli, ponieważ w wodach afrykańskich znajdują się niewidzialne 
dla oka pasożyty, , ,b ih a r t ie “ , które przenikają przez pory skóry do krwi i powo­
dują owrzodzenia oraz chorobę, nieraz śmiertelną. Dlatego przed udaniem się na 
wycieczkę należy zasięgnąć porady lekarskiej w osiedlu, czy okolica nie jest przy­
padkiem zarażona, a oprócz tego trzymać się jak najdalej od murzyńskich osiedli, 
gdyż murzyni są roznosicielami tych posożytów.

To są nie wszystkie, ale bodaj najważniejsze niebezpieczeństwa, o których 
kierownik" wycieczki czy biwaku nie może zapomnieć. No i naturalnie tropikalne 
słońce, którego nie można lekceważyć nawet w porze zimowej i przy pochmurnej 
pogodzie, gdyż żłośliwe promienie, choć niewidoczne dla oka i niewyczuwalne, 
przebijają warstwę chmur. Hełm tropikalny jest nieodzowny i z nim nie wolno 
nam się rozstawać.

Do" obowiązków kierownika wycieczki będzie należało :
1/ Odbyć konferencję z lekarzem osiedla i wysłuchać wszelkich uwag, dotyczących 

zdrowotności okolicy oraz dotyczących higieny wycieczki, i do jego rad i wska­
zówek ściśle się dostosować.

2/ Zapewnić sobie* ze strony opieki lekarskiej pomoc w formie udziału w wycieczce 
wykwalifikowanej siły sanitarnej, ewentualnie dobrze zaopatrzonej apteczki po- 
lowej.

3/ Postarać się o udział w wycieczce eskorty uzbrojonej w broń palną /S trażnicy/ 
względnie o" posiadanie karabinu / o ile kierownik jest pełnoletni/;  w najgorszym 
wypadku należy mieć kilka okutych lasek skautowych lub dzid o dobrych grotach 
/assagai murzyńskich/.

• 4/ Uprzednio dokładnie zapoznać się z terenem wycieczki czy biwakowania.
5/ Dopilnować by uczestnicy wycieczki m ie l i :

a/ siatki przeciwmoskitowe jo ile wycieczka z nocowaniem/ b/ dobre mocne 
buty, c/ hełmy tropikalne, d/ niezbędny ekwipunek osobisty.
6/ Dokładnie opracować plan wycieczki. To wszystko! A więc kij do ręki, mocne 

buty na nogi, hełm na głowę i ... do lasu! i
Aha, przypomniałem sobie jeszcze jedno. Otóż niejednokrotnie rozmawiałem 

z jednym z najznakomistrzych polskich podróżników, druhem Wacławem Kora- 
biewiczem, pospolicie Kilometrem zwanym, na tematy jego przygód. Pewnego razu 
pytałem, jakie niebezpieczeństwa czyhają na podróżnika, który zagłębi się w dzikie 
puszcze i znajdzie się sam na sam z przyrodą, tak inną w warunkach tropikalnych. 
Odpowiedział mi wówczas mniej więcej t a k :

— „  Podróżowałem wiele lat. Piechotą i na łodzi dotarłem do miejsc, gdzie 
jeszcze noga białegp człowieka nigdy nie stąpała. Ani Indie, ani puszcze Ameryki 
tropikalnej i Afryki nie są mi obce. I nigdy żaden dziki zwierz mnie nie zaata­
kował, żmija nie pogryzła, krokodyl nie porwał. Ale muszę podkreślić, że praw­
dziwy traper i podróżnik ma zawsze oczy szeroko otwarte i umie patrzeć. A har­
cerz — to przecież taki prawdziwy traper “  —

Tak, druh Kilometr ma rację!
Harcerz na wycieczce m a  zawsze o c z y  s z e r o k o  o t w a r t e !

Józef Brzeziński, hm.
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Ł Ą C Z N O Ś Ć
Druhu Zastępowy T
— Szczęśliw ych pom ysłów  w  grach łącznościow ych — to było moje 

szczere życzenie do ,, przeżycia “ spraw ności gońca.
Teraz stoim y przed trudniejszym  przeżyciem — zadaniem. Twoi chłopcy  

po zdobyciu spraw ności gońca chcą koniecznie być sygnalistam i, może nie 
w szyscy, ale kilku z nich.

Dzieląc się z Tobą pom ysłam i, zasobem w łaściw ych  gier, sposobam i 
przeprowadzenia pragnę, abyś naprawdę stw orzył w arunki przeżycia tej 
sprawności. Podkreślam , dobre w arunki przeżycia spraw ności sygnalisty , bo 
tak tylko nazwać można zdobywanie i zdobycie spraw ności SYGNALISTY.

Nie złożenie egzam inu, nie zdobywanie, lub przyznawanie na „p iękne  
oczy", lecz przeżycie całego zespołu gier i św iczeń, odpowiadających regu­
lam inow i próby, warunkuje uzyskanie spraw ności sygnalisty.

Na jednym z kursów  zastępow ych drużjn  junackich chłopcy sam orzutnie 
organizow ali grę sygnalizacyjną. Po prostu nadaw ali depesze do harcerek, 
które m ieszkały w  odległości około 1/2 km na dole. W  depeszach były  
zaprosiny na dzisiejsze ognisko, na pomarańcze, lub zgoła oderwane teksty  
ułożone przez siebie. Po tygodniu obie strony sygnalizow ały dość dobrze. 
Jeżeli taka gra jest m ożliw a i przez nią chłopcy Twoi prędzej nauczą się  
znaków i regulam inu sygnalizacyjnego, to należy ją zastosow ać. Podobnie 
lub nieco inaczej można rozwiązać 1 pkt. próby (dodając znaki semafora  
harcerskiego). Tablice do nauki są w  książce J. Jasiński, — Gry i ćw i­
czenia terenowe.

Idąc z zastępem na harce łącznościow e możesz zastosow ać grę z książki 
J. Jasiński str. 193/13 — w yścig  łańcucha stacji sygnalizacyjnej, bez utrudnień.

Aby w ypełnić 2 pkt. reg. próby należy ,, przeżyć " gdzieś na w ycieczce  
ćwiczenie 17 na str. 196 J. Jasiński — Most zerwany — w strzym ać pociąg.

Na jednej ze zbiórek w  izbie spróbuj zostaw ić jednego z zastępu w  izbie, 
a z resztą, przejdź do izby sąsiedniej. „ U w ięziony" nadaje depesze alfabe­
tem strzeleckim  lub Morse'a Tekst depeszy należy ułożyć poprzednio, 
np. żądania pomocy, prośba o podanie w ody itp.

Jego „’przyjaciele" odpowiadają mu z innego pokoju, (w ym ian a  depesz). 
„ Uwięziony jak też i jego „przyjaciele"  pow inni w czuw ać się w  sw oje  
role, zależy to od Ciebie, Druhu Zastępowy.

Pkt. 3 reg. próby możesz połączyć z pkt. 1 reg. próby, wyznaczając jed­
nego czy też dwóch harcerzy do rozstaw ienia łańcucha stacji sygnalizacyj- 
jnych, a pozostali zrobią to przy końcowych harcach przed przyznaniem  
sprawności.

Dla przeżycia 4 pkt. regulam inu próby czeka Cię w raz z zastępem w y ­
cieczka za rogatki miasta. Na w ycieczce macie poznać w szystk ie znaki 
drogowe i kolejow e. Dobrze będzie je przerysow ać (skuteczny sposób do

m iętania). W łaściw ym  będzie zaprosić jakiegoś instruktora lub specja-
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l is tę  w  ty m  dz ia le . Jeżeli n ie  będzie  w a ru n k ó w  n a  w ycieczkę , z n a k i d ro g o w e  
zn a jd z iesz  w  p o p rz e d n ic h  n u m e ra c h  S k a u ta  (d z ia ł  łą c z n .) , zas k o le jo w e  n a ­
leża ło b y  u zu p e łn ić . R e g u la m in  p ró b y  p o w ia d a  ty lk o  o n a jw a żn ie jsz y c h  z n a ­
k a c h . To sam o  ty czy  się  z n a k ó w  w o d n y c h . M oże też  b y ć  in n e  ro z w ią z a n ie  
te g o  p k t . ,  a  ja k ie  — to  p o m y śl, D ru h u  Z as tęp o w y .

N a jp ro s tsz y m  szy frem , s to so w a n y m  często  p rzez  h a rc e rz y , je s t  u ż y w a n y  
a lfa b e t za stęp czy , a lb o  in n y  szy fr, -  z a m ias t l i te r  p o d s ta w ia  się  liczby . 
O bie  s tro n y  w  ty c h  w y p a d k a c h  m a ją  k lu cze  do  o d c z y ta n ia .

A lfab e t za stę p cz y  p o leg a  n a  ty m , że n p . A o d p o w ia d a  F i o ty le  m ie jsc  
p rz e s u w a  się  ca ły  a lfa b e t. A w ię c : A o d p o w ia d a  F ,C  — G , C — J , i ta k  
p rz y  ty m  u k ła d z ie  s ło w o  B ab a  będzie  n a p isa n e  n a s tę p u ją c o  „ G F G F " .

C ałe s ło w a  n a leży  sk ła d a ć  z l i te r  a lfa b e tu  zastępczego , z d a n ia , depe-
sz0 itd .

In n y  ro d za j sz y fro w a n ia  b ędz ie  p o leg a ł n a  p o d a w a n iu  cy fra m i z u m o ­
w n e j k s ią ż k i (n p . P o to p , H . S. to m  1.) s tro n y , rz ę d u , licząc  od  g ó ry , o raz  
s ło \ \ a  w  d a n y m  rzed z ie , licząc  od  lew ej do  p ra w e j. W  liśc ie  w y p isu je  się 
ty lk o  cy fry , o d d z ie la ją c  je  k re s k a m i p oz iom ym i, a  s ło w a  k re s k a m i p io n o ­
w y m i p o ch y ły m i i t a k  n p . / 1 5 - 4 - 2 /  o znacza  jed n o  s łow o .

D la  p rz y k ła d u  p o d a m  Ci do  o d c z y ta n ia  jed n o  z d a n ie : k s ią ż k a  u m o w n a  
P o to p  to m  1. (w ie r s z e  licząc  od  g ó ry , s ło w a  od  lew ej do  p r a w e j) .
/  63 - 4 -1  / /149 -1 6  - 5 / / l H - l l - 5  / /179 - 7 - 4 / / 181 -16  -1  / /105 - 30 - 4 /
/ 1 7 4 - 2 6 - 6 / .  , , J  ̂ , , ,

Z a jm u je  to  w p ra w d z ie  t ro c h ę  czasu , a le  s p ra w ia  dość  d u z ą  t ru d n o ś ć
w  o d c z y ty w a n iu  ( je ż e li  się  n ie  z n a  k s ią ż k i, d e sz y fra n t m u s i p ro b o w a c  ro żn e
k s ią ż k i, a  p rz y ty m  m oże to  być zu p e łn ie  in n e  sz y fro w a n ie ) . 1 ru d n o sc  ta
za te m  p o d n o s i w a r to ś ć  sz y fro w a n ia . < u

S p ró b u j, D ru h u  Z as tęp o w y , w ra z  z ch ło p c a m i w y m y ś lić  ja k iś  in n y  sposob  
sz y fro w a n ia , będzie  to  c ie k a w e  zajęcie d la  w sz y s tk ic h  T w o ich  sy g n a lis tó w . 
C zasem  w  szko le  m ożna  p rzy c h w y cić  jak ie ś  p ism o , w ę d ru ją c e  od ła w k i do 
ła w k i, p isa n e  w ła ś n ie  u m o w n y m i z n a k a m i. D obrze  b y  by ło  „p rzy ch w y c ić*  
ta k i  k lu cz , lu b  co n a jm n ie j sa m e m u  ułożyć in n y . Gdy już  się W am  n ie  u d a , 
to  z ro b ic ie  c h o rą g ie w k i, lu b  coś in n eg o  p rz y d a tn e g o  do  sy g n a liz ac ji, a 
6. p k t . onz. reg . p ró b y  s ta n ie  się  zadość . Tę p ra c ę  na leży  t ra k to w a ć  sc isle
in d y w id u a ln ie .

N a zakończen ie  o k re s u  z b ió re k  o tem ac ie  sy g n a liz ac y jn y m , z ro b isz  w y ­
cieczkę n o c n a ,ć w ic z e n ia  n o c n e .N a jb a rd z ie j o d p o w ie d n im  h a rc e m  n a  k o ń c o w ą  
z b ió rk ę  b ędz ie  ćw iczen ie  z Ja s iń sk ie g o  p t. Z a jm o w an ie  s ta n o w is k  na  s ti  
191/18. P o te m  p rzy  o g n isk u  w  p o g aw ęd ce  zadosc  uczyn ic ie  1 p k t. reg . prob> 
i m ożna  pow iedz ieć , że s p ra w n o ść  „ p r z e ż y ta " .

D alsze  d o sk o n a len ie  się  w  sy g n a lizac ji je d n a k  o b o w iązu je , gdyz  b a rd z o  
szybko  t r a c i  się  w  niej w p ra w ę . D ru ż y n o w y  n a  sy g n a lis ta c h  m u si p o lecać , 
o n  liczy  w  k a ż d y m  m om encie  n a  n ich , a  w ięc  n ie  m o g ą  go  zaw ieść . 

S y g n a lis ta  to  p o w a ż n y  s p e c ja lis ta  w  d ru ż y n ie .
S zczęśliw ych  p o m y słó w  i d o b ry c h  w y n ik ó w  w  g ra c h  sy g n a liz ac y jn y ch .
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K I M  Z M O T O R Y Z O W A N Y
(g ra  dla skautów)

Któż z W as nie zna K im a — g ry  h a rce rsk ie j, m ającej za zadan ie w y ro ­
bienie spostrzegaw czości i pam ięci ?

Mniej pom ysłow i lu b  m niej p racow ici zastępow i, gdy nie m a ją  czym 
w ypełn ić  zb ió rk i zastępu , ch w y ta ją  się K im a jako  o sta tn ie j deski ra tu n k u . 
N a ich u sp raw ied liw ien ie  m ożna pow iedzieć to , że Kim je s t g rą  b. g ię tk ą , 
d a jącą  się zastosow ać p rzy  ,, p rze rab ian iu  “  różnych  działów  techn ik i sk au ­
tow ej. K orzysta jąc  z tej jego g ię tkości, p ostanow iłem  sta reg o  K im a zm oto­
ryzow ać.

Bo to  w iecie, żyjem y w  ok resie  pow szechnej m otoryzacji.
To, co W am  pow iem  poniżej, pow inn iście  sobie p rzypom nieć, szczególnie 

po pow rocie  do K ra ju , w  okresie  dem obilizacji sp rzę tu  w ojskow ego . Nie 
znaczy to , by dziś nie by ł on ak tu a ln y , szczególnie d la  d ru ży n , będących 
w  szkołach  m echanicznych, lu b  będących  w  d ob rych  s to sunkach  z repam i, 
tj. z sam ochodow ym i w arsz ta ta m i napraw czym i.

By m óc przeprow adzić  K im a zm otoryzow anego , m usim y do tego  celu 
posiadać szereg  d ro bnych  części sam ochodow ych, w  k tó re  m ożna się zao­
p a trzy ć  n a  różnych  cm en tarzyskach  sam ochodow ych po porozum ien iu  się 
z za rząd cą , lu b  w  sk ład ach  s ta reg o  żelaziw a, szm elcu czy złom u.

W  P alestyn ie  dużo tak ich  sk ładów  m ożem y spo tkać w  Jaffie koło  Tel-Aviv.
N atu raln ie , nie będziem y się zaopa tryw ać n p .w  koło sam ochodow e, ale 

np. łożysko ko ła  w inno  się znaleźć w  naszym  zbiorze, pow iedzm y szum nie, 
m odelarn i.

P rzy  zb ieran iu  części, aby  nie robić w  d rużyn ie  n iepotrzebnej ru p iec ia rn i, 
należy się k ierow ać n as tęp u jącą  zasadą : zbierać ty lk o  te  części, k tó re  podle­
g a ją  najw iększem u zużyciu, k tó rych  defekt k ie row ca sam  może n ap raw ić , 
lub  k tó ry ch  zły s tan  może spow odow ać k a tastro fę  w ozu.

Do tych  zaliczam y: a p a r t  zapłonow y D elko, tj. p rzeryw acz  i rozdzielacz, 
św iece, p rądn icę , p rzew ody  n iskiego i w ysokiego nap ięcia , tab licę  (deskę) 
rozdzielczą, cew kę indukcy jną , re flek to r ( la ta rn ia ) , re g u la to r  zap łonu , te rm o ­
s ta t ,  pom pkę paliw a, filtr olejow y, cy linderek  ham ulcow y, pom kę ham ulcow ą, 
k o m p le tn ą  ta rczę  ham ulcow ą, d rążek  podłużny w raz  z w ąsem  u rządzen ia  
k ierow niczego, sw orzeń  zw ro tn icy , tło k  z ko rbow odem , łożyska ciasne, 
ku lkow e, ro lkow e, zaw ór, gaźn ik  czyli k a rb u ra to r  1 - 3  typów , koniec g łó ­
w nego  p ió ra  reso ru .

Je s t to  w łaśc iw ie  w szystko , by znać sam ochód. W szystk ie  te  części 
zm ieszczą się w  niew ielkiej skrzynce od k o n serw , z k tó rą  nie będzieny mieć 
k łopo tu . P rzed  tym  jed n ak , zanim  je tam  um ieścim y, należy dobrze w ym yć 
n a ftą  lub  benzyną , z pom ocą, pendzla  i szm aty , w y trzeć  na  sucho  po nafcie, 
n iek tó re  pom alow ać o le jną  fa rb ą , np. ta rczę  ham ulcow ą, części n iem alow ane 
n a trzeć  lekko w azeliną , tow otem , by nie rdzew ia ły .
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P rzed  zakonserw ow an iem  należy w szystk ie  p onum erow ać , m a lu jąc  o le jną 
fa rb ą  ko le jne n u m ery  lu b  przyczepiając k a r tk i z n u m eram i.

Gdy to  w szystko  w y k onam y , poprosić  jakiego speca, by  nam  części 
pooznaczał, p isząc nazw y  p rzy  odpow iednich  n u m erach  n a  liście specja ln ie 
w  ty m  celu sporządzonej. P am ięć m oże przecież zaw ieść n a w e t dobrego  
zastępow ego.

Może k to ś z w as  ja k iś  „ s p e c “  pow iedzieć — no dobrze, ale te  części 
to  n iecały  sam ochód, gdzie dyferencjał, sk rzy n k a  p rzek ład n io w a? ...

Masz rac ję , i te  części posiada  sam ochód, a le  n ie są  one ta k  w ażne z 
naszego p u n k tu  w idzen ia  i z p u n k tu  codziennej eksp loatacji, a  możesz je 
zobaczyć w  p ie rw szym  lepszym  g a raż u  po u zyskan iu  zgody w łaścic ie la , a 
n aw e t i n a  posto ju  tak só w ek  w  jak iejś cichej u licy .

R ozum ie się że, jeśli m acie m ożność w y s ta ra ć  się o inne części sam o­
chodu i m acie je gdzie p rzechow yw ać, to  należy to  w ykonać. D la  naszych 
jed n ak  celów , tj. d la  K im a zm otoryzow anego , są  one zb ędne ; ow szem  — 
może się p rzydać ta rc za  sp rzęg łow a ze sp rzęg ła , w a łek  zdaw czy i w odzik  
ze sk rzy n k i p rzek ładn iow ej, jako  e lem enty  ch a rak te ry sty czn e  i n iew ielk ie .

Po uprzedn im  zapoznaniu  chłop«ów  z częściam i sam ochodow ym i, posia­
danym i w  drużyn ie , p rzez podanie nazw  i ogólnie celu do jak iego  służą , 
m ożna p rzy stąp ić  dó sam ego Kim a.

Z astępow y u k ład a  n a  sto le  lu b  podłodze 12 części sam ochodow ych ( ta k , 
by n ik t nie w idzia ł), n a k ry w a  je gaze tą  lu b  p ła ch tą  i w zyw a zastęp. Skauci 
u s ta w ia ją  się w okó ł i czekają m om entu , w  k tó ry m  zastępow y odsłoni części 
sam ochodow e, po czym  p iln ie  o b se rw u ją  przez jed n ą  m inu tę . P o  jednej 
m inucie zastępow y zak ry w a  te  części, a  chłopcy w  ciągu jednej m inu ty  
s ta ra ją  się n a  uprzednio  p rzygo tow anych  k a r tk a c h  sp isać  to  w szystko , co 
zaobserw ow ali. Po jednej m inucie zastępow y zb iera  k a r tk i, odsłan ia  części 
i p u n k tu je  każdego harce rza , s taw ia jąc  jeden p u n k t za każdy  spostrzeżony  
przedm io t i u jm u jąc  d w a  p u n k ty  za każdy p rzedm io t n iespostrzeżony  lub  
niezapam iętany .

P rzy k ład : n a  12 przedm io tów  R om ek zano tow ał 10. O cen a : p u n k tó w  
dodatn ich  10, u jem nych  4. W y n ik  — p u n k tó w  6.

K im a zm otoryzow anego  należy  przeprow adzić  na szeregu  zb ió rkach , 
zw iększając tru d n o śc i. I ta k  — zw iększjrć ilość przedm iotów  np. do 15, sk ró ­
cić czas o b serw rc ji do 1/2 m inu ty , daw ać początkow o całe zespoły, np. pom kę 
benzynow ą, cy linderek  ham ulcow y, a  w  n astęp n y ch  już ty lk o  ich d ro b n e  
części sk ładow e, np. tłoczek a lum in iow y  i g rzy b ek  gum ow y  z cy linderka  
ham ulcow ego, zaw ork i i uszczelkę z pom pki benzynow ej itp .

P u n k to w an ie  i klasyfikacja w ed ług  kolejności zdobytych p u n k tó w  w  za­
stępie pobudzają chłopców  do zapoznania się z ,, m o d e la rn ią  “  d ru ży n y  tym  
bardziej, że za podanie n iew łaśc iw ej nazw y na d an ą  część liczy się jeden 
p u n k t ujem ny.

N a m arg inesie  opisu tej g ry  podkreślam  konieczność p o siadan ia  przez 
d rużynę ś ru b o k rę tu  i rozsuw alnego  klucza (szw eda lu b  francuza) i um ożli­
w ienie chłopcom  rozm ontow yw anie  i m ontaż poszczególnych części. Je s t to  
w stęp  do m otoryzacji K raju , budzenie zam iłow an ia  do m aszyn.

Inż. B ron isław  Pancew icz, hm .
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WI ELKI  PAN
Pociąg nasz zbliża się do m iejscow ości o egzotycznie brzmiącej nazwie — 

Bwana M’Kubwa. Mimo w o li nasuw ają się w spom nienia, gdy w raz ze Sta­
siem  i Nel przeżyw aliśm y straszne przygody w  głębi Czarnego Lądu.

Przym ykam  oczy — i zdaje mi się, że w idzę olbrzymi baobab „K ra­
ków  “ , w  dziupli którego było w ygodne m ieszkanie, i słonia „ Kinga “ i dzikie 
zw ierzęta, które nocą nie dały spać małym podróżnikom. W raz z Kalim  
i Mea’ą wędruję przez pusty step i dziki busz. A na czele w ypraw y idzie 
m ały Staś, dzielny chłopak, którego murzyni obdarzylifm ianem  „W ielk i 
Pan — Bwana M’K ubw a.“

To w szystko bajka tylko, ale zarazem i prawda. W idziałem  w  Living­
stone baobab, którego nie m ogło objąć 15 ludzi! Słonia co prawda sam nie 
w idziałem , (chyba w  ogrodach zoologicznych), ale słonie spacerują sobie 
na w olności nieco dalej od m iast i osiedli ludzkich. Małpy są ze mną za 
pan brat, a Kalich Mea’j jest tutaj m nóstwo.

W jeżdżamy na stację. Naprawdę, to nie żadna stacja, ale taki sobie za­
gubiony w  buszu przystanek kolejow y, gdzie nie tylko, że nie ma naczel-
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n ika  stacji, ale n aw et i kasjera . A jeżeli pociąg  w  m yśl jak ichś  ta jem n i­
czych d la  m nie rozkazów  m usi zjechać n a  d ru g i to r , to  sam  m aszyn ista , 
schodząc z lokom otyw y , p rzes ta w ia  zw ro tn ice . O t, p raw d z iw a  A fryka!

C zekają n a  nas. W siadam y  do a u ta  i ru szam y. P o  p a ru  m in u tach  jazdy 
dojeżdżam y n a  miejsce. Po p rze jechan iu  b ram y , dosta jem y  się n a  ład n ą ,
ró w n o  w y sy p a n ą  d rogę. . 1 , ,

Z aczynają  się dom ki. B iałe, czysto u trzy m an e , k ry te  t r a w ą  ( ta k  bardzo
p rzypom ina to  nasze w iejsk ie  s trzech y ), ro b ią  n ap raw d ę  m iłe w rażen ie . 
Szereg dom ków  otoczony je s t żyw opło tam i, tu  i ów dzie w id n ie ją  b a rw n e  
p lam y  k w ia tó w . W szędzie moc zieleni. Całe osiedle położone je s t w śró d  
buszu  m ało  tego  busz je st w  osiedlu . Nic to  jednak  n ikom u nie p rzesz­
k a d z a ’-  o d w ro tn ie , w łaśn ie  d la tego  je s t i ładn ie , i p rzy jem nie , i jakoś ta k
sw ojsko .

A k u ra t czas n a  obiad, pośpieszam y w ięc do jadaln i.
S to ły  czysto w yszo row ane , b iało  u b ran e  , , k e ln erk i ro z lew a ją  zupę 

o w yglądzie  bardzo  zachęcającym . P ró b a  w y k aza ła , że sm ak  zupy odpow iada 
w  zupełności jej w y g lądow i. D rug ie dan ie  — k o tle ty  z kaszą  — tez p ie rw ­
szorzędnej jakości. N a d eser b an any . S poglądam  u k rad k iem  n a  k ie ro w m  a 
osied la , następn ie  n a  m ego przy jacie la  — czyżby n a  nasz p rzy jazd  urządzono 
tak i w ystaw m y o b ia d ?  P óźn ie jsza p ra k ty k a  p rzekona nas , że tego  dn ia  by ­
liśm y  nieco zarozum iali — n ieste ty , był to  ty lk o  ta k i n a  codzien zw ykły
sobie obiad. . , . ,

B ierzę m nie chęć n ap isan ia  jeszcze o pięknej kap licy , gdzie w  niedzie
u jrzeć m ożna cały p rzekró j spo łeczeństw a o sied la : i dz ia tw ę o p łow ych 
czuprynach , i w  chu stach  b i a ł y c h  n a  g łow ie, zaw iązanych  pod  b ro d ą  (Boże, 
jak  w  Polsce) tłu m  kob ie t, i b a rw n e  suk ienk i podlotków" i o... n ie, nie będę 
n ic wuęcej p isa ł, bo przecież cel m ego p rzy jazdu  je st zupełnie inny .

Otóż p rzy jechałem  do m łodzieży! I do tych , co m a ją  ciem ne g ło w in j , 
i do tych  z zad a rty m i nosam i, i do tych  najgorszych  u rw isó w , i do na jlep ­
szych uczniów  (oj, tych  je st ta k  m ało ) w  szkole. Młodzież m nie in teresu je . 
To też w ypy tu ję  k ie ro w n ik a  osiedla, co o tej m łodzieży m yśli. Czy przypa - 
k iem  nie d a ją  się ludziom  zbytnio  w e znaki, czy nie m a na nich zby t w ielkich  
s k a rg ?  Czy m a ją  sw oje o rgan izacje , czy m a ją  h a rc e rs tw a ?

N astępnie rozm aw iam  z k ie row n ik iem  szkoły. K ierow n ik  p. N ow icki J. 
kocha m łodzież, po p a ru  m inu tach  rozm ow y znajdu jem y w spó lny  język. To 
przecież przyszłość P o lsk i, to  ten  n ary b ek , k tó ry  m a w ejść w  życie, to  ci, 
co b ędą  n a  now o odbudow yw ali ru in y  m ias t, zasiew ali ugory, tw o rzy  i... 
T rzeba “im  pom óc, by się do tych  zadań  n a  czas p rzygo tow ali, by nie ba li 
się tru d u , by chcieli p racow ać i za siebie i za tych , k tó ry ch  nie s tan ie . Szkoła 
nie może w  n aw ale  p racy  dydaktycznej tym  w szy tk im  zadaniom  podołać. 
Młodzież m usi to zrozum ieć i sam a siebie w  tym  duchu  w ychow yw ać. N aj­
lepiej to  zrob i przez h a rce rs tw o . A czy je s t tu ta j h a rc e rs tw o  :5 — Tak, jest, 
ale w idzi P an  ... A jak ie  posiadają  s topn ie?  A jak i p rocen t m łodzieży należy 
do d ru ż y n ?  K ierow nik  nie n a  w szystk ie  p y ta n ia  um ie odpow iedzieć, ale
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chcia łby , by harce rzy  było ja k  najw ięcej, by  posiadali jak  najw yższe stopnie , 
by by li w zorem  d la  innych. —

Zgoda, rob im y  w ięc h a rc e rs tw o !
P ierw szym  i najw ażn iejszym  zadaniem  je st p rzygo tow an ie  k a d r  zastę ­

pow ych i d rużynow ych . T w orzym y k u rsa , szkolim y, m ów im y i o celach 
h a rc e rs tw a , i o m etodzie p racy , i o s topn iach , i o sp raw n o śc iach , i uczym y 
się śp iew ać i hasam y  po okolicy osiedla. A w ieczoram i p ło n ą  ogn iska , jak  
k iedyś, ja k  daw niej w7 ... Polsce. A m łodzież w ch łan ia  każde słow o, każdą  
m yśl w  lo t chw yta . C hciałaby  w  parę dn i posiąść ca łą  ta jem nicę  w iedzy 
ha rce rsk ie j. To nic, że nie m a w olnej chw ili w  ciągu  całego dn ia , a  tem aty  
pisem ne p rzy  nocnej lam pce opracow yw ać trzeba aż do północy, a czasem  
i dłużej — byle ty lk o  jak  najwuęcej skorzystać . Tak pisze jeden  z uczestn ików  
k u rs u :  „ D n i ta k  szybko uchodzą, że boję się, że nic się nie nauczę, choć 
p racu ję  o w iele  w ięcej niż w  sz k o le " . A inna  znów  uczestniczka pisze: 
„ T e ra z  dop iero  w iem , jak  harcerstw 7o pow inno  w yg lądać . N ajbardziej lubię 
w ieczorne ogn iska , bo w ted y  człowdek sta je  się n ap raw d ę  le p sz y m !"

Ale k u rs  dobiega końca. O sta tn ie  ognisko , odczytanie rozkazu , ogło­
szenie w yników 7, przyrzeczenie h a rce rsk ie  — i now e g ro n o  m łodych zapa­
leńców7 s tan ie  do p racy .

I jeszcze jeden k u rs , k u rs  w7odzówr zuchow ych. To są  kierowm icy tych  
najm niejszych  „ m ik ru s ó w "  i „szk rabów 7" , co to  b aw ią  się w  Ind ian  i R o­
binsonów 7 K ruzoe. Co to  w y ry w a ją  kogu tom  z ogonów7 p ió ra , by n im i 
ozdabiać sw e czupryny , co n a  cięciw y łuk ó w  zab ie ra ją  wrszystk ie szn u rk i 
z dom u, co łażą  po drzewrach i w7 s tra szn y  sposób d rą  u b ra n ia . Ale gdy 
ich zeb rać  i zacząć opow iadać o bo h a te rach  N arw ik u , T ob ru k u  i M onte 
C assino, albo  o ich kolegach w  Polsce, co nie m ają  sw ej szkoły i nie m ogą 
się uczyć po po lsku  — s ta ją  się inn i, lepsi i całym  sw ym  serduszk iem  chcą 
też być b o h a te ram i, chcą być pożyteczni — d la  P o ls k i!

I ten  k u rs  jest już skończony. A na  zakończenie jeszcze konferencja  
nauczycielska , pośw ięcona zagadnieniom  psychologii i m etodom  w ychow aw ­
czym, jak ie  stosu je harcerstw 7o wr sw7ej p racy , k tó ra  ta k  się p rzec iągnęła , 
że trzeb a  ją  było kończyć dopiero  następnego  dn ia . Jeszcze zorgan izow an ie  
K oła P rzy jac ió ł H arce rs tw a , zorgan izow anie K om endy H ufca, na  czele z 
p. K uczyńską T., nauczycielką tu tejszej szkół}7, k tó ra  w łoży ła  już dużo p racy  
w  rozw ój h a rc e rs tw a . I pożegnalne ognisko , n a  k tó re  p rzyby ły  zarów no  
w ładze m iejscow e polskie ja k  i ang ie lsk ie  oraz licznie zeb ran a  publiczność.

P o b y t mój skończony. O puszczam  B w ana M’K ubw e, m iejsce z bajk i, 
m iejsce w7yczarow ane p ió rem  Sienkiew icza ; a le  jednocześnie m iejsce, gdzie 
b iją  go rąco  m łode se rca  m iłością  do P o lsk i, gdzie rw ą  się m łodzi i na jm łodsi 
do czynu, m iejsce, gdzie do rośli um ieją  pa trzyć  n a  m łodych z w yrozum iało ­
ścią  i chcą im  podać w  tru d n y ch  m om entach  p rzy jac ie lską  dłoń.

T aką je st B w ana M’K u b w a!

Józef B rzeziński, hm .
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W O D O S P A D Y  N A  Z A M B E Z I
Jadę do słynnych  na  całym  św iecie w odospadów  W ik to r ii n a  rzece 

Zam bezi. P rzy p o m in a ją  się s ta re , daw ne, dob re  czasy (d aw n e  czasy zaw sze 
są  podobno dobre). K ułem  kiedyś geografię o A tryce. M ajaczyły m i się 
n iep rzeby te  dżungle, a w  nich słonie, lw y , m ałpy , s tra szn e  w ęże i ty s iące  
innych n iebezpieczeństw . I rzeki, w  k tó rych  ro i się od k rok o d y li i h ipopo­
tam ów . I rzeka K ongo, i L im popo i Zam bezi, na  k tó re j leżą w odospady  
,, podobno “  w iększe od N iagary , nazw ane im ieniem  k ró low ej przez ich 
odkryw cę, słynnego  podróżn ika D aw ida L iv ingstone. I te ra z  m am  je u jrzeć 
n a  w łasn e  oczy!

Z atrzym ałem  się w  m ieście L iv ingstone, położonym  od w odospadów  
w  odległości około 12 k ilom etrów , i ta k  się złożyło, że u jrza łem  je dopiero  
po p a ru  dniach. Ale zaraz na  w stęp ie  za in try g o w ała  m nie ch m u ra  n a  h o ry ­
zoncie, k tó ra  w is ia ła  c iąg le  bez w zględu n a  porę dnia .

G dym  zapy ta ł, co to  jest, odpow iedziano m i ze zdziw ieniem :
— Jak to , P an  nie w ie, to  są  przecież nasze folsy —
Z ain teresow an ie  m oje w zrosło . P ew nego  dn ia , gdym  w reszcie  znalazł 

w o ln ą  chw ilę , pojechałem  w ygodnym  au tobusem  za 2 szylingi, zobaczy­
łem  i... zostałem  oczarow any.

Nie czuję się na  siłach  opisyw ać całego p iękna w odospadów , an i oddać 
grozy  spadającej z w ysokości 107 m e tró w  m asy w odnej o szerokości 1,738 k i­
lom etra . Nie będę w yliczał ilości m e tró w  sześciennych, spadających  na
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m inu tę  (a  ile to  będzie w  ro k u ? ) , an i się za s ta n a w ia ł n ad  p ra c ą , k tó rą  
w odospad  w yk o n u je  w  godzin ie; na  to  trzeb u  chyba astronom icznych  cyfr.

N ad w odospadem  s ta le  w is i c h m u ra , p o w sta ła  z k ro p e l rozbitej n a  pył 
w ody , zaś bliżej s ta le  p ad a  deszcz. A gdy czasem  w ia tr  zepchnie tę  chm urę 
n a  chw ilę , to  ukazu je  się czeluść k ipiącej i go tu jącej się m iazgi w odnej. 
Nie d arm o  je d n a  część w odospadu  nosi nazw ę „k ip iąceg o  g a r n k a " ,  in n a  
zaś „.diabelskiej k a ta ra k ty "  itd .

Ale na jdz iw nie jszy  je s t sam  u k ła d  w odospadu . P roszę  sobie w yobrazić  
szeroko p ły n ą cą  po ró w n in ie  rzekę, k tó ra  nag le  n ap o ty k a  szczelinę poprze­
czną o szerokości około  100 m e tró w  a  ro zc iąg a jącą  się w łaśn ie  w  poprzek  
rzeki. Nie, d łuższa! I rzek a  z p iek ielnym  hałasem  w a li się ta m  całym, cię­
żarem . D alej p łyn ie  g łębok im  kan ionem  w  dziw nych  zak rę tach  i naw ro tach . 
A okolica pozosta ła  n iezm ien iona, ty lk o  że p rzed  w odospadem  pow ierzchn ia  
rzek i b y ła  na  rówmej w ysokości z lądem , a  za w odospadem  leży głęboko 
w  ziemi.

Są dw ie  h ipotezy. Jed n a  erozy jna m ów i, że w o dospad  po sta ł n a  sk u tek  
w y p łu k an ia  w iększych  w a rs tw , k tó re  rzek a  n ap o tk a ła  po m inięciu  tw a rd y ch  
złóż b aza ltu . O ile  je s t ta k , to  ja k  w ie lk a  p raca  m u sia ła  być w y k o n a n a ?  
( w  jak im  c z a s ie ? )

D ru g a  h ipo teza  m ów i, że n as tąp iło  k iedyś tek ton iczne pęknięcie sk o ru p y  
ziem skiej, w  k tó re  rzek a  całym  sw ym  ciężarem  zw aliła  się w  dół.

I znow u  o lb rzym ia p raca  p rzeb icia  sobie d ro g i dalej.
A le zostaw m y sp ó r naukow com , k tó rzy  nam iętn ie  się zw alczają , g ro m a ­

dząc a rg u m e n ty  za i p rzeciw .
. My podziw iajm y  cudo p rzy ro d y , jedyne w  ty m  rodzaju  n a  św iecie.
W odospad  czaru je , po ryw a, każe zapom nieć o tro sk ach  n a  ziem i, o tym , 

że toczy się k rw a w a  w o jn a  już pięć la t ,  że zachodzą o lb rzym ie p rzem iany , 
że m a się w łasn e  zm artw ien ia , że czas już w racać ...

Z tru d em  w ięc o d ry w am  się od tego  przedziw nego z jaw isk a  i w racam  
do m iasta , do  ludzi.

W  L iv ingstone je s t dość liczna kolonia po lsk ich  uchodźców  i jedyne 
w' Rodezji Północnej g im nazjum  m ęskie.

A obiektem  m ego za in te reso w an ia  je st d ru ży n a  h a rce rsk a , licząca 48 
h arce rzy , w  sześciu z a s tę p a c h : W ilk ó w , O rłów , Jas trzęb i, L w ów , Ż bików  
i L isów . C hłopy na schw ał. Św ietn ie  u m u n d u ro w an i, opalen i, try sk a jący  
zd row iem  i tężyzną fizyczną. Cały sw ój m łodociany  zapa ł pośw ięcają  nauce 
w iedząc, że je s t to  ich obow iązek  w obec P o lsk i i że w  ten  sposób rea lizu ją  
p ierw szy  p u n k t p ra w a  h arcersk iego , k tó re  m ó w i:

— H arcerz  służy  Bogu i Polsce i d la  niej spe łn ia  sum ienn ie sw e obo­
w iązki.

O prócz d ru ży n y  harce rzy  je st rów nież  w  L iv ingstone zastęp  harcerek .
W  najb liższą  n iedzielę idziem y n a  całodzienną w ycieczkę. P ro w ia n t 

zosta ł już w y słan y  zaw czasu au tem  ja k  rów nież  kucharze . Po p rzy jśc iu  n a  
m iejsce p ie rw szą  p ra c ą  je s t w ykonan ie  o łta rz a  polow ego pod o lbrzym im
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b ao b ab em . M szę św . o d p ra w ia  k s . k a p e la n  D ro b n y , w ie lk i  p rz y ja c ie l i d r u h  
m łodzieży , ś w ia ta  p o za  n ią  n ie  w id z ą c y . S to ją  k a rn e  sze re g i m ło d y c h  i k o r ­
n ie  c h y lą  się  g ło w y  w  szczerej m o d litw ie .

Po n a b o ż e ń s tw ie  z a s tę p y  r u s z a ją  w  te re n . K ażdy  z a s tę p  o trz y m u je  m a p ę  
i m a  d o trz e ć  do o d leg łeg o  o 5 k m  p u n k tu , g d z ie  n a s tą p i  z b ió rk a  całe] d r u ­
żyny . P o  p rz y jśc iu  n a  m ie jsce  d ru ż y n a  d z ie li się  n a  d w ie  części.

W iecej z a a w a n so w a n i m a ją  b ieg  n a  s to p ie ń  w y w ia d o w c y , m ło d s i d u z ą  
<rr ę z p rz e k ra d a n ie m . P ie rw s i  m u sz ą  zg łaszać  się  n a  p o szczeg ó ln y ch  p rze sz ­
k o d a c h  i w o b ec  s u ro w y c h  sędziów  ( s ta r s i  k o led zy ) w y k a z y w a ć  sw o je  n a r-  
ce rsk ie  u m ie ję tn o śc i. A w ięc , i p rze n o s ić  ra n n e g o , i o p a try w a ć  z ła m a n ą  
n o g ę , i ry so w a ć  szk ic , i  o r ie n to w a ć  s ię  w  te re n ie , i szy b k o  ro zp a lać  o g n isk o , 
i w ią z a ć  w ęzły , i w iedz ieć  k to  je s t  p a tro n e m  d ru ż y n y , co z d z ia ła ł d la  P o lsk i 
i d laczego  i w c z y m  m a m y  go  n a ś la d o w a ć , o ra z  w ie le  in n y c h  rzeczy . Je d n o ­
cześn ie  m łodz i, p o d z ie len i n a  d w ie  g ru p y  ( j e d n a  g ru p a  m a  h e łm y  o b w ią z a n e  
n ieb ie sk im i c h u s ta m i) ,  m a ja  za za d an ie  p rz e k ra ść  się p rzez  w y zn a c z o n y  
o d c in ek , sa m i n iew id o c z n i, lecz p iln ie  ś led ząc  sw o ic h  p rz e c iw n ik ó w  i w y k r y ­
w a ją c  ich  s ta n o w is k a .

G ra  sk o ń c zo n a , p ró b y  też.
Z a s tęp y  w r a c a ją  n a  s ta r e  m ie jsce  in n ą  d ro g ą , a le  m u sz ą  jeszcze zna leźć  

u k ry te g o  (m ie js c e  w s k a z a n e  n a  m a p ie )  d ru ż y n o w e g o  i z a m e ld o w ać  m u  
sw o je  p rzy b y c ie . A da le j w y sz u k a ć  u k r y tą  w  b u sz u  s w ą  c h o rą g ie w k ę  za-
s te p u . . . . ,

W sz y s tk ie  p rzeszk o d y  już s ą  p o k o n a n e . To też  w y śm ie n ic ie  s m a k u je  
z a p ra c o w a n y  w  p e łn i o b iad , z re s z tą  u g o to w a n y  z ta le n te m  p rzez  m ło d o c ia ­
n y ch  k u c h a rz y , k tó rz y  n a  p e w n o  łzy  u k ra d k ie m  o c ie ra li, ze m e  m o g li w z ią ć  
u d z ia łu  w  ćw iczen iach .

D zień c h y li sie  k u  k o ń co w i. S łońce  d o ty k a  s w ą  ta rc z ą  w ie rz c h o łk ó w  
d rze w . H a rc e rz e  p iln ie  g ro m a d z ą  d re w n a  n a  o g n isk o , a  g d y  o s ta tn ie  p ro ­
m ien ie  s k ry ły  s ie  za  h o ry z o n te m , p ie rw sz e  języ k i p ło m ie n ia  zaczęły  o g a rn ia ć  
n a g ro m a d z o n y  c h ru s t .  A  z p ie rs i  s ied zący ch  w  k r ą g  h a rc e rz y  w y r y w a  
się  p ie śń :  — P ło n ie  o g n isk o  i sz u m ią  k n ie je ...

A p o tem  in n e  lu d o w e , ż o łn ie rsk ie , h a rc e rsk ie . E cho c h w y ta  to n y  i ro z n o s i 
je h e n  d a le k o  po  b u szu . I d z iw ią  się  po tężn e  b a o b a b y , k łu ją c e  a k ac je , d z iw i 
sie  w y so k a , o s tr a  t r a w a .  P rzec ież  do  te j p o ry  s łu c h a ły  ty lk o  ry tm ic z n y c h  
d ź w ięk ó w  m u rz y ń sk ie g o  ta m - ta m u . A z d a le k a  huczy  po tężn ie  w o d o s p a d !

G dy z e b ra n a  b ra ć  h a rc e r s k a  n a ś p ie w a ła  się  do  w o li, ro zp o czę to  g a w ę d ę  
o ty m  że P o ls k a  czeka  n a  m ło d y ch  o b y w a te li , p e łn y c h , m o cn y ch  lu d z i, 
z n a ją c y ch  sw ó j o b o w ią z ek  i ch cący ch  d la  P o ls k i  p ra c o w a ć . T ak i w ła ś n ie  
je s t  id ea ł h a rc e rz a !

A p o tem  p a d ła  k o m e n d a : — D o p rzy rz e cz e n ia  w y s t ą p ! —
G dy już  k a rn e  szereg i u s ta w iły  się  w  k r ą g  o g n isk a , p a d ły  k ró tk ie  lecz 

m ocne  z d a n ia :
— Czy chcesz  być h a rc e rz e m ?
— Czy ro zu m iesz  co to  znaczy  ?
— Złóż p rz y rz e c z e n ie !
I k o le jn o  h a rc e rz e , co za p a rę  la t  p rz y s tą p ią  d o s ło w n ie  do b u d o w a n ia  

K ra ju , jak o  d o ro ś li  o b y w a te le , p e w n y m  i z d e cy d o w an y m  g ło se m , podm o sfszy  
d w a  p a lce  do  g ó ry , p rz y rz e k a li  :

— M am  szczerą  w o lę  ca ły m  życiem  pe łn ić  s łu żb ę  B ogu  i P o lsce , n ieść  
c h ę tn ą  pom oc b liźn im , być p o s łu sz n y m  p ra w u  h a rc e rsk ie m u .
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O gnisko dogasa.
Z b ra tn ieg o  k ręg u  splecionych r ą k  niesie się jeszcze w  p rzestw o rza  

w ieczorny  h e jn a ł :
Idzie noc, słońce już
Zeszło z gó r, zeszło z pól, zeszło z m órz...
W  ciclyym śnie spocznij już...
Bóg je s t tu ż  I
G dy p rzed  m ym  odjazdem  byłem  u d y re k to ra  g im nazjum  p. Ja rzy ń sk ieg o , 

to  w  czasie naszej rozm ow y ośw iadczy ł m i, co n a s tę p u je :
— P roszę  P an a , h a rc e rs tw o  je st najodpow iedn iejszą  o rg an izac ją  d la  

m łodzieży. Na te ren ie  g im nazjum  w  L iv ingstone w niosło  ono duży do robek  
w ychow aw czy  i p rzypuszczam , że jeszcze niejedno osiągnięcie zostan ie  
zrealizow ane w łaśn ie  przez h a rce rs tw o . Z całym  nacisk iem  m uszę podkreślić  
o fia rną  p racę  p. O trząsk a  K aro la , op iekuna i zarazem  drużynow ego , k tó ry  
oddaje h a rc e rs tw u  cały  sw ój w o ln y  czas. — No i proszę pam iętać  — dodaje 
z uśm iechem  d y re k to r  — że gdy  nie było  d rużynow ego , sam  osobiście przez 
d łuższy czas p row adziłem  drużynę. —

Nie chcę zdradzać la t  P an a  D yrek to ra , lecz dochow ał się już w n u k ó w , 
a s iw izna  p o k ry w a  g łow ę tego  m łodego duchem  ,, h a rc e rz a " .

Z L iv ingstone odjeżdżam  spokojny  o rozw ój h a rc e rs tw a , gdyż m a ono 
oddanych op iekunów  z jednej s tro n y , a  zapał sam ej m łodzieży z d rug ie j 
jest na jlepszą  tego  g w aran c ją .

W ielk i, b ia ły  g rzyb  skrop lonej w ody unosił się jak  zw ykle n ad  V icto ria  
F alls.

Józef B rzeziński, hm .

mm

Pom nik L ivingstone’a, 
odkrywcy wodospadów  W iktorii
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C H A L , I M B A N E
Wraz z druhem Kilometrem w towarzystwie Komendanta Chorągwi Skautów 

w Rodezji /Colony Commissioner/ p. Robinsonem, szeregiem instruktorek Girl 
Guides oraz zaproszonych gości, pewnej lipcowej niedzieli jedziemy do miejsco­
wości Chalimbane, położonej w odległości 37 mil od Lusaka, stolicy Płn. Rodezji, 
gdzie odbywa się właśnie kurs instruktorski dla harcerek murzyńskich.

Droga prowadzi, na przemian to buszem afrykańskim, to otwartym stepem. 
W  pewnym miejscu tuż z nad drogi podrywa się olbrzymi ptak z rodziny dra­
pieżców na wysokich nogach. Z daleka zdawało mi się, że to młody struś. W re ­
szcie skręcamy na boczną drogę i po paru minutach jazdy jesteśmy na miejscu. 
Wychodzimy z autobusu niemożliwie zakurzeni, ale w dobrych humorach. Jeszcze 
kilkadziesiąt metrów ścieżką — i znajdujemy się na terenie obozu. Obóz położony 
malowniczo na wysokim brzegu bystrego, o przezroczystej wodzie potoku, pod 
rzadkimi drzewami.

Kurs ustawiony półkolem naprzeciw sztandaru oczekuje nas. Na czele każdego 
zastępu murzynek-biała instruktorka. Ładnie wyglądają w granatowych mundurkach 
z niebieskimi krawatami uszeregowane dziewczęta, ale... przecieram oczy i nie chce 
mi się wierzyć.

Przecież połowa tych harcerek nosi na plecach, przywiązane sposobem mu­
rzyńskim, dzieciaki. Z za pleców wystają czarne głowiny i błyskają białka oczu. 
Ale tymczasem nie mam czasu o nic się pytać, bo właśnie następuje oficjalne 
przywitanie. Komendantka kursu  składa raport żonie Gubernatora Rodezji, która 
jest honorową przewodnicząca. Rozlegają się okrzyki, następnie parę przemówień, 
przegląd uszeregowanych zastępów, wreszcie goście zaczynają zwiedzać obóz.

N asze instruktorki i m urzyńskie  
skautk i na ku rsie  w C halim bane

Kursistki mieszkają w szałasach, zrobionych z pewnego gatunku trzciny, śpią 
na matach. Każdy zastęp gotuje sobie pożywienie osobno na polowej kuchni przed 
własnym szałasem.

A z tymi dziećmi to najprawdziwsza prawda. Sżereg harcerek — to mężatki 
i matki. Komenda obozu stanęła przed dylematem — albo zrezygnować z połowy 
uczestniczek, albo im pozwolić na przyjazd z dziećmi. W ybrano ostatnie, dzięki 
czemu ja mogłem zobaczyć obóz jedyny w swoim rodzaju, jakiego nie widziałem 
nigdy przed tym w swej długoletniej karierze harcerskiej.
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Raport zastępam i na kursie w C halim bane

Aby jednak być sprawiedliwym z całą lojalnością muszę zaznaczyć, że i angiel- 
skie” instruktorki, mieszkające w oddzielnych namiotach z drugiej strony obozu, 
przyjechały również z małymi dziećmi. Dzieciarnia nadaje obozowi specyficzny 
charakter jakiejś majówki. Na kursie znajdują się jako instruktorki trzy nasze 
polskie harcerki druhny M. i B. Chmielewskie i T. Kuczyńska.

Nie sposób pominąć milczeniem samego zagadnienia pracy harcerskiej wśród 
tubylców. Z rzadka drużyny harcerek, tzw. Wayfares do tej pory były prowadzone 
przez instruktorki angielskie. Narastały jednak trudności, a mianowicie — do dru­
żyn mogły jedynie należeć murzynki władające językiem angielskim, po wtóre 
liczba angielek była żbyt szczupła na obsadzenie zwiększającej się stale ilości d ru ­
żyn. Powstała przeto konieczność przygotowania kadr instruktorskich z elementu 
miejscowego. Jes t  to pierwsza próba, gdyż tego rodzaju kursów na terenie Rodezji 
jeszcze nigdy przedtem nie było.

Na kursie przerabiane są podstawy metody pracy wśród harcerek /W ayfares /  
i wśród zuchów /Sunbeam s/. Większość kursistek nie posiada nawet elementarnego 
wyszkolenia harcerskiego, to też poza wykładami z metodyki przerabia się materiał 
na III stopień. Ja k  mówi jedna z naszych harcerek — wiele czasu poświęcono 
mustrze, której jest około 2 godzin dziennie, poza tym są ćwiczenia z zakresu 
pierwszej pomocy, tropienia, nauki gier i piosenek oraz bardzo przystępnie sposób 
prowadzenia zastępów i gromad zuchowych.

Kurs ten zgromadził około 100 Wayfares i 12 instruktorek. Na kursie cały 
czas przebywa Komendantka Chorągwi Rodezyjskiej /C o lony  C om m issioner/ 
p. Thom. Dzień pracy na kursie rozpoczyna się o godz. 7 rano. Dwie i pół godziny 
są poświecone na zajęcia obozowe, pranie, gotowanie, sprzątanie. O 9.30, po in­
spekcji szałasów, zaczynaja się wykłady, które trwają do obiadu z 15 minutową 
przerwą na herbatę. Po obiedzie przymusowy godzinny odpoczynek, a potem do 
kolacji, to zn. do godz. 18 znów zajęcia kursowe. Od 19. do 20. wieczorne ogniska.

Bodaj, że najciekawszą rzeczą jest stosunek instruktorek angielskich do mu­
rzynek i odwrotnie. Stosunek białego do czarnego w potocznym życiu w Afryce 
układa sie w s k a l i : pan i podwładny. Na obozie według słów tej samej druhny — 
„stosunk i między Wayfares /harcerki murzynki/ a Angielkami są bardzo dobre. 
Nie można nigdzie zauważyć pogardy dla murzynów, zwykłej europejczykom, ani 
też odwrotnie nie widziałam nigdzie tak częstego u murzynek onieśmielenia w ob­
cowaniu z białymi “ .

I to zdaje się jest największym osiągnięciem obozu.
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— Ale tymczasem zbliża się pora obiadu. Jem y go wraz z instruktorkami 
/ kursistki jedzą w swoich szałasach/ przy stołach, ubranych kwiatami i zieleni3- 
Dodać należy, że posiłki dla Komendy obozu są przygotowywane przez czarną

służbę^. obiedzie godzina ciSzy. Następnie odbywa się niedzielne nabożeństwo, na
które przychodzi miejscowa murzyńska drużyna Skautów. Po nabożeństwie zbiórka
pieniężna na fundusz wojenny. . „ „

Zbliża się czas odjazdu. Ale przedtem jeszcze jedna uroczystosc — przyrze-

CZenOdWerar przyrzeczenie Komendantka Chorągwi, wręczając każdej koniczynkę 
/odznaka angielskich harcerek tak jak u nas krzyż harcerski/. Do przyrzeczenia 
podchodzą czwórkami, podnoszą trzy palce do gory i powtarzaja słowa PrzY  ̂
czenia. Dzieje się to wszystko dość sztywno, widać że jest wyreżyserowane. Mimo 
woli nasuwa sie porównanie z naszym ceremoniałem przy p rzyizeczeniu . ogms , 
twarze skupione, powaga chwili, słowa padające głęboko w dusze. T ^ a, t®f° ^ Zyp '  
kiego nie widziałem. Robiło raczej wrażenie załatwienia pewnej formalności. Po 
przyrzeczeniu odbyły się jeszcze śpiewy, zresztą dobrze prowadzone, wzniesiono
pare krzyków... i uroczystości skończone. p n

'O dchodzim y do autobusów, odprowadzani przez instruktorki i kursistki. » 
wiewaja chusteczki, padają słowa pożegnań. Za chwilę znikają za zakrętem dtog , 
i wysoki brzeg obozu, i postacie stojące przy drodze, milkną pożegnalne okrzyki.

\X r ^ m y ^ d o  ^ “J*zna refleksja spędzonego w obozie dnia rodzi się p ew n ik : 
H a r c e r k i  a n g i e l s k i e  r o b i ą  d o b r y  i s ł u s z n y  o b o w i ą z e k .

JÓ Z E F  BRZEZIiSlSKl, harcmistrz.

N asza instruktorka z m urzyniątkiem
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Z E  W S K A Z A Ń  T W Ó R C Y  S K A U T I N G U
Dwa klucze do szczęścia.

Bogaty człow iek ma granice swoich możliwości. Może on mieć dwa lub trzy 
dom y, a w każdym  z nich dziesiątki pokojów , lecz w kolejności może zajmować 
tylko jeden  z nich, ponieważ posiada tylko jedno ciało. W  tym w ypadku  nie jest 
on w lepszym  położeniu  od najbiedniejszego. Może on przyglądać się i podziwiać 
zachód słońca, cieszyć się prom ieniam i słońca lub p ięknym  w idokiem . B iedak  
może czynić to samo.

Je ś l ib y  b iedak  by ł  zdolny spełnić  dwa w arunki,  to mógłby, jak  m ilioner a 
może jeszcze bardziej, cieszyć się z życia.

Po pierw sze — N ie brać rzeczy zbyt poważnie, lecz w ykorzystać  możliwie 
najlepiej to, co się osiągnęło i patrzeć na życie jako na grę, a na świat jako na 
boisko sportowe. Śheckle ton  jednak  pow iedzia ł:  , , Życie  jest największą ze wszy­
stkich gier, lecz jest w ielkie niebezpieczeństwo, gdy się traktuje  ją jako zwykłą 
trywialną g rę .. .  G łów ną bowiem stawką jest w ygrana-honorow o i doskonale . “

Po  wtóre . C zy n y  twoje i myśli w inny być k ierow ane Miłością. Miłością przez 
wielkie , ,M “ . N ie rozum iem  przez to zakochania się itp. Mam na myśli stosowanie 
w życiu życzliwego nastawienia, k tóre  w ykazujesz w tedy , gdy czynisz dobre 
uczynki innym , gdy jesteś dob ry  i sympatyczny i gdy wyrażasz wdzięczność za 
doświadczoną dobroć od innych.

T o jest — D obra W ola , a D obra W ola  jest W olą Bożą.

S z c z ę ś c i e .
Sczęście jest w granicach osiągnięć każdego-bogatego czy biednego.
Jeszcze  stosunkow o mało łudzi jest szczęśliwych.
Za przyczynę tego stanu uważam to, że większość ludzi nie może uchwycić 

szczęścia naw et w tedy, gdy ono jest tuż pod ręką.
C zy  czytałeś k iedyś  książkę pod tytułem „ B łę k i tn y  P t a k “  M ae te r l in ck a?
J e s t  to historia o dziewczynie M yltyl i jej bracie Tylty l.  Postanowili oni zna­

leźć „B łę k i tn e g o  P taka S zczęcia“ . W ędru jąc  po całym kra ju-szukali,  szukali i nie 
znaleźli go, aż w końcu 'u św iad o m ili  sobie, że n iepotrzebnie udali się na poszuk i­
wanie, gdyż Szczęście, B łęk itny  P tak , było tam, gdzie postanowili czynić dobrze 
innym , we własnym ich dom u.

Je ś l i  zrozumiesz dobrze naukę , płynącą z tej legendy i zastosujesz ją w życiu, 
to dopom oże ci do znalezienia szczęścia, które nie znajduje się na księżycu, jak 
myślałeś dotychczas, lecz jest w granicach twoich możliwości.

Dużo ludzi, uważa nietylko pracę , lecz nawet podróż do pracy za harów kę. 
W ypatru ją  oni świąt, czasu k iedy będą mogli mieć prawdziwą rozryw kę. Z by t 
często jednak , gdy święto nadejdzie, jest dżdżysto i chłodno, lub zapadną na grypę 
i upragniona od dawna wycieczka obraca się w niwecz.

Praw dą jest, że szczęścia nie należy odkładać na później, lecz należy rozko­
szować się życiem przez cały czas.

M ądry  człowiek nie pokłada tylko nadziei na szczęciu, k tóre  go czeka w Niebie 
po śm ierci. W ierzy  on, że może stworzyć sobie własne Niebo ziem skie, jeszcze 
w tym życiu. A im lepsze będzie to N iebo, tym lepsza będzie budowla przyszłości. 
W  ten sposób, w końcu będzie mógł wnijść do przygotowanego dla niego praw ­
dziwego Nieba — portu  wiecznego odpoczynku , spokoju  i dziękczynienia.

W yją tk i  z książki B aden-Pow ell’a pt. W ęd ró w k a  do Szczęścia

T łum . Jó ze f  Ż u ro m sk i,  hm.
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Z K r ę g u  P u s z c z y

B A J K A  O C Z Ł O W I E K U  I L I S I E

%

Za siedm iom a g ó ram i, za siedm iom a rzekam i ro s ia  w ie lk a  Puszcza. 
W  Puszczy te j m ieszkało  w iele  zw ierza  w szelakiego , a  rządz ili się oni p ra ­
w am i Puszczy. S tróżam i p ra w a  b y ła  S tarszyzna , k tó ra  zb iera ła  się n a  n a ra ­
dy, gdy  po tem u  zaszła po trzeba, n a 1 leśnej po lan ie , a  cały  lu d  leśny  po sta ­
now ieniom  ta m  ‘zapad łym  by ł posłuszny.

Aż zjaw ił się w  Puszczy Człow iek.
  B racia  — po w iad a  — jam  W asz b ra t,  ja  z W am i chcę żyć wr Puszczy,

W aszym  p raw o m  być posłuszny!
I p rzy ję to  C złow ieka do Puszczy. A Człow iek początkow o by ł sk rom ny , 

cichy, g o rliw y  w  poznaw an iu  p raw  Puszczy, uczynny d la  b rac i puszczań­
sk iej, sk o ry  do w szelkiej pom ocy.

W idząc to  S tarszyzna puszczańska rz e k ła : , ,N iech będzie nam  W odzem , 
n iech będzie w y k o n aw cą  naszych p ra w , niech rządz i w ed łu g  n ich  d la  d o b ra  
i chw ały  Puszczy

I s ta ł się C złow iek  W odzem  w  Puszczy.
Lecz nie um ia ł uszanow ać p ra w  Puszczy. Z daw ało  m u się, że s ta ł się 

w ie lk i po n ad  p raw o , że sam  może u s tan aw iać  now e p ra w a  jem u w ygodne. 
I zdaw ało  m u się, że nie po trzebu je  się w  niczym  radzić  S tarszyzny  Puszczy. 
Mało tego  — zaczął w ynosić  się ponad  lu d  puszczański.

J a m  W a s z  W ó d z ,  j a m  W a s z e  p r a w o !  J a m  j e s t  t e n ,  k t ó r e g o  
s a m i  u s t a n o w i l i ś c i e  n a d  s o b ą .

G orvcz ogrom na zapanow ała  w śró d  lu d u  puszczańskiego , k tó ry  ponad  
w szystko  szanow ał s ta re  p ra w a  Puszczy, kochał s ta re  dob re  zw yczaje i nie 
u zn aw a ł g w a łtu . I S ta rs i Puszczy m ów ili do C złow ieka: „D laczego się zm ie­
n iłeś, dlaczego w p ro w ad zasz  do Puszczy now e obyczaje, czyz s ta re  nasze 
p ra w a  są  z łe ? “

A C złow iek z u po rem  odpow iad a ł: „ J a  w iem , co rob ię , jam  W asza 
w yroczn ia , jam  je st ten , co p ra w a  d y k tu je .“

I nie tv lk o  nie zm ienił się, ale s ta ra ł się jednych  w yszydzać, d ru g ich  pom a­
w iać o zła  w ole, siać m iędzy ludem  puszczańsk im  niezgodę, a  w idząc ow oce 
sw ych zabiegów , m a w ia ł: „ P a trz c ie , przecież sam i m iędzy sobą się k.ocicie, 
nie m a  w śró d  W a s  jedności — przeto  m uszę W am i rządzie — ktoz to  bę­
dzie rob ił, jeśli nie j a ? “
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W ielce zafrasow ana chodziła Starszyzna, w idząc co się dzieje, lecz n ie  
um iała znaleźć w yjścia  z tej tak trudnej sytuacji. Ale pom ału odsuw ała  
się od Człowieka coraz bardziej, schodziła mu z drogi, kryła się po ostę­
pach. Aż Człowiek pew nego dnia zobaczył, że jest prawie sam, że nie m a  
nikogo, ktoby go chciał popierać, ktoby chciał jego now e prawa stosow ać  
w  Puszczy.

Zdziwił się niepom iernie, naw et w zruszył ramionami — ,, Leśna hołota, 
nie rozumie, co jej daję, JA, W Ó D Z !“

I nadal rządził sam otnie.
Aż pew nego razu spotkał chyłkiem  przemykającego się Lisa. W ładczym  

skinieniem  palca zatrzymał go i zaczął w ypytyw ać o różne spraw y Puszczy. 
Ale Lis, jak każdy lis, chciał się w ykręcić sianem  i w ym aw iał się, to bra­
kiem czasu, to w ażnością sw oich  spraw . Ale nic nie pom ogło. Przyparty  
do muru, m usiał m ów ić, a Człowiek p y ta ł:

— Dlaczego lud leśny unika m nie?
Lis odrzekł
— W odzu, jesteś taki w ielk i, że nikt z nas nie śm ie na Ciebie podnieść 

w zroku, a cóż dopiero rozm awiać z Tobą.
Człowiek połknął pochlebstw o i był z siebie w ielce zadow olony. Pytał 

d a le j:
— Czy podobają się W am  moje praw a?
— W odzu, są  one w spaniałe i piękne, tylko niewdzięczna, nieokrzesana  

hołota nie umie ich należycie ocenić.
„A  czy chcielibyście m ieć innego W odza £ — zaryzykow ał pytanie. Lis 

popatrzył spod oka i rzekł w ykrętnie:
— Azaliż jest kto spom iędzy Starszych Puszczy, który m ógłby Ci w  w ie l­

kości dorów nać?
Skinieniem  ręki Człowiek odprawił Lisa, który um knął w  gęstw inę, 

zamiatając sw ój ślad kitą. Sam zastanow ił się, potem dumnie w yprostow any  
odszedł jeszcze w iększy w  swej zarozum iałości.

A w ysoko na drzew ie ruda w iew iórka długo i z łośliw ie chichotała za 
oddalającym się Człowiekiem .

Puszcza stała w okół cicha i tajem nicza.......
Podpatrzył i opowiedział Biały Lis.

Poczucie własnej godności, a nie poczucie 
swojej wyższości wzbudza szacunek u  innych  —  Froude
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S I E WN A
U ro czy sto ść  N aro d z en ia  N a jśw ię tsze j M ary i P a n n y  8 w rz e śn ia  czci n a ró d

naS\ a ° M a r ia n e m S lG a w aie w ic ze m  p o d a je m y  je d n ą  z p rze p ięk n y c h  leg en d  
lu d o w y c h  p t.

Matka Boska Siewna.

U d ało  się  M ary i P a n n ie  p rz e m k n ą ć  p rzez  b ó r  i z r ą k  zbó jeck ich  u jść  c a ło , 
w y s z ła  n a  po le  p o k ra ja n e  m ied zą , p o k a rb o w a n e  w  sk ib y , sw iezo  zo ra n e ,
a  p u s te  ieszcze i n a w e t  r u n ią  n ie  z ie len ie jące . -

Tak tu  się  sk ry ć , k ę d y  uc iek ać  p rz e d  p o g o n ią ? .. .  d o k ą d  k ro k i  sw o je  
sk ie ro w a ć , g d y  k a c i tu ż , tu ż  z m ieczam i, k r w ią  n ie m o w lą t zb ro czo n y m i, 
nędza  i ś c ig a ją  B ożą D ziecinę, a b y  i O n a  rzez i s ro g ie j m e  u s z .a . . . .

P o  św ieżej ro li  idzie  M ary ja  P a n n a  z dz ieck iem  n a  rę k u  a  p rzy  Niej 
Tózef; p o ty k a ją  s ię  o b ru z d y , a le  id ą , a b y  d a le j, a b y  s p ie s z n ie j .... T chu  n  
w  p ie rs ia c h  b ra k n ie , je d n a k  n ie  u s ta ją ,  bo  g ro za  za  m m i;  k r o i  H ero d

^ D o p a d li  do  m iedzy , a  za m ie d z ą  c h ło p e k  p szen icę  sieje .
— P o m a g a  B óg , m iły  c h ło p k u !  — w o ła  N a jśw ię sz a  1 a n n a .
  D aj, P a n ie  Boże, k r a s n a  p a n i!  — o d rz e k n ie  siew acz. . , .
— D ziś p szen iczkę  sie jesz , ju t r o  ją  żąć będz iesz , — m o w i d o n  zno-

S zczęś liw a  b y ś  ty  P a n i b y ła , żeby  się  p szen iczk a  ju tro  żąć g o d z iła  
W iec  M ary ja  P a n n a  Tezusa Józefow i n a  ręce  s k ła d a , s a m a  s ię  p ła c h tą  

p rz e p a su je  i idzie  r o lą  w żd łuż  b ru z d  z o ra n y c h ; — d ro b n ą  rą c z y n ą  d r ? bl^  
S a r n o  s ie je , a  kedy  ty lk o  g a rś ć  zboża  rz u c i, w y tr y s k u ,,ą z  ziem i «  
k ło só w  i fa lo w ać  z a czy n a ją  i p szen ica  w y ra s ta , ja k  la s . Z a s ia ła  t a k  ca łe
p o le  d a ie k o , d a lek o  aż po  sa m  k ra n ie c  g r u n tu  i w ró c iła . D r ie r ia tk o

_  D ziś jeszcze bedz iesz  ż ą ł ! — p o w ia d a  z u śm ie c h em , b ie rze  D z iec ią tk o  
S w oje  n a  re k e  i odchodzi śc ieży n ą  k u  s io łu , a  c h ło p e k  to  n a  c u d o w n e  zboze 
p o - lą d a ,  to  n a  ty c h  tro je , k tó ry m  ziem ia  p o s łu sz m e jsz a , m z sa m e m u  s ło ń c u , 
to  k u  n ieb u  p a trz y , czy zeń a n io ło w ie  n ie  z la tu ją  i z ro zu m ieć  m c m e m oże,
tv lk o  sie  d z iw u je :  sen  to , czy ja w a ! . . .  . . ,  •
' Aż n a re sz c ie , ja k b y  m u ' się  ro z w id n iło  w  g ło w ie , k o la n a m i do  ziem i 

p rz y p a d a , w  g rze sz n e  p ie rs i  p ię śc ią  łom ocze, czo łem  o ziem ię u d e rz a  ty lk o
iedno  s ło w o  z g łęb i d u szy  p o w ta rz a :

  P o c h w a lo n y ! ...  p o c h w a lo n y ! ...  — p o c h w a lo n y !... — p o c h w a lo n y ... .
I ż ą ł d n ia  teg o , ja k  m u  N a jśw ię tsz a  o b ieca ła  a le  g d y  s ie rp e m  pszen icę  

z a g a rn ą ł ,  od  la s u  d ro g ą  k ró le w s k ie  z b iry  w y p a d ły  z h a ła se m .
— H ej, h o la  c h ło p ie ! — h u k a ją  n a n  g ro źn ie  — czy m e sz ła  tę d y  m e 

w ia s ta  z dz ieck iem  n a  rę k u  i ze s ta ro w in ą  s a m o trz e ć ? ...
— S zła  — m ó w i żeniec.
— A k ied y , k ie d y ?  — d o p y tu ją .
— A w te d y , ' k ied y m  tę  pszen iczkę  s ia ł. .
— W te d y  jeszcze, a  te ra z  już  d o s ta łą  ż n ie sz ?  to  i sc ig ac  ich  da le j p ro -

/n>  W ró c ili  z n iczym , s tra c iw sz y  n adz ie ję , b y  zd o ła li dopędzic  zb iegów , 
a  R o d z in a  św . b y ła  już d a le k o , d a le k o ... i Bóg ją  da le j bezp ieczn ie  p ro ­
w ad z ił.



Siew  i bronowanie

P ra c a  przy lnie

I dla nas zaczęła się praca
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J E S I E Ń  W P O L S C E
Cicho było , ciepło i sennie.
Słońce, chociaż to  był już koniec w rześn ia , p rzyg rzew ało  jeszcze niezgo­

rzej. W isia ło  w  połow ie d rog i m iędzy po łudn iem  a zachodem , n ad  lasam i 
że już k rze  kam ionk i i g ru sze  po po lach , a  n aw e t zeschłe tw a rd e  sk iby  
k ład ły  za się cienie m ocne i chłodne.

Cisza b v ła  na  polach  opustoszałych  i u p aja jąca  słodkość w  pow ie trzu  
p rzym glonym  k u rz a w ą  słoneczną ; n a  w ysokim  b ladym  błękicie leżały 
gdzieniegdzie bezładnie" po rozrzucane ogrom ne, b ia łe  ch m ury , n iby  zw ały  
śn iegów  naw ian e  przez w ich ry  i postrzępione.

A pod nim i, ja k  okiem  og arn ąć , leżały szare  pola , n iby o lb rzym ia m isa
0 m odrych  w ręb ach  lasów  — m isa; przez k tó rą , ja k  s re b rn e  przędziw o 
rozb łysłe  w  słońcu , m ig o ta ła  się w  sk rę ta c h  rzek a  spod olch i łozin n ad ­
brzeżnych. W zb ie ra ła  w  p o śro d k u  w si w  ogrom ny  podłużny s ta w  i uciekała  
n a  północ w y rw ą  w śró d  p ag ó rk ó w . Na dnie k o tlin y , dookoła s taw u  leżała  
w ieś i g ra ła  w  słońcu  jesiennym i b a rw am i sadów  — niby  czerw ono-żółta 
liszka zwńnięta n a  szary m  liśc iu  łop ianu , od k tó re j do lasów  w yciąga ło  się 
d ługie , sp lą tan e  nieco przędziw o zagonów  p łach ty  pól szarych , sznu ry  
m iedz, pełnych  kam ionek  i ta rn in . Tylko gdzieniegdzie w  tej s reb rn aw e j 
szarości rozlew ały  się s tru g i z ło ta : łub iny  żółciły się k w ia tem  pachnącym , 
albo  leżały  piaszczyste senne d ro g i i n ad  nim i rzędy potężnych topo li zw olna 
w sp in a ły  się na  w zgórza  i pochy lały  k u  lasom .

Rzędy kob ie t czerw ien iły  się na  kopan iskach . R ozlegał się g ru ch o t zsy­
pyw anych  do wrozów  karto fli. M iejscam i o rano  jeszcze pod siew . S tada  k ró w  
sro k a ty ch  pasły  się n a  ugorach . D ługie pop ie la te  zagony rd zaw iły  się m łodą 
szczotką zbóż w schodzących ... to  gęsi, n iby  p ła ty  śn iegów , b ie liły  się n a  
w y ta rty c h , zrudzia łych  łąkach ... k ro w a  gdzieś zaryczała ... ogn iska się paliły
1 d ługie, n iebieskie w arkocze dym ów  ciągnęły się n ad  zagonam i... W óz 
tu rk o ta ł albo p ług  zg rzy tn ą ł o kam ien ie ... To cisza znow u obejm ow ała 
ziemię n a  chw ilę , że słychać było b e łko t rzeki i tu rk o t m łyna, schow anego  
za w sią  w  zbitym  gąszczu drzew  pożółk łych ... To znow u śp iew k a  się ze rw ała  
lub  k rzy k  nie w iadom o sk ąd  p o w sta ły , leciał n isko, t łu k ł się po b ruzdach  
i dołach i to n ą ł bez echa w  jesienne szarości, na  śc iern iskach  oprzędzonych 
sreb rn y m i pajęczynam i, w  pustych  sennych  drogach , nad  k tó ry m i pochy la ły  
się ja rzęb iny  o k rw aw y c h , ciężkich g łow ach .

To w łóczono ro le  i tu m an  szarego  k u rzu  podnosił się za b ro n am i, 
w yd łu ża ł i pełzał aż na  w zgórze i opadał. A spod niego n iby  z obłoku 
w ychy lał się bosy chłop z g o łą  g ło w ą, p rzew iązany  p łach tą .

Szedł w olno , n ab ie ra ł z ia rn a  z p łach ty  i s ia ł ruchem  m onotonnym , n ab o ­
żnym  i b łogosław iącym  ziemi. Dochodził do ko ń ca  zagonów , n ab ie ra ł z 
w-orka zboża, n aw raca ł i zw olna podchodził pod w zgórze, że n a jp ie rw  g łow a 
rozczochrana, potem  ram iona , a w  końcu  już był cały w id n y  n a  tle  słońca 
z tym  sam ym  b łogosław iącym  ruchem  siejby. Z tym  sam ym  św ię tym  rzu tem  
rozrzucał zboże, co jak złoty pył ko listym  w irem  padało  n a  ziemię.

W ład y sław  S tan isław  R eym ont — „  Chłopi. “
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N A S Z E  Ż Y T O

Choćbyśmy 

jak długo

mieli iść i mieli błądzić

TAM,

gdzie rośnie nasze żyto, f 

my tym żytem będziem

rządzić!

My tym 

naszym

żytem będziem rządzić, 

a to żyto

nami,

choćbyśmy 

wciąż iść musieli

niepotrzebni, 

zabłąkani!

Choćbyśmy

jak
długo mieli trwać i

j a k

długo

w śmierci rosnąć,

MY
tam sobie polskie żyto 

posiejemy

polską w iosną!

Trzeba

naprzód zorać skiby,

— zasiać, 
potem zabronować 

i uczciwość i sumienia — 

potem ŻYTO,

nasze żyto 
zwiążem w snopy, 

zbierzem w stogi 

na j e s i e n i !  

Choćbyśmy 

jak długo mieli iść

W PO W IE T R Z U ,

PO  M O R ZA C H  

I PO  LĄDZIE — 

t a m ,  gdzie rośnie

NASZE żyto;

m y

tym żytem będziem

rządzić!

Anatol K rakowiecki.
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... N ie z a ch w ia ł się  żo łn ie rz , m a j ą c  za  d ro g o w sk a z  p ra w d ę , p o w tó rz o n ą  
w  rozkaz ie  N aczelnego  W o d z a  po  zdo b y c iu  A n c o n y :

—  Że ofiary Wasze nie są  daremne, a każda kropla krwi przez Was przelanej umacnia 
prawa Polski, w ołając do sumienia św iata o prawdę i sprawiedliwość.

G dy ż o łn ie rz o w i K reso w ej W ó d z  N aczelny  i D o w ó d ca  K o rp u su  złożyli 
w y ra z y  u z n a n ia  za su k c es  w  b itw ie  o M onte d e lla  C resc ia , o d p o w ied z ia ł 
m e ld u n k ie m  D o w ódca  W ile ń sk ie j B r y g a d y :

—  Dowódca i żołnierze Wileńskiej Brygady Piechoty są  w  każdej minucie sw ego życia
gotowi na śm ierć dla Świętej Polskiej Sprawy.

N ie po  ra z  p ie rw sz y  u d o w o d n ił ż o łn ie rz  K reso w ej p ra w d ę  s łó w  jej Ge- 
n a ra ła , że „ s ło w a  m iło ść  O jczyzny n ie  s ą  od  w y c ie ra n ia  g ę b y “ . P p o r . 
S zczyp io rsk i w  czasie a k c ji o d n ió sł ciężkie  r a n y , n a  s k u te k  k tó ry c h  z m a rł. 
O s ta tn ie  s ło w a , jak ie  w y rz e k ł do  o tacza jący ch  go  żo łn ie rzy , b y ły : „ 1  o n i c ,  
w s z y s t k o  d l a  P o l s k i " .

Dwutygodnik „N a  szlaku K resow ej" Nr 10, 1. IX. 1944.
z artykułu — Kresowa w walce o Anconę.

P O L A C Y  Z D O B Y L I  P O R T  A N C O N Ę . . .
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. . . P Ó K I  M Y  Ż Y J E M Y

Biłeś się, żołnierzu polski, na polach M okotowa i Pragi, 
w  porankach  tam tego w rześnia, 
na w szystkich zakrętach i drogach, 
z bagnetem  lub bez bagnetu  — bo tak i rozkaz odwagi 
rzuconej na szaniec W arszaw y w olą honoru i Boga.

Biłeś się w  błotach poleskich, na Łyczakowie i wr W ilnie 
w  poprzestrzelanym  m undurze, w  m undurze kulam i podartym , 
a oni la ta li codziennie, bom bardow ali silniej, 
k rad li nam  la ta  przyszłe i ziemie na wschód od W arty .

W idziałeś rozw’alone domy, kościoły bez wież i kopół, 
mogiły w  parkow ych alejach i n ieotarte łzy...
Na miejscu twojego domu był sw ąd spalenizny i popiół, 
czytałeś historię Polski p isaną zdaniam i krw i.

A potem  droga daleka, we wszystkie k ierunki św iata, 
na  obce szlaki cierniste, w  obcy szeroki św iat...
Mijały dni i miesiące — tw oje zaczęte lata, 
tw oje w ydarte  życiu pięć utraconych lat.

... Były noce, kiedy złoty księżyc 
przypom inał beztroskę dni.
Jakże trudno  było przezwyciężyć 
kolorow e, kłam liw e sny ...

Były noce, kiedy rosa chłodna 
pachniała jak jaśm in lub bez, 
białe noce... Tyś w ypijał je do dna, 
zapatrzony w  w ędrów ki kres...
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OŁNIERZU. Ż ołn ierzu  u rodzony  w  tru d z ie , 
m a low any  epopeją boju , 
ty  się b ijesz o d a rty  ze złudzeń 
o rozm ow ę przyszłego  pokoju.

Ty się w alisz  w  każdy ró w  i dół, 
w  każdy  ró w  om in ięty  w e w rześn iu , 
ty  k re w  k ładziesz n a  zielony stó ł, 
bo z k rw i tw ej g ran ice  w y k reś lą .

Ty się bijesz ta k  jak  trze b a  się bić 
w  przedm inucie  ro zw ik łan ia  S praw y . 
Jeszcze jedno pchnięcie. Jeszcze chw yć 
g a rd ło  tego , k tó ry  w yszed ł z W arszaw y .

... A gdy trz e b a  będzie znow u padać, 
to  już chyba gdzieś na  p o l s k i e j  z i e m i ,  
w  jak im ś lesie, k tó ry  się rozgada 
po naszem u...

„P ó k i My ŻY JEM Y ."
W ito ld  C zerny

Z  dwutygodnika ,, N a szlaku Kiesowc) '

Katedra w W iln ie



N. 26/27 SKAUT 321

K S I Ą Ż K A  P R Z Y J A C I E L E M  C Z Ł O W I E K A

Głód książki wśród żołnierzy stwierdza, że książka jest potrzebą psychiczną, 
która zaspakaja nie tylko treść świadomości, ale daje również możliwości wyżycia 
dla czynników emocjonalnych i pragnień,

Badania psychologiczne nad czytelnictwem dowiodły, że książka jest dla czy­
telnika kompensacją rzeczywistości i realizuje poczucie mocy w marzeniu. C zy­
telnik identyfikuje się z bohaterem, przeżywa jego losy jak swoje. Zwłaszcza 
wtedy, gdy potwierdzają jego sytuację życiową. Pragnie, by w bohaterze zwyciężyła 
dzielność osobista, wartości charakteru i umysłu, które pokonują przeszkody życiowe 
i stawiają czytelnika-bohatera w sytuacji życiowej, wymarzonej przez niego.

Książki o tym charakterze, a zwłaszcza powieści, poezje i szkice są nie tylko 
lekturą rozrywkową, ale jednocześnie uwalniają czytelników od kompleksów, na­
pawają ich optymizmem życiowym, przyczyniają się do konstrukcji jednolitej psy­
chiki, tak bardzo potrzebnej w czasie wstrząsów wojennych.

Mówimy tu o tym typie lektury, która w artystycznej formie kształtuje peł- 
nowartość człowieka i wpływa dodatnio przez uwznioślenie pragnień i dążeń, czyli 
tzw. sublimację uczuć, na optymizm życiowy czytelnika.

Fantazja jest bardzo ważnym mechanizmem ochronnym, widać to wyraźnie 
u dzieci, które tak chętnie uciekają od trudnej rzeczywistości w dziedzinę bajki 
i lektury. U dorosłych widzimy to samo zjawisko.

Typowym tego objawem jest książka Beaty Obertyńskiej, przytoczona jako 
przykład ucieczki od niemiłej rzeczywistości w książce Wiktora Szyryńskiego. p.t. 
, ,W  l a b o r a t o r i u m  r a d o ś c i  ż y c i a “ .

, , l a  opowieść o splendorach i uczuciach, przepływających przez czarodziejską 
wyspę magnackiej rezydencji, konstruowana w brudzie i ubóstwie więziennej celi, 
opowieść o miłości, tworzona pod uciskiem najpotworniejszej nienawiści, jest ty­
pową, błogosławioną ucieczką w fantazję, kompensującą codzienność, równoważącą 
brutalną siłę urażającej przemocy codziennego życia.“

Każdy człowiek ma swój ulubiony typ powieści i poezji. One jednocześnie są 
świadectwem nie tylko poziomu wykształcenia, ale pragnień i dążeń czytelnika.

Książki historyczne, psychologiczne i obyczajowe mają świeżość i wartość 
atrakcyjną dla czytelnika, o ile nawiązują do wewnętrznej jego treści, wyzwalają 
jego marzenia i umacniają wiarę w życie. Natomiast książki, związane treścią 
z aktualnością, są jakby dokumentem psychologicznym czasów, w których żyjemy. 
Odnajdujemy w nich cząstkę nas samych, nasze tęsknoty i nasze wspomnienia 
żołnierskiej doli i niedoli, transformowane w obrazową formę literacką.

Do tych należą książki takie, jak: Wrześniowym szlakiem — J .  Łużyc, Pol­
skim szlakiem — cz. II i III (N a  ojczystej ziemi — Dojdziemy), Azja i A fryka— 
antologia poezji polskiej, przez Jana Bielatowicza, wydana przez Oddział ProD. 
i Kult. A. P, W. F
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Drugą wielką gałęzią czytelnictwa — to książki o charakterze ideowym, trak­
towane z pu n k tu ‘widzenia publicystycznego bądź naukowego.

Ten typ wydawnictw ma ukształtować w czytelniku przeświadczenie o roli 
pokolenia i jednostki w tworzeniu rzeczywistości polskiej i odpowiedzialności za 
dorobek historyczny i kulturalny. Kształtując świadomość obywatelską, musi się 
on oprzeć na ścisłej naukowej prawdzie i uczciwości w przedstawianiu zagadnień.

W  wydawnictwach Oddziału Propagandy i Kultury Dtwa A .P .W . spełniają_ten 
cel książki: Dziejowa idea Państwa Polskiego — J .  Szułdrzyńskiego, Rok 1863 — 
1. Piłsudskiego, Geopolityka, strategia i granice — R. Wragi, Kampania wrześ­
niowa — ppłk. H. Piątkowskiego oraz Obrona Lwowa — K. Rysia.

Dr Janina Piłatowa.

W  L A B O R A T O R I U M  R A D O Ś C I  Ż Y C I A
Zarys higieny psychicznej ze  szczególnym  uwzględnieniem życia  w ojskow ego.

Wiktor Szyryński
N akład O ddziału P rop, i K ult.
Dtwa A .P .W . — Palestyna 1944.

Oto książką o szczęściu człowieka, o harmonii życia społecznego, pisana dla 
wszystkich śmiałych pracowników szczęśliwego jutra Polski Treść jej jest oparta

0 bogatą iiteraturę przedmiotu z zakresu nauk przyrodniczych i humanistycznych
1 własne, samodzielne osiągnięcia. Ukazuje ona drogi, jak własnymi siłami zdobyć 
można pełnowartościowość i radość życia jednostki w zbiorowości. Nie pociesza, 
a argumentuje. Maksyma filozofii greckiej „  Poznaj samego siebie “  jest rozwinięta 
i wyjaśniona w świetle nowoczesnej wiedzy. Książka daje wiadomości o podsta­
wowych właściwościach psychicznych człowieka, wyjaśnia, na jakim podłożu 
kształtuje się rozwój jego osobowości (świat zewnętrzny, umysłowy i fizyczny) i cha- 
rakteru, który jest suma uczuć, nabytych i zapamiętanych, i określa stosune.^ 
jednostki do otoczenia. Podkreśla, jak ważną rolę w życiu ma świadomość i rozwi­
janie inteligencji przez nawyki stałej pracy umysłowej. Wykazuje, jak wielkie 
znaczenie mają uczucia, które zabarwiają sądy i wpływają wybitnie na powstawanie 
pragnień i postanowień. Oświetla również znaczenie instynktów wrodzonych, czyli 
zasadniczych egoistycznych tendencyj jednostki, zwłaszcza instynktu znaczenia i 
instynktu samozachowawczego, które są motorami energii psychicznej. iMa zacho­
wania zdrowia moralnego człowiek musi nimi świadomie kierować i uspołeczniać 
je, gdyż zahamowanie instynktów stwarza upośledzone typy o poczuciu niższej 
wartości, tak często spotykane w naszym otoczeniu.

Całość treści dzieli się na następujące rozdziały :
Nauka czy prąd ideowy. Cele i metody pracy i higieny psychicznej. Wojsko. 

Zaburzenia nerwowe i umysłowe w wojsku. Ważniejsze przyczyny zaburzeń ner­
wowych i umysłowych. Klimat psychiczny. Zagadnienia seksualne. Zasady higieny 
psychicznej w życiu codziennym. Zakończenie i piśmiennictwo.

Dla cichego czytelnika ciekawe są te rozdziały, które mówią o jego wewnę­
trznym życiu duchowym, które pozwalają wniknąć w siebie, by poznać, jak kuje 
się własne szczęście. Są nimi rozdziały, pt. „K lim at psychiczny i „Zagadnienia 
seksualne “ .
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Wnioski praktyczne wypowiedziane są w formie wskazówek życiowych w roz­
dziale „ Z a sa d y  higieny psychicznej w życiu codziennym ” . Nadają się one do 
dyskusji w zespole, zwłaszcza krótkie zestawienie jednego z amerykańskich 
autorów najważniejszych punktów higieny psychicznej w życiu codziennym — str. 99.

Na koniec należy zwrócić uwagę, że brak objaśnień licznych terminów nau­
kowych i nagromadzenie materiału utrudniają czytanie tej pożytecznej książki.

D r  J a n i n a  P i ł a t o w a  

Autorem książki jest znany z literatury harcerskiej hm. Szyryński W . — Redakcja.

Ha s ze  p i sm a
Komitet Naczelny Z. H. P. w Londynie wydaje dwutygodnik dla młodzieży 

pod tytułem Z U C H . Doszedł do nas już N r 6. Zarówno dobór treści jak i strona 
graficzna świadczą, że Komitet Redakcyjny tego czasopisma wkłada dusze w swą 
prace, że jednak "ma bardzo duże trudności, skore je odbija, jeszcze na powielaczu. 
W kładka z obrazkami na papierze kredowym, zda się wskazywać, że pismo wy­
dawane będzie wkrótce drukiem. Cena numeru wynosi 1 sh., prenumerata pół­
roczna — " 6 sh. Należy ją wpłacać przekazem pocztowym na adres Komitetu. 
Życzymy serdecznie powodzenia w dalszych poczynaniach.

*  *  *

Z północnej Rodezji otrzymaliśmy z sierpnia 1944 r. czasopismo harcerskie pt. 
W SZYSTKO DLA PO LSKI również odbite na powielaczu a wydane przez D ru­
żynę Harcerską w D IG G L E FO L D .

W artykule wstępnym drużynowa Wierzbicka Zofia, wskazując na obowiązki 
Polaków, rozrzuconych burzą straszliwej wojny po najbardziej odległych zakątkach 
świata, w odniesieniu do nas harcerzy tak mówi: „N iech  każdym naszym czynem 
kieruje hasło O JC ZY ZN A , NAUKA, C N O TA . Pod nim, jak pod gwiazdą prze­
wodnią, podążajmy do naszego celu, którym jest CAŁA, W O L N A  I N IE P O D ­
LEG ŁA POLSKA. Następne artykuły podają historię budynku, w którym mieści 
się Żeńskie Gimnazjum Ogólnokształcące, dalej obrazek z życia internatu a nas­
tępnie wspomnienie z obozu harcerskiego oraz zbiórki „ t ro p ie n ie ” . Wyjątek 
z Mickiewicza:

„ N ik t  nie zagrzebie ducha swobody,
Chyba on sam siebie,
Bo własne tylko upodlenie ducha 
Ugina szyję w o l n y c h  do łańcucha” ...

charakteryzuje nastawienie uczuciowe i myślowe harcerstwa w Digglefold. W spół­
pracownikom tego czasopisma życzymy wytrwania w tej pracy i Szczęść Boże!

Redakcja
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K R O N I K A
K R A J

W Warszawie zakończył się kurs 
Harcerskiej Szkoły Podchorążych.

W nocy z 16 na 17 sierpnia w wy­
padzie ze Starego Miasta poległ Zastępca 
Naczelnika H arcerzy.

Oficer, lotnik angielski o harcerzach w  War­
szawie.

W arszawa, dnia 25 sierpnia 1944 r.
Harcerstwo w Warszawie dało ze 

siebie taką pracę, która jest poza wszelką 
pochwałą. Wielu młodych chłopców 
dało swe życie w ofierze dla Kraju. 
Chłopcy są bardzo zdyscyplinowani i 
utrzymują tradycje międzynarodowego 
skautingu.

Niemcy rozstrzelali 3 6  harcerzy polskich.

Z Kraju donoszą, że Niemcy roz­
strzelali w Nowym Sączu 36 harcerzy 
polskich. W ładze niemieckie przepro­
wadziły ostatnio masowe aresztowania 
wśród młodzieży. H arcerstw o uważają 
Niemcy za organizację nielegalną a przy­
należność do niej podlega karze śmierci.

L O N D Y N
W sierpniu powrócił do Londynu 

członek Naczelnego Komitetu, który 
przed niedawnym czasem wysłany był 
do Kraju.

Przywiózł on wiele cennego mate­
riału o wspaniałej pracy i postawie 
naszych braci-harcerzy.

*  *  *

W dniu 28 sierpnia br. wręczona 
została odznaka H arcerskiej Szkoły 
Podchorążych Panu Prem ierow i Rządu 
Rzeczypospolitej.

W tymże samym dniu Komitet Na­

czelny Z. H. P. zwrócił się z prośbą o 
przyjęcie odznaki do Naczelnego Wodza 
Polskich Sił Zbrojnych.

W  czasie tej wizyty u Naczelnego 
W odza, Wiceprzewodniczący Komitetu 
wygłosił następujące przemówienie:

— Panie Generale!
Harcerstwo wierne swoim ideałom 

wykonuje w Kraju zaszczytną służbę 
pełną ofiar i chwały.

Komendant Harcerskiej Szkoły Pod­
chorążych nadał pamiątkową odznakę 
tej Szkoły Premierowi Rządu Rzeczy­
pospolitej oraz Naczelnemu Wodzowi 
Polskich Sił Zbrojnych.

Komitet Naczelny Związku H arcer­
stwa Polskiego prosi Pana Generała 
o przyjęcie tej odznaki jako wyraz nie­
zachwianej wiary młodego pokolenia 
Polski w całość i pełną wolność Rze­
czypospolitej oraz jako wyraz woli 
walki o te ideały.

Przyjmując ten symbol walki mło­
dego pokolenia, Naczelny Wódz oświad­
czył: —

Wiem dobrze, wiem zdaje się 
lepiej niż ktokolwiek z Polaków na 
obczyźnie, jaką rolę odegrało H arcer­
stwo Polskie w pięcioletnich zmaganiach 
z wrogiem w Kraju i poza jego grani­
cami. Wiem, że barykady Warszawy 
zroszone są obficie krwią polskich har­
cerzy. Wspaniały duch, jaki ożywia 
naszą młodzież i determinacja walki do 
ostatniej kropli krwi o całość i praw­
dziwą wolność Kraju — są zapowiedzią 
lepszego jutra.

A F R Y K A
A w  Rodezji Północnej życie harcerskie 
rozwija się  coraz mocniej.

Rzucone losem daleko aż do Płn. 
Rodezji, w różnych osiedlach, przeży­
wamy bardzo miłe chwiie. Wszędzie
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daje się zauważyć ożywiony ruch i 
wzmożona praca, jak również wiele 
tajemniczości wśród naszych najmłod­
szych — zuchów.

W krada się do pracy naszej har­
cerskiej pewien nowy duch i wiara w 
siebie. Wszystko to mamy do zawdzię­
czenia tym, którzy kierują nami i myślą
0 nas. Do tych zaliczamy nowoprzyby­
łych instruktorów harcerskich, jak np. 
hm. Brzeziński i phm. Słowikowski, 
którzy, nie żałując czasu i sił, organizują 
kursy harcerskie i zuchowe.

Z harcerskich kursów — to zastępo­
wych i drużynowych, których uczestni­
kami są harcerki i harcerze. Program 
jest b. dobrze obmyślony i wiele nam 
dający z dziedziny harcerskiej. W wy­
niku kursu — to stopnie harcerskie, 
poczucie odpowiedzialności za przyjęte 
dobrowolnie obowiązki harcerskie i chęć 
pełnienia w miarę sił szczytnej służby 
Bogu i Polsce. Dużo ciekawych zbiórek, 
wykładów, pieśni, gier i zabaw, ognisk. 
To wszystko, co nas odradza, buduje, 
każe inaczej myśleć, pracować, współ­
żyć i nieść pomoc bliźnim.

Szeregi harcerskie powiększają się 
tu, słowa przyrzeczenia harcerskiego 
brzmią twardo i silnie, każda (y) z nas 
zdaje sobie sprawę, że został dopusz­
czony w szeregi armii, walczącej o Ju tro  
Polski pracą nad charakterem własnym 
t innych.

A zuchy?  O kursie dla Wodzów 
Zuchowy także Komenda pomyślała. 
Od dnia 1. VIII. 44 r. do 6. VIII. 44 r. 
odbywał się kurs Wodzów Zuchowych 
dla 8 harcerek i 7 harcerzy. Całych 
6 dni spędziliśmy na wykładach i róż­
nych zbiórkach. Każdego wieczoru 
odbywały się ogniska czas mijał szybko
1 wesoło.

Każde ognisko rozpoczynało się pio­

senką „P ło n ie  ognisko “  a potem nas­
tępowały piosenki, opowiadania, zagadki 
itp. Po poważnej piosence „ N a  polanie 
dogasa ognisko “ , następowała gawęda, 
modlitwa i w ciszy, otuleni w koce roz­
chodziliśmy się do domów.

Komendantem kursu był phm. Sło­
wikowski. Wesoło było na kursie. 
Skorzystaliśmy bardzo dużo i obecnie 
jesteśmy przygotowani do prowadzenia 
G rom ad Zuchowych.

Przecudna przyroda ułatwia nam 
nasze zadania, wzbudzając zaintereso­
wanie wśród naszych najmłodszych.

Oto fragmenty z ich życia w osiedlu 
L usaka :

Skończyła się msza św. Wszystkie 
zuchy z osiedla zebrały się pod kępą 
drzew, gdzie zawsze mają zbiórki swych 
gromad. Każdy zuch ma paczkę z Chle­
bem, manierkę lub flaszkę z herbatą. 
Każdy zuch wesół i uśmiechnięty, bo 
dziś wszystkie gromady idą na wy­
cieczkę.

Pierwsza wyrusza gromada dziew­
cząt — Świetliki. Na czele kroczy wódz 
Daszkiewicz Wanda, za nią 18 roze­
śmianych zuchów, a w końcu gromady 
postępuje zastępca wodza, Hela Sta­
churska.



376 SKAUT N . 26/27

Druga wyrusza gromada — Leśnych 
Duszków — z wodzem Janką Walulik 
na czele, a za nią 16 zuchów. Cały ten 
wesoły pochód zamyka gromada zu­
chów — Cwaniaków. Je s t  ich 21. Wódz 
Józef Tłoczek (Chyży Je leń )  z rado­
ścią spogląda pa swych dzielnych wo­
jowników (gromada zdobywa sprawność 
Indianina) z gębą roześmianą od ucha 
do ucha, jak mówi piosenka gromady, 
a z pogardą dla gromady dziewcząt.
I w jego głowie powstaje myśl urzą­
dzenia napadu na „b ia łe  skw aw s“ , jak 
mówią indianie.

Płyną p io senk i: Na wycieczkę zu­
chy idą... Maszerują zuchy lasem, 
słońce w górze lśni... G dy  zuchy śpie­
wają... a las zbliża się... aż wreszcie 
trzy gromady utonęły w cieniu drzew.

Gromady wybrały sobie miejsca za­
leżnie od przerabianej sprawności i tak:, 
gromada Świetliców wybrała miejsce, 
gdzie można było wybudować pałac dla 
króla krasnoludków, gromada Leśnych 
Duszków — miejsce, gdzieby stanął 
szałas góralski, a gromada Cwaniaków 
pod drzewami, dookoła których rosła 
wysoka trawa. Wódz Chyży Jeleń 
nazwał to ,, preria “ . Po dwóch godzi­
nach pracy stanął „ w sp a n ia ły ”  pałac 
dla króla krasnoludków, pleciony gó­
ralski szałas, a Indianie wybudowali 
dwa wspaniałe, trawą kryte „wigwamy 
indyjskie “ .

A przy pracy tej ile było gwaru, 
ile uciechy, nieraz nawet kłótni? Ale 
potem przyjemnie było słuchać bajek 
o krasnoludkach w cieniu królewskiego 
pałacu albo opowiadań o góralkach pod 
szałasem, a w trawą krytych „ w ig ­
wam ach”  opowiadań o bohaterskim 
wodzu Mohikanów „ U n k a s ie ” . W spól­
ny kominek zuchowy z teatrem samo­
rodnym zakończył wycieczkę.

Zuchy nie bardzo chciały wracać do 
osiedla, ale ,, mamusie głośno płaczą, 
że swych zuchów nie zobaczą” ... więc 
choć z żalem, ale wesoło ze śpiewem 
wróciły do domu.

A w osiedlu Bwana M’Kubwa w 
dniu 4. VIII. 44 r. odbywała się obrzę­
dowa zbiórka zuchowa. Wieczorem pod 
rozłożystymi konarami drzew Wódz 
zapalił małe ognisko. Do ogniska tego 
zuchy przekradały się szóstkami i bez 
słowa zasiadały w Kręgu Rady. G dy 
wszystkie zuchy zajęły miejsca, Wódz 
zadał py tan ia :

— Czy chcecie naśladować Wielkiego 
W ęża?
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— C zy  chcecie naśladować Sokole 
O k o ?

N astępnie zuchy w wielkiej powadze 
wrzucały na ognisko kaw ałki chrustu  
i siadały na swe miejsca. W ódz  p rze­
czytał ak t rozpoczęcia cyklu  zabaw 
w Indian, pod nim zuchy uroczyście 
złożyły odcisk dużego palca. A kt ten 
został uroczyście spalony , by tajemnica 
zuchowa nie była n ikom u znana prócz 
zuchów.

Następnie  każdy zuch zabrał na 
pamiątkę kaw ałek  węgielka z ogniska 
i szóstkami w ciszy rozeszli się do 
domów.

Tej obrzędowej zbiórce przyglądał 
się ku rs  W odzów  Zuchow ych , uk ry ty  
w wysokiej trawie. Z b ió rk ę  prowadził 
W ódz phm . Słow ikow ski, K om endant 
Kursu.

K R Ę G !
29. VIII. 1944 r. 

Krąg Harcerski Syryjczyków

Kochani Druhowie i Zuchy!

Za W asz k ró tk i ,  ale niezmiernie 
miły list z ogniska na obozie ,, Kurs 
na G d y n ię  “  najserdeczniej W am  wszyst­
kim dziękujem y. W kleil iśm y go do 
naszej k ron ik i jako drogą pamiątkę i 
dowód, że myślicie i pamiętacie o nas, 
że nasza w ielka rodzina harcerska , 
aczkolwiek rozsiana szeroko  po świecie, 
trzyma się mocno, co nas starych 
żołnierzy-harcerzy bardo cieszy i wzma­
cnia na siłach.

Jes tem  w tej chwili w zamkniętej 
szopie, na linii, n iedaleko Niemców. 
Artyleria grzmi, lotnictwo, oświetlając 
cudnie rakie tam i niebo / jeszcze ładniej 
niż w cyrku  czy k in ie / ,  niszczy nie- 
miaszkom potężne ich umocnienia ostat­

niej tutaj linii, k tóra padnie niebawem, 
jak  Cassino , Ancona i inne.

W  tej zwycięskiej walce do W olnej 
Po lsk i zostawiamy po całej tu ziemi 
w łoskiej krwawe ślady , ale to nic, tak 
musi być. Za cenę ofiar w ielkich czeka 
nas lepsza przyszłość po długiej tułaczce 
u siebie, w dom u, w Polsce. W  Niej 
spo tkam y się wszyscy i W y  i my, bo 
do Niej wszyscy dążym y. Ju ż  p ręd k o .. .

J e s t  noc. G w iazdy  tak p ięknie m i­
gocą. A dria tyk  w dali s rebrzy  się w 
blaskach księżyca. J e s t  tak p ięk n ie !  
Myśli lecą daleko , daleko ...

Artyleria znów zaczęła koncert.  N a­
wet o północy nie jest cicho. Niebo 
znów zapłonęło mnóstwem świetlnych 
rak ie t  —  widzę to przez szparę n iedom ­
kniętych drzwi. O j,  źle muszą się czuć 
N iem cy. Dobrze im. Dobrze za 1939 
ro k  i za W arszaw ę, która bohatersko  
znów dziś walczy. A w tej walce złotymi 
zgłoskami zapisują się harcerze, zuchy 
nawet, nasi najdrożsi bracia. Dumni 
z nich jesteśm y, jak oni dum ni byli z 
nas za Cassino, jak  dum ni jesteśm y z 
W as, że pracujecie i przygotowujecie 
się na dzielnych ludzi i Polaków.

A rtyleria przestała grać. Była chwila 
ciszy. Ale oto znany głos n iem ieckich 
samolotów. Odwiedzają  nas czasami, 
ale tak u k rad k iem , jak złodzieje. Ju ż  
nie s łychać, już przeszły. Koguty za­
piały — raz, drugi. G łucha  noc. Mała 
lam pka naftowa, zasłonięta z trzech 
stron kalką maszynową od strony  roz­
w alonych drzwi, rzuca b lask  światła 
na stolik i aparat telefoniczny, przy  
którym  mam właśnie d yżu r  i teczkę 
z papieram i.. .  J e s t  cicho i smutno. 
Myśl ucieka do W as i dalej — błądzi 
po świecie, szukając, rozproszonych po 
nim, swoich najdroższych. C zy  spot­
kam y s ię?
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Już  prędko, p rędko!
Kochani! Tyle chciałbym Wam na­

pisać, tyle słów serdecznych przesłać 
od wszystkich dwunastu Syryjczyków, 
ale wybaczcie, że na razie kończę. 
Dzwoni aparat woła służba. Poproście, 
a zapewne dh Żuromski, którego chyba 
bardzo a bardzo lubicie, opowie Wam 
coś więcej o Syryjczykach.

Czuwajcie!

30. VIII. 44

Linia ,, G o t ó w g o t ó w  - jest nasza. 
Wszystkim pozdrowienia!

Mikołaj Nikon, hm.

S N D i E
Drugi informacyjny kurs harcerski 

dla nauczycieli.

W Karachi odbył się kurs dla nauczy­
cieli w czasie od 19. VIII. do 23. VIII. br. 
Kierownikiem kursu był hm. inż. Pan­
cewicz Bronisław. W kursie wzięło 
udział 28 osób. Na zakończenie kursu 
odbyła się ankieta, w której uczestnicy 
pozytywnie oceniali pracę Związku 
H arcerstw a Polskiego.

*  *  sjc

Również w Karachi w dniach od 
10. VIII. do 24. VIII, br. odbył się kurs 
dla drużynowych. Kurs prowadził hm. 
Pancewicz. Uczestniczyło 53 harcerki 
i harcerzy.

*  *  *  .

Dzięki inicjatywie ekipy instruktor­
skiej na Indie powstało Towarzystwo 
Przyjaciół Muzeum Polskiego, którego 
zadaniem jest gromadzenie materiałów 
do muzeum w Polsce.

Kurs drużynowych w Lusaka
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R O Ż N E
Sprostowania do 25  numeru Skauta. K lisza n a  stro n icy  272, p ie rw sza  u  gó ry  o d  
lew ej s tro n y , p rzed s taw ia  kościół N ajśw iętszej M aryi P an n y  w  G dańsku.
Na stro n icy  273, w ie rsz  10 od g ó ry , zam iast T a rn ó w  m a b yć: To znów .
Od Redakcji. A rty k u ł p t.»  , , R e a liś c i"  i h a rc e rsk i id ea lizm » zam ieszczony n a  
s tr .  342, nie by ł jeszcze całkow icie w ykończony  do d ru k u . D ow iedzieliśm y 
się o ty m  z a irg ra p h ’u , k tó ry  nadszed ł po w y d ru k o w an iu  num eru .
Klisze na  s tr .  317, 320, 321, 322, pochodzą z U rzędu O św ia ty  i S p raw  Szkol­
n y c h ; n a  stro n icy  323, 324, 332, 374 — z G azety Polskiej.
Na Fundusz Wydawniczy Z. H. P. na Wschodzie w p łynęły  n astępu jące  k w o ty :

1. K om enda C h o rąg w i P a lestyńsk ie j £ P . 25.
2. D rużyna  im . Z. C zarnego w  Jerozolim ie ,, 0.500.
3. Szczep Lecha w  Tel-Aviv „  1.

R azem  26,500
Numer zawiera:

Trzydziestoletnia wojna X X  wieku. Wielki Pan.
O co walczy polski żołnierz? Wodospady na Zambezi.
N a  progu 6. roku wojny. ' Chalimbane.
Ksiądz Jan Maursberger nie żyje. Ze wskazań Twórcy Skautingu.
Sursum Corda. Bajka o człowieku i lisie.
O nowe kadry instruktorskie. Siewna.
Harcmistrze —  Przodownicy. Jesień w  Polsce.
Problem Harcerek. Nasze żyto.
N akazy z  Kraju. Polacy zdobyli port Anconę.
A rtyku ł dyskusyjny. Póki my żyjemy.
, , Realiści" i  harcerski idealizm. •  Książka przyjacielem człowieka. 
Wycieczki harcerskie. W  laboratońum radości życia.
Łączność. Nasze pisma.
Kim  zmotoryzowany. Kronika.

REDAKTOR dz. h. PANEK STANISŁAW . 
R E D A G U J E  K O M I T E T .  
WYDAWCA:
ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO 

'NA WSCHODZIE.
ADRES: Polish Forces Middle East 10.

N um er złożyli składacze arabscy  
nie znający  języka p o lsk ie g o :
Moussa Khoury, Anton Azrak i Awad Khader.

iSiy- i j j j l  j ***- J’p'
Odbito w drukarni 0 0 . Franciszkanów 
w Jerozolimie. Dyrektor: O. Franciszek.




